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WIADOMOŚCI ZAGRANICZNYCH 
Z OSTATNIEGO TYGODNIA. 


Z Massowy, w Abisynii, 
doniesiono do Rzymu, że w 
dniu 25 marca przyszło do 
pierwszego starcia pod Kas- 
sala pomiędzy Abisyńczykami 
a wojskiem włoskiem — pier- 
wsza potyczka po strasznej 
klęsce Włochów pod Adową. 
Włosi odparli nieprzyjaciela. 
Abisyńczycy zajęli pozycyą na 
górze Macran. 
| Świeże depesze donoszą, że 
__ derwisze założyli wielki obóz 
_ w Tucrufi kopią tam wielką 
| liczbę studni. 
= Dowiedziano się, że król 
__ Menelek z wojskiem ostróżnie 
= cofa się w kierunek południo- 


2 e Powstanie krajowców w Ma- 
= tabeleland zniewoliło rząd an- 
= gielski do wysłania 5000 żoł- 
= mierza z Przylądka Dobrej 
= Nadziei na miejsce wybuchu. 
Rząd Trarsvaalu posłał de- 
ję do swego konsula ge- 
neralnego w Londynie, w 
której oświadcza, . że jeźli 
Anglia życzy sobie pomocy 
w bronieniu niewiast i dzieci 
w Matabeland, to rząd trans- 
vaalski pozwoli boerom wy- 
ruszyć z pomocą zagrożonym, 


* 


* * 
W dniu 1 kwietaia exkan- 
clerz Bismarck obchodził 


81-szą rocznicę urodzin. 


* 
* * 


Z Bulwayo, w Afryce, do- 
noszą dó Londynu, że siły 
angielskie tamże są dostate- 
cznemi na obronę lecz nie 
wystarczają na  uśmierzenie 
powstania Matabelasów. 


* 
* * 


Kairo, w Egipcie, donoszą 
5 kwietnia, że pod Atriah mię- 
dzy Suakim i Abu Hammed 
"nad Nilem przyszło do star- 
cia wojsk, w którem przychylni 
tej sprawie Arabowie zmusili 
derwiszów do ucieczki i wie- 
lu z nich położyli trupem. 


* 
* 


* 

Z Madrytu, w Hiszpanii, 
donoszą 5 kwietnia, że w Ma- 
nila na wyspach Filipinach 
wybuchl straszny pożar, wsku- 
tek którego uległo zniszcze- 
niu 4000 domów i 30,000 lu- 
dzi zostało bez dachu. Mani- 
la jest stolicą wysp Filipinów 
F i liczy razem z przedmie- 
; śŚciami 160,000 mieszkańców. 
Jestto jedno z najgłówniej- 
szych miast handlowych na 
wschodzie. Najgłówniejszemi 
budynkami są, katedry, pała- 
ce gubernatora i biskupa, ra- 
tusz, 1o kościołów, kilka kla- 
sztorów, arsenał, pięć zakła- 
dów naukowych, sąd wyższy 
i wiele innych. 


* * 
* 


Rzymski korespondent do 
»Daily News” donosi 5 kwie- 


tnia, iż w Rzymie opowiada ' 


ją, że derwisze w bitwie pod 
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górą Moeran, stoczonej z 
Włochami, którymi dowodził 
półkownik Stevani Kassala, 
utracili 5000 ludzi w zabitych, 
rannych i pojmanych wzięto 
w niewolę, 


* 
* * 


Depesza z Aten do londyń- 


skiego ,, Times” donosi 7 
kwietnia o wspaniałych ob- 


chodach 75 rocznicy nieza- 
wisłości Grezyi.  Patryoty- 
czaym mowom, pochodem, 


wogóle całej uroczystości to- 
warzyszyła piękna pogoda, i 
nie zaszły żadne wybryki pu- 
bliczne. Odbyto ćwiczenia 
gimnastyczne podczas któ 
rych Amerykanin J. B. Co- 
melly, odbywał ćwiczenia tak 
szybko, iż na trapezie spra- 
wiał w podziw całą publi- 
czność. 


* * 


* 

Dobrej Na- 
dziei donoszą do „,Times” 
6 kwietnia: Więcej niż 100 
białych zostało wymordowa- 
nych w powstaniu Matabe- 
lów, a przypuszczają że na- 
wet więcej. Prywatna depe- 
sza z Buluwago donosi, że 
Matabelowie mają broń, o- 
dzienia i żywności pod do- 
statkiem na 3 miesiące. 
Wczoraj pozrywono druty te- 
legraficzne; o Cecil Rhodes 
nic nie wiadomo, 

Z Pretoryi donuszą, że 
Rhodes ofiarował postawić 
większą  kaucyę aby mu 
pozwolone iść do Buluwayo, 
lecz że ofertę jego odrzuco- 
no. 

— Z Buluwayo, w Połudn. 
Afryce donoszą że linię tele- 
graficzną naprawiono. 


Z przylądka 


Rewolucya Kubańska. 
KEY WEST, Florida., 2 


kwietnia. — Jose Ramon del 
Valle, Hiszpan, który był Al 
calde czyli burmistrzem mia- 
steczka Jovellanos, w prowin- 
cyi Matanzas, zrezygnował ze 
swego urzędu i przybył tutaj 
w drodze do Meksyku, gdzie 
się osiedli. 

Powiadał, że niepodobień- 
stwem było wytrzymać patrzeć 
na okrucieństwa żołdactwa 
hiszpańskiego. 

Senor del Valle jest czło- 
wiekiem wykształconym i nie 
sprzyja  rewolucyonistom. 
Rzekł on: 

Wojsko hiszpańskie zabija 
niewinnych ludzi na prawo i na 
lewo. 

Mieszkańcy Havany nie ma- 
ją ani pojęcia co za okrucień- 
stwa są dokonywane. 

Wojsko plądruje i niszczy 
składy, rezydencye i majątki 
i zabija bezbronnych ludzi. 
Bezwątpienia wszyscy się woj- 
ska bardziej obawiają jak re- 
wolucyonistów. Po za wiel- 
kiemi miastami nie ma bezpie- 
czeństwa żadnego dla życia 
ludzkiego. 

Gdy oddział Vicuay znajdo- 
wał się trzy tygodnie temu w 
Jovellanos, zdybał on trzech 


ludzi na kończynach miaste- 
czka zdążających do miasta po 
głównej drodze. Ludzie ci 
nie byli uzbrojeni. Kazano im 
się zatrzymać i zażądano od 
nich papierów. Nie mieli ża- 
dnych i natychmiast zostali na 
miejscu zastrzeleni. 

Pułkownik Vicuna o tem 
doniósł jako o zwycięztwie 
nad oddziałem rewolucyoni- 
stów, w którem nieprzyjaciel 
utracił trzech w zabitych a 
wojsko ani jednego żołnierza. 

Dziesięć dni temu część od- 
działu konnych  gierylasów, 
pod dowództwem porucznika 
Paula, furażowała blizko Jovel- 
lanos. Nadybali na ro robo 
tników pracujących na polu. 
Robotnicy wydali okrzyk: 
«Viva Espana!” gdy wojsko 
się zbliżało. Mimo to żołnierze 
dali ognia; żaden z robotników 
nie został trafionym, albowiem 
rzucili się na ziemię twarzami 
na dół. Jeden Chińczyk, który 
stał w pobliżu ugodzony został 
kulą w nogę. 

Poszedł do p >rucznika Paula, 
pokazał mu ranę i poskarzył 
się na postąpienie sobie jego 
ludzi. 

Paula krzyknął: “Ty pewnie 
będziesz paplat plotki, co?” i 
wyciągnąwszy szpadę zabił 
Chińczyka na miejscu. 

Te wypadki miały miejsce 
podczas gdy byłem alcalde 
czyli burmistrzem miasteczka 
Jovellanos. 


HAVANA, 2 kwietnia. — 
Zdobycie Pinar del Rioi Santa 
Clara przez rewolucyonistów, 
którzy zajmowali te miejscowo- 
ści przez kilka godzin a potem 
gdy opuszczali spalili — jest 
wielkim ciosem dla Hiszpanów. 

Gen. Luis Maria Pando i 
gen. Alvaro Suarez Valdez, 
wojskowi gubernatorzy tych 
zniszczonych miast, dostali od 
gen. Weyłer rozkaz wrócenia 
się do Hiszpanii. 

Kapitan generalny Weyler 
jest zmartwiony całą sytuacyą. 

Był on silnie przekoaanym, 
że miasto Pinar del Rio jest 
tak silnie strzeżonem, iż zu 
pełnem niepodobieństwem bę- 
dzie rewolucyonistom pod Ma- 
ceem dostać się do miasta. 
Tymczasem przybyli oni o pół- 
nocy dnia 25 marca i miasto 
zniszczyli niemal do szczętu. 

Z kilkv set rezydeacyi zale- 
dwie kilkanaście ocalało. 

Depesza z Guiness donosi o 
poddaniu się 5 rewolucyoni- 
stów Hiszpanom. Gen Wey- 
ler rozporządził aby ich pu 
czono na wolność, 

Blizko Gardinas, w prowin: 
cyi Matanzas, rewolucyoniści 
spalili domy, maszyn*ryą i 
całą plantacyę “Santa Mariap’, 
oraz zrabowali dwa składy w 
wiosce Navajas. 

Przewódzca _rewolucyoni- 
stów Bermudez spalił wieś 
Alfonso Rojaz, w okręgu Pa- 
leuque, i wieś Colmenar, w 
prowincyi Pinar del Rio. 

Rewolucyoniści również za 
pomocą ognia zniszczyli plan 
tacyą "Central Plantation of 
Salvador”, blizko Guara. Tak- 


że popalili plantacye, domy, 
maszynerye itd. w Pond i San 
Augustin. 

(Wszystkie depesze i wiado- 
mości pochodzące z Havany, 
stolicy Kuby, która znajduje 
się w ręku Hiszpanów, pocho- 
dzą ze źródła rządowego lub 
wychodzą z cenzurą rządu — 
a zatem nie zawsze są wiary- 
godne. Przyp. Red.) 

— Z Hiszpanii donoszą, że 
batalion ochotników biskupa 
Oviedos, liczący 900 ludzi, 
wkrótce wypłynie do Kuby na 
bicie się z rewolucyonistami. 

NEW YORK, 2 kwietnia. 
Przewódzcy kolonii Kubańczy- 
ków w Wilmington, Del., ode 
brali wiadomość telegraficzną 
że udało się nowej ekspedycyi 
z amunicyą i ochotnikami dla 
rewolucyonistów, wylądować 
na północnem wybrzeżu Kuby 
w dniu 2 kwietnia rano. Eks- 
pedycya ta — która jest sió 
dmą z rzędu w przeciągu 6 ty- 
godni -- wypłynęła z New 
Yorku w środę dnia 25 marca. 
Wyprawa ta przywiozła dla re- 
wolucyonistów w Pinar del 
Rio 35 ochotników, 300,000 
nabojów, 2000 karabinów i 
wielką ilość prochu. 

Nie można się wywiedzieć 
nazwiska okrętu, który prze- 
wiózł te zapasy, lecz oviega 
pogłoska, że statek ten należy 
do jednej wielkiej linii paro- 
wcowej. Statek był skrycie i 
cichaczem naładowany i wy- 
płynął niespostrzeżony przez 
którego z tutejszych urzędni- 
ków lub detektywów. 

, PHILĄDELPHIA, Pa., 2 
kwietnia. — Dzisiaj wydało 
się, że ochotnicy których 
szczęśliwie wylądowała ekspe- 
dycya statkiem Bermuda na 
Kubę, są to biegli artylerzyści 
bateryi '*A”, z oddziału Naro- 
dowej Milicyi Peansylvanii. 


MADRYT, 2 kwietnia. — 
Podawają w tutejszych dzien- 
nikach interview reportera z 
gen. Weyler, w którem ten 
ostatni oświadcza, że ma na- 
dzieję rewolucyą przytłumić i 
zgnieść w dwóch latach. 

— Siły  rewolucyonistów 
kobańskich liczą 62,000 ludzi. 
Przeciw tej sile patryotów ope- 
rują dobrze uzbrojone wojska 
hiszpańskie wynoszące pomię- 
dzy 125,000 do 130,000 żoł- 
nierza. Kubańczycy są przy- 
tem licho uzbrojeni, powiększej 
części w machety — lecz mimo 
tego broń ta w ręku rozentu- 
zyazmowanych szermierzy o 
wolność Kuby jest straszną dla 
ciemięzców. Zapałem, wy- 
trwałośc ą, nieustraszoną od 
wagą i pogardą życia nadgra- 
dzają brak łudzi i oręża, 

— (Całkowita ilość cukru 
wyrobionego na ten rok w 
Kubie nie będzie przewyższać 
130,000 ton. Zwyczajna pro- 
dukcya, w czasach normal. 
nych, wynosi około jeden mi- 
lion ton. Strata, z tego źródła, 
dla wyspy, dojdzie do 56 mi- 
lionów dolarów. Sprzęt tyto- 
niu będzie bardzo małym. In- 
ne produkta wyspy — skóry, 


mahoń i cedry — wcale nie 
znajdują się na rynkach. Cały 
interes jest sparaliżowany. Na 
giełdach akcyjnej i zbożowej 
nic się nie robi. Z braku pie- 
niędzy pomiędzy ludnością nie 
opłaci się wcale przywozić 
mąki, kartofli a nawet najpo- 
trzebniejszych artykułów do 
życia — bo ludzie nie mają za 
co kupić. 

Havana jest jakoby grobo- 
wcem. Nawet fiakry (cabs) 
przestały kursować po ulicach. 
Biznes stanął zupełnie. Dzien- 
niki nie są drukowane. 

W Havana jest wiadomem, 
że Gomez znajduje się w Puerto 
Principe lub w pobliżu, W ko- 
łach wojskowych wiele o nim 
mówią. Wieści są sprzeczne: 
jedni utrzymują że Gomez 
umarł, drudzy że tonie prawda, 

Wyrzucają generałowi An- 
do, główno-dowodzącemu woj- 
skiem w  prowincyi Santa 
Clara, że dopuścił Gomezowi 
przejść tę prowincyą. Władze 
są zdania, że gea. Ando mógł 
był łatwo powstrzymać pochód 
rewolucyonistów. 

Siły Gomeza znajdują się 
mniej niż 250 mil od Havany. 

MADRYT, 3 kwietnia, — 
W wszystkich kościołach ma- 
dryckich dzisiaj będą specyal- 
ne modlitwy za szybkie i 
szczęśliwe ukończenie wojny 
na Kubie. 

W katedrze celebrował ar- 
cybiskup Madrytu i obecnymi 
byli: Canovas i wszyscy inni 
ministrowie. 

Na ulicach ludność o nikim 
innym nie rozmawia jak tylko 
o Maximo Gomez'ie. Nie 
wiadomo tutaj czy żyje lub 
umarł. Ludność łudzi się na- 
dzieją, że Gomez umarł i że 
jego siły nie zechcą poddać się 
pod dowództwo Macea. 

TAMPA, Fla., 3 kwietnia, 
Listy nadeszłe tutaj z Kuby 
dzisiaj donoszą, że w ubiegły 
wtorek 17 więźniów polity 
cznych zostało rozstrzelanych 
w fortecy Canabas w Havana 
a 25 miało zostać straconych 
na drugi dzień w środę. 

Plantacya Esperanza Desce- 
pedes w Santa Clara została 
zniszczoną; strata $500,000. 

Obiegają pogłoski, że w 
wtorek stoczona była walna 
bitwa pomiędzy siłami Macea 


a wojskiem pułkownika Sua- 


rez, w której ten ostatni został 
ciężko raniony. Nie ma ża- 
dnych szczegółów; Hiszpanie 
mieli stracić 800 ludzi. Strata 
rewolucyonistów jest również 
dotkliwą. 


ROZMAITOŚCI. 


Młodość Abrahama Lincoln'a. 


Ameryka z pietyzmem zachowu- 
je pamięć nieszczęśliwego prezyden- 
ta Abrahama Lincolna, zamordowa- 
nego dnia 15 kwietnia 1866 roku 
przez aktora I. Wilkes Booth. Rail 
Splitter (Drwal), jak go nazywano, 
pozostawił po sobie wspomnienie 
niewygasłe, a sąd o jego stałości, 
prawości i dobroci charakteru, ta 
kiej jest wagi, że wszystko, co się 
do niego odnosi, wzbudza poważa- 
nie i sympatye ogółu. 


W istocie mało jest postaci tak 
zajmujących, jak Lincoln. Siłą wo 
li, bez intryg, bez wykrętów, bez 
żadnego czynu podejrzanego, wzniósł 
się z najniższego stanowiska do naj- 
wyższej władzy w kraju. 

Pierwsze lata jego dzieciństwa 
były dotąd prawie nieznane. Jedna- 
kże po długich i cierpliwych poszu- 
kiwaniach p. I. Mac Can Davis 
zdołał odnaleść rysy najwybitniej- 
sze z młodzieńczych lat Lincolna, 
które skreśla w “Revue americaine” 
(zeszyty: z grudnia, stycznia i lu- 
tego 1896 r). 

W 21 marca życia, w miesiącu 
1831 r., Lincoln przeniósł się ze 
swego kraju rodzianego (Stan In- 
diana) do Illinois; całym jego ma- 
jątkiem były dwie ręce; oprócz te- 
go posiadał inteligencyą i energią, 
Przybywszy na miejsce, zaczął za- 
raz poszukiwać pracy po wsiach, 
które napotykał po drodze, tu ode- 
pchnięty, tam znów przyjęty, żył z 
dnia na dzień, niepokojąc się o ju- 
tro, Dopiero w lipcu 1831 roku 
właściciel młyna i magazynu w 
New Saiem, postawił go na czele 
swoich przedsiębiorstw. Nowy ko- 
misant doczekał się chwili, kiedy 
objął w zawiadywanie towary, a 
otrzymawszy pozwolenie na sprze- 
daż, otworzył swój sklep. 

Można sobie wyobrazić, jaki to 
był skled i przez jaką klientelę na- 
wiedzany. Sprzedawano tam wszy- 
stko. Było to miejsce schadzki pio- 
nierów z różnych krajów, być mo- 
że serc dobrych, ale lichej głowy. 
Przybycie nowego komisanta przy- 
jęte było z pewnem niedowierza- 
niem, chociaż właściciel magazynu 


Offut wynosił pod niebiosy zasłu- 
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ląc jego zręczność i moc. 

Młodzi ludzie z Clary Grove nie 
chcieli temu wierzyć, dopóki się 
sami nie przekonali. Wybrali na 
współzawodnika Abrahamowi jedne- 
go ze swoich towarzyszy, Jacka 
Armstronga, “chłopaka silnego jak 
wół, człowieka najsilniej zbudowa- 
nego, jaki kiedykolwiek mógł 
istnieć.” 

Lincoln z początku nie chciał 
przyjąć wyzwania, ale ciągłe zaczep- 
ki Armstronga wyczerpały jego 
cierpliwość i spotkanie naznaczono 
na małym placu, tuż obok maga- 
zynu. 


Mnóstwo ludzi się zebrało; po- 
robiono znaczne zakł .dy. Obaj na- 
padli na siebie energicznie. Od ra- 
zu się przekonano, że Armstrong 
znalazł przeciwnika godnego siebie. 
Walka trwała jakiś czas równą z 
obu stron zawziętością, gdy nagle 
Armstrong użył nieprawidłowego 
uderzenia. Na złe mu to wyszło. 
Lincoln, oburzony, schwycił go za 
gardło, a trzymając za ręce, zaczął 
nim trząść, jak dzieckiem. Przyja- 
ciele Armstronga przybiegli, aby 
go bronić; kto wie, coby się stało, 
gdyby nie postawa Lincolna pełna 
śmiałości i odwagi. Jego zachowa- 
nie się zjednało mu sympatyą tła- 
mów. Był obwołany zwycięzcą, naj- 
lepszym w świecie chłopcem, a kłó - 
tnia zakończyła się wzajemnem 
uściśnieniem sobie dłoni. Odtąd 
Lincoln został arbitrem we wszy- 
stkich ćwiczeniach ciała; oprócz te- 
go godził powaśnionych, a  zała- 
twiał wszystkie sprawy z niezró- 
wnaną dobrocią. 

Tymczasem jnteresa sklepowe 
Świetnie stały, dzięki pracy i uczci- 
wości Lincolna. Opowiadają, że pe 
wnego razu po zamknięcia sklepu 
zrobił trzy mile pieszo, aby oddać 
30 centów, które przez omyłkę 
wziął zanadto od jednego klienta. 
Innym razem sprzedał pół funta 
herbaty, ale nazajutrz spostrzegł, 
że na talerzu, na którym ważył her- 
batę, pozostał gwicht, ważący czte- 
ry uncye — i czem prędzej odniósł 
tę odrobinę herbaty klientewi. 

Od tego czasu zaczyna Lincoln 
pracować nad skończeuiem swego 


wykształcenia. Czuł już swoją war- 
tość i wyższość nad otaczającymi 
go towarzyszami. Polityczna akcya 


Rok 24. 


pociągała go ku sobie, zaczął też 
przemawiać publicznie, dla nabycia 
ześ wprawy i pewności, co wie: 
czór, po zamknięciu sklepu, uda- 
wał się do jednego z klubów i 
tam wprawiał się w wymowę. Nie 
dosyć tego. Mówić z łatwością już 
coś znaczy, ale mówić poprawnie, to 
daleko trudniej. Gramatyki grun- 
townie nie umiał: udał się więc w 
tym względzie do tamtejszego nau- 
ciciela, Mentora Grahama, z prośbą 
o pomoc. 

«Bardzo dobrze — odpowiedział 
tenże — ale potrzebnej do tego 
książki tutaj nie dostaniesz; wiem, 
że jest do nabycia w miasteczku o 
6 mil ztąd odległem.” 

Usłyszawszy to, Lineoln w tej 
chwili tam się udaje, na wagę zło- 
ta kupuje skromną gramatykę 
Kirghama i natychmiast bierze się 
do nauki, Wszystkie chwile wolne 
poświęca temu zajęciu. To pragnie- 
nie nauki było tak nadzwyczajne i 
tak żywe, iż wszyscy zaczęli się tem 
interesować. Pożyczał mu książek 
przyjaciel, nazwiskiem Greene, — 
a młody uczeń robił takie postępy, 
że w rok później, mając lat 22, po- 
dziw budził w otoczenia i stał się naj- 
popularniejszą figurą w okolicy, 
co natchnęło go myślą postawienia 
swej kandydatury na posła. 

Zająwszy się sprawą komunika 
cyi, Lincoln zwrócił na siebie w 
parlamencie uwagę. W trakcie tego 
wybuchła wojna z Indyanami. Lin- 
coln zaciągnął się w szeregi ocho- 
tników i został wkrótce kapitanem 
zbrojnego oddziału. 

Następnie zabrał się Lincoln zno- 
wu do robienia polityki. Z jego 
działalności w tym kierunku nota- 
je p. S. Veyrac w “Revue des Re- 
vues” fakt charakterystyczny, 

Było to na zgromadzeniu wybor- 
czem. Lincóln miał mowę, gorąco 
motywując swoje zapatrywania. 


Wtem z tłumu pan aoto pn PE 
ego z przyjaciół mówcy. — . 
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y Br- 


wał na 'ręce tego, co strzelił i przez 
głowy zebran$ch porzucił go za. 
jednym zan.achejś  kiikanaście 
rvków. Pomimo to przepadł na 
tych wyborach. Dopiero później 
zwyciężył i stał się sławnym Imię 
jego utrwaliło się w historyi. * 


Nos powodóm utraty młodej żony. 

New York, 3 kwietnia, — 
Starozakonny Dawid. Finkel- 
stein, z przyczyny nosa, utracił 
młodą żonę. Fatalny nos ki- 
chnął *''ap-cik” i węzły mal- 
żeńskie łączące jego z wybran - 
ką serca zostały zerwane na 
zawsze. Rzecz się tak ma: W 
pierwszych dniach lutego, br., 
nadobna żydóweczka Ida Ei- 
senbroch — jedna z piękności. 
na East Side — spotkała mło- 
dego Dawida Finkelstein i 
oboje się pokochali. Młoda 
dziewica poznała serce uko- 
chanego, ale nie wiedziała że 
jej przyszły” ma 3-dolarowy 
gumowy nos przyprawiony na. 
miejsce naturalnego nosa, któ- 
ry oderznięty został w jakiejś 
chirurgicznej operacyi. 

I tak, po miesięcznej znajo- 
mości, młodzi pobrali się dwa 
dni temu. 

Nieszczęściem Finkelstein 
zaziębił się. 

Państwo młodzi byli na wi- 
zycie u rodziców żony, 

Fiakelstein'owi zbierało się 
na kichanie, ale powstrzymy- 
wał jak mógł chusteczką. 

Jednak uległ naturze. Ki- 
chnął — i nos oderwał się z 
twarzy i upadł na podłogę. 

Papa Eisenbroch teraz spo- 
strzegł, że córka jego, co do 
nosa zięcia, została haniebnie 
oszukaną, i nie namyślając się 
długo pochwycił Dawida i przy 
pomocy swego buta wysadził 
go szybko za drzwi na dwór. 

Wyjście z domu zięcia, po- 
zbawionego kichaniem nosa, 
było raptowne i niespodzie- 
wane. 

Młoda żona podała prośbę 
do sądu o unieważnienie ślubu, 
na co zmartwiony Dawid Fin- 
kelstein odpowiedział wyto- 
niem “papie” E'senbroch pro- 
cesu o $500 odszkodowania 
za obrażenie delikatnych jego 
uczuć. Ny, co to będże? 


INTERES BANKOWY. 


Kurs pieniędzy, które wysełam do Europy 
jest następującym: 


Kurs,  Partoryum 


Marka do Cesarstwa Niemieckiego, W 


Ks. P., Prus W. i Z. i Szlązka 


Gulden czyli złr. do Cesarstwa Austrya 
ckiego (Galicyi, Czech, Morawii i 


Wegier) 


Rubel do Carstwa Russkiego, Litwy i 


Polski pod Moskalen. 


Frank do Francyi, Szwajcaryi i Belgii 20 


Gulden do Holandyi 


Kroner do Danii, Szwecvi i Norwegii 27: 


Lira do Włoch 


KALENDARZ TYGODNIOWY. 


Kwiecień. 

9 C. Maryi Egipcyanki. 

1o P. Akutusa. 

11 S. Anastazyusza. 

12 N. Juliusza. 

13 P. Hermenegilda. 

14 W. Ezechiela proroka, 

15. Śr. Leona I., Wielkiego, 
pap. 


POLSKA 


ZIEMIE POLSKIE 
POD MOSKALEM. 


Prześladowana rodzina kato- 
tolicka. Z Mielnika, miaste- 
czka gubernii grodzieńskiej, do- 
nosi pewien korespondent do 
«Litow. eparch. wiedom.” 

«We wsi Sutno, która nale- 
ży do parafii prawosł. mielni- 
ckiej i ma ludność prawie wy- 
łącznie katolicką, z dawna mie- 
szkała nawrócona na katoli- 
cyzm rodzina Pawluczuków, 
składająca się z matki, wyzna- 
nia rzymsko-katolickiego i 5 
jej dzieci: Adalfiny 19 lat, An- 
toniny 17 lat, Franka 1; lat, 
Osipa 11 lat liczących, potaje- 
mnie chrzczonych w kościo- 
łach łacińskich i jednej córki, 
liczącej 8 lat, wcale nie chrzczo- 
nej. Wszystkie dzieci aż do r. 
1895 żyły zupełnie po katoli- 
cku, obowiązki religijne co do 
spowiedzi i Komunii św. speł- 
niając potajemnie po różnych 
kościołach łacińskich na tak 
zw. odpustach, a w ostatnim 
czasie zostali wcale bez spo- 

" wiedzi. Miejscowy kapłan pra- 
wosł. starał się błądzącą tę ro- 
dzinę wszelkiemi środkami a 
przedewszystkiem  przekony- 
wującemi słowami zwrócić na 
łono świętej cerkwi prawosła- 
wnej i perswadował matce, że- 
by się temu się sprzeciwiała. 

Bóg miłosierny dopomógł tej 
świętej sprawie popa: matka 
upamiętała się nareszcie i zgo- 
dziła na zjednoczenie dzieci 
swoich z prawosławiem i oto 
stał się fakt radosny dla naszej 
parafii. [Dnia 19 marca 1895 
w niedzielę przed liturgią uro- 
czyście przyłączeni zostali do 
prawosławia przez sakrament 
bierzmowania oraz przyjęcie 
św. Komunii, 2 siostry i 2 bra- 
cia Pawluczukowie; 9-go zaś 
kwietnia, w niedzielę, młodsza 
siostra otrzymała chrzest z i- 
mieniem Marya. Bardzo po- 
cieszającym był fakt, że matka, 
prawdziwa katoliczka, przypro- 
wadziła sama dzieci do cerkwi 
i była obecną, gdy przyłączali 
się do prawosł. i przyjmowali 
św. Komunią.” 

Tyle pisze korespondent; 
kto zaś zna stosunki religijne 
na Litwie, łatwo domyśli się 
reszty. 

Faktem bezspornym jest, że 
Pawluczukowa, matka 5 dzie- 
ci, jest katoliczką. Korespon- 
dent dwa razy to przyznaje 
i anion ani pop nie mają pre- 
tensyi, żeby przeszła na pra- 
wosławie. Z tego znów należy 
wnosić, że i ona urodziła się 
łacinniczką i rodzina jej cała 
należy do obrządku łacińskie- 


go. 
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Pawluczukowa nie jest po 
dawana ani za niezamężną ani 
za wdowę. Więc ma mężai 
mąż ten żyje. Dla czego ża- 
dnej o nim nie ma wzmianki? 
Bo zapewne jako ''uporny”, u- 
nita, nie chcący poddać się pra- 
wosławiu, musi żyć gdzieś na 
wygnaniu, czego korespondent 
powiedzieć nie może i nie chce. 

Pierwsze czworo dzieci Pa- 
wluczuków chrzczone były po 
katolicku. Może ojcu udało się 
ukryć przed czujnem okiem po- 
licyi swoje pochodzenie od u- 
nitów i uchodzić za łacinnika. 
Z tego powodu dzieci wycho- 
wywały się po katolicku, bez 
żadnej ze strony popa prze- 
szkody ; chodziły do spowiedzi 
i do Komunii św. jako katoli- 
cy, bywały na odpustach itp. 
Lecz około r. 1887, tj. około 
czasu, kiedy się urodziła osta- 
tnia córka, która teraz ma lat 
9, pop wykrył w metrykach, 
że Pawluczuk ojciec powinien 
należeć do prawosławia. Od- 
tąd nowo urodzona dziewczyn- 
ka chrztu, ani poprzednie dzie- 
ci spowiedzi i Komunii św. w 
kościele łacińskim otrzymać nie 
mogą. Ojciec poszedł na wy- 
gnanie; pop zajął się nawraca- 
niem dzieci. Nawracanie za- 
częło się od “słów przekony- 
wających” popa, które widać 
nie przekonywały nikogo; po- 
tem użyte były “wszelkie środ- 
ki” nie trafiające dągprzekona- 
nia, zdolne jednak złamać sta- 
łość matki i dzieci. 

Czy zaś *wszelkie środki” 
złamały matkę do tego stopnia, 
że, jak twierdzi korespondent, 
sama  przyprowadzała dzieci 
swoje do cerkwi, o tem wąt- 
pić wolno. Była podobno w 
cerkwi obecną, gdy dzieci od- 
bywały akt *"prisojedinienja” i 
gdy przyjmowały Komunią ś., 
a podczas chrztu najmłodsśej 
córki nie była!... Widocznie 
‘wszelkie środki” nie zdołały 
jej skłonić, żeby ostatnie dzie- 
cię przyprowadziła do popa, 
musiał ją w tem zastąpić kto 
inny, Biedna matka, biedne 
dzieci! 


— Olbrzymi proces. W Ra- 
domiu rozpoczęła się w tych 
dniach rozprawa sądowa prze- 
ciw bandzie zbrodniarzy, zor- 
ganizowanej i grasującej od r. 
1892 w mieście i okolicy. Po- 
między zbrodniarzami, których 
liczba wynosi 43 osoby, jest 
37 żydów i 6 chrześcian. Co 
do płci: 39 mężczyzn i 3 ko- 
biety. W całej bandzie jest 
sporo charakterystycznych ty- 
pów; szczególniej wyróżnia się 
Izrael Szerman, doskonałym 
wyglądem twarzy, ogromnym 
wzrostem i siłą fizyczną; przed- 
tem był handlarzem. Przeci- 
wnie, drugi główny działacz w 
tej zgrai, Teodor Szczepkin, 
jest średniego wzrostu, o hu- 
laszczym wyrazie twarzy, ro- 
dem z gubernii kijowskiej, był 
w drugiej klasie gimnazyum, 
następnie pomocnikiem pisa- 
rza sądu gminnego. Inni człon- 
kowie bandy trudnili się rze- 
miosłem, faktorstwem, doroż- 
karstwem, szynkarstwem itp., 
zaś większość nie ma określo- 
nego stałego zajęcia. Na czele 
oskarżonych stoją przywódzcy 


GAZMTA POLSBZA. 


szajki: Szczepkin, Szerman, 
Bornstein i Bergman, oraz pa- 
serzy: Moszek Blat, szynkarz, 
Boruch Leterman, utrzymują- 
cy dom schadzek i Zacharyasz 
Bleiweis, szewc, który w mie- 
szkaniach swoich gromadzili 
członków bandy. Z liczby 43 
oskarżonych prawie każdy był 
już kilkakrotnie karany. 

Powodem do wytoczenia 
śledztwa była skarga 45 kup- 
ców radomskich, RQ dana do 
prokuratora sądu okręgowe- 
go, że w Radomiu utworzyła 
się szajka, popełniająca kra- 
dzieże, oszustwa i grabieże, 
głównie w okolicy ulicy Wało- 
wej, co-ujemnie wpływa na 
ruch handlowy w tej części mia- 
sta, Śmiałość i zręczność ban- 
dy była tak wielką, że prowa- 
dzący drobny handel i wło- 
ścianie z okolicy, którzy przy- 
jeżdżają do Radomia na zaku- 
py, zupełnie zaprzestali kupo- 
wania towarów i woleli jeżdzić 
dalej, aniżeli narażać się na 
niechybne okradzenie. Szajki 
obawiali się właściciele skle- 
pów, jeżeli bowiem ostrzegali 
kupujących przed złodziejami, 
odgrażano się im okradzeniem 
sklepu, spaleniem, a nawet 
śmiercią. Do rozprawy po wo- 
łano 194 świadków. Sprawa 
cała charakterystyczną jest i z 
tego względu, że przez lata ca- 
łe pod okiem władz rosyjskich 
dziać się mogły tego rodzaju 
zbrodnie i zuchwalstwo człon- 
ków bandy było tak długo bez- 
karnem. 


— Z Warszawy donosi nam 
przygodny korespondent 8 go 
marca: Przed kilku tygodnia- 
mi doniosły najpierw nasze 
dzienniki miejscowe, a nastę- 
pnie powtórzyły za niemi wa- 
sze gazety wiadmość o nie- 
zwykłym wypadku śmierci ja- 
kiegoś nieznanego człowieka, 
który się spalił w klęczącej po- 
stawie, zwęglonego. *Dniew. 
Warsz.” przed dwoma tygo- 
dniami umieścił w tej sprawie 
większe wyjaśnienie, chcąc w 
ten sposób obiegającym po 
Warszawie pogłoskom kres 
położyć. Pogłoski te, dzisiaj 
prawie najzupełniej sprawdzo- 
no. Okazało się bowiem, że 
spalony człowiek wcale nie był 
samobójcą, ale zaanym szpie- 
giem rosyjskim, a nazywał się 
Deodat Hanytkiewicz. Zwią- 
zanego, w klęczącej postawie, 
oblano naftą i spalono. Gdy 
na widok ognia nadbiegli lu- 
dzie, znaleźli już tylko zwęglo- 
ne szczątki. Spalony Hanyt- 
kiewicz grasował przed kilku 
laty w Krakowie, a mianowi- 
cie około roku 1890 i 1891. 
W kilku domach polskich 
wówczas przebywał, gdzie się 
przedstawił jako biedny, nie- 
szczęśliwy banita. Pomagano 
mu też i wspierano przez długi 
czas dość znacznemi sumami, 
Następnie Hanytkiewicz zni- 
knął z Krakowa, później w rok 
czy we dwa znowu się zjawił, 
zabawił niedługo i wyjechał. 
Od tego czasu sluch i ślad o 
nim zaginął, aż dopiero teraz 
wyszła sprawa cała na jaw. O- 
wym unitą nieszczęśliwym był 
szpieg moskiewski. 


— Z Warszawy 15 marca. 
Od kilku dni toczy się tu śledz- 
two w olbrzymiej sprawie li- 
chwiarskiej, w jaką wciągniętą 
była znaczna część urzędników 
i oficyalistów kolei warszaw- 
sko-wiedeńskiej. Świadków w 
tej sprawie powołano przeszło 
250, którzy obecnie kolejno są 
przesłuchiwani przez sędziego 
śledczego w biurze dyrekcyi. 

Powód do sprawy dał zgon 
w Skierniewicach żyda Bom- 
bela, po którego śmierci su- 
kcesorowie znaleźli weksli, ob- 
ciążających urzędników i ofi 
cyalistów kolei warszawsko- 
wiedeńskiej na krocie tysięcy 
rubli i wystąpili o wyegzekwo- 


wanie tej sumy, która urosła z 
niewielkiej kwoty pożyczek li- 
chwiarskich. 

Zmarły Bombel przed laty 
zaczął operować w Skierniewi- 
cach z kapitałem 1c0 rs., apo- 
nieważ jako krawiec, dostar- 
czał umundurowania dla służ- 
by kolejowej, przeto rychło 
zawiązał stósunki ze służbą na 
całej linii. Niektórzy urzędni 
cy- mieli nałożone areszty tak 
wysokie, iż musieliby żyć chy- 
ba setki lat, by mogli się wy- 
płacić. Jak zeznają świadko- 
wie, którzy się szczęśliwie zdo- 
łali wyplątać z sieci lichwiar- 
skiej, za kapitał np. 250 rs., 
wypłacali w ciągu lat czterech 
840 rs. Zmarły Bombel był 
wszakże uczciwszym od swych 
sukcesorów, gdyż każąc sobie 
na wekslach wypisywać kilka- 
kroć większe sumy od poży- 
czonych, nigdy prawie nie e- 
gzekwował całej wysokości we- 
kslu, mówiąc, że większa su- 
ma wypisana — stanowi tylko 
gwarancyą oddania długu; su- 
kcesorowie zaś wiedząc o tem, 
wystąpili o całkowitą należność 
wekslów. 

Sprawa jest o tyle skompli- 
kowaną, iż Bombel pożyczył 
sam na odwrót około 300,000 
rubli od różnych osób, którym 
sukcesorowie mają tę sumę 
spłacić, Do wydobycia z sieci 
lichwiarskiej swych urzędni- 
ków i oficyalistów i rozpoczę- 
cia w tym celu procesu, który 
wobec nowego prawa przeciw 
lichwie zapewne weźmie po- 
myślny obrót dla pokrzywdzo- 
nych, przyczyniła się dyrekcya 
kolei warszawsko-wiedeńskiej, 
za co uznanie jej się należy. 
Charakterystyczny jest fakt, 
że Bombel kiedyś prosił dyre- 
kcyą o bilet bezpłatnej jazdy, 
ażeby mógł łatwiej ściągać ra- 
ty i jeździć na: sprawy do są- 
dów. 


POD PRUSAKIEM 


W. KS. POZNAŃSKIE. ` 


Bydgoszcz. We wsi Gu- 
mnowicach wydarzyło się ze- 
szłego poniedziałku takie nie- 
szczęście: Chłopcy Kowalscy 
w wieku 12, 10 i 8 lat po- 
szli na lód na poblizki staw. 
Lód był słaby i wszyscy trzej 
się załamali. Dwaj starsi uto- 
nęli, a trzeciego młodszego 
zdołano wyratować. 


— Międzyrzecz. Robotnik 
Wacławiak z poblizkich Win- 
nic powracał zeszłego ponie- 
działku do domu z gałęziami 
na plecach. Przy jednym mo- 
ście na drodze chciał odpo- 
cząć i gałęzie, które miał na 
sznurze na plecach zawieszo- 
ne, oparł o baryerę, Ciężar 
zesunął się tymnzasem na dru- 
gą stronę baryery, a sznur 
zdusil W. gardło i to tak, że 
zadusił go na śmierć. Znaleźli 
go następnie ludzie, ale już 
bez życia, Przywołano natych- 
miast do niego lekarza, ale 
lekarzowi nie udało się już 
go do życia przywrócić. Obok 
niego znaleziono nóż, którym 
widocznie chciał przerżnąć po- 
wróz. To mu się jednak nie 
udało. Nieszczęśliwy liczył 50 
lat, był spokojnym ii trzeźwym 
człowiekiem i pozostawił po 
sobie wdowę i dwoje doro- 
słych dzieci, 

— Ks. dr. Jażdżewski po- 
ruszył, jak wiadomo, w sejmie 
pruskim, ażeby w Poznaniu 
pobudowano uniwersytet. 

To oczywiście nie podoba 
się poznańskiemu *Tageblat- 
towi,” który upatruje, że uni- 
wersytet w Poznaniu zagra- 
żałby niemczyznie. Młodzi a- 
kademicy — tak pisze dosło- 
wnie — którzy teraz odby- 
wają swe studya w Wrocła- 
wiu, Berlinie i w Gryfii, po 
tem z pewnością pozostaliby 
w Poznaniu i do uniwersytetu 


poznańskiego uczęszczali, T 
warzystwa i osoby prywatne 
konkurowałyby po prostu w 
tem, ażeby akademikom da- 
wać wsparcie; utworzonoby 
niezadługo Towarzystwo pol- 
skich akademików, związek 
“Polonia” dopuszczałby się 
nadużyć z kolorami “prowin- | 
cyonalnemi,” przy stósownych | 
i niestósownych okazyach u- | 
rządzanoby polskie demon- 
stracye, przy wyborach zor- 
ganizowano gorliwą "groma- 
de wiali ajadeci Poniiediy 
akademikami polskimi a nie- 
mieckimi stworzyły po pro- 
stu stan wojenny. Uniwersy- 
tet w Poznaniu nie byłby więc 
żadną podporą dla niemczy- 
zny, tylko popierałby polskość, 
a tego jest dosyć w wscho- 
dnich prowincyack. 

Takie niebezpieczeństwo dla 
niemczyzny, upatruje *Tage- 
blatt” w uniwersytecie w Po- 
znaniu. Tak pisać mogą tylko 
organa HKTystów, pałające 
nienawiścią i zapamiętałością 
przeciwko wszystkiemu co pol- 
skie. 


— Gniezno. W nocy z 11 
na 12 marca, wybuchł we wsi 
Wielkich Świątnikach ogro- 
mny ogień. Palić zaczęło się 
u gospodarza Ochotnego i 
wnet pożar tak się rozszerzył, 
że spaliło się 5 gospodarstw 
z wszelkiemi budynkami i z 
całym żywym i martwym in- 
wentarzem. Tylko parę stodół 
zdołano uratować. Z ludzi 
nikt życia nie stracił, lecz 
bardzo dużo bydła się popa- 
liło. Gospodarze mają być po- 
dobno bardzo mało zabezpie- 
czeni. O przyczynie powsta- 
nia pożaru chwilowo nic pe- 
wnego powiedzieć nie można. 


— Strzelno. Dziwny wypa- 
dek choroby zaszedł u pe- 
wnej tutejszej familii. Fizyk 
powiatowy stwierdziłu małego 
chłopca zarazę pyska i racic, 
którą mu przeniesiono przez 
podanie niezdrowego mleka. 
Choroba objawia się odpada- 
niem dziąseł- katarem, rana- 
mi około ust, ogromną gorą- 
czką i pragnieniem. 

— Królikowo, własność p. 
Eustachego Rogalińskiego, 
ma być sprzedane jak pisze 
«Dziennik Kuj.” dnia 2 maja 
na publicznej licytacyi w są- 
dzie szubińskim. Królikowo 
obejmuje blizko 4000 mórg 
dobrej ziemi. 


-— Rawicz. Browar Sorge- 
go kupił w tych dniach da- 
wniejszy administrator tego 
Łukowski 


browaru p. za 
75,000 m. 
— Września. W powiecie 


wrzesińskim, w którym kolo- 
nizacya i Niemcy już połowę 
wsi rycerskich posiadły i Po- 
lacy prawie mniejszość głosów 
mieli nie odzyskaliśmy kawał 
ziemi. Pan Leon Błociszewski, 
dziedzic Grzybowa, w powie- 
cie witkowskim, kupił w dniu 
dzisiejszym od Niemca p. von 
Kelisch dobra rycerskie Słom- 
czyce, około 1300 mórg naj- 
lepszej ziemi pszennej, a tylko 
jednę czwartą mili od Strzał- 
kowa (stacyi kolejowej) poło- 
żone. 


— Oborniki. Dobra Ludom 
Dąbrówka pójdą w najbliż- 
szym czasie na  subhastę, 
Obejmują 6000 mórg obszaru, 
pomiędzy tem jest 200 mórg 
lasu. Dąbrówka ma dla Pola- 
ków o tyle znaczenie, że umarł 
tam wielki nasz dr. Karól 
Marcinkowski. Na miejscu do- 
mu, w którym zmarł śp. dr. 
Karól Marcinkowski, posta- 
wił dawniejszy dziedzic Dą- 
brówki p. Lakoniecki pomnik, 
— Dałby pan Bóg, aby ma- 
jątek ten nie przeszedł w obce 
ręce. 

— Ś. p. Siostra Walerya 
Kaysiewicz, przełożona kla- 


Severy Balsam na Płuca 


Nigdy nie omyli i działa szybko w Krupie, Kaszlu, Zazię- 
bieniu, Chrypliwości i Łechceniu Gardła wydarzającego się 


odczas KA 


lenie. Spróbujcie. 


Przyjemne do zażywania i 
Zatwardzenie, Nerwowoś 
w Żółtaczce Dzieci. 


SEVERY KOBIECY REGULATOR 


Lekarstwo dla Kobiet. 


we, sprawia ulgę i 


ARU. 


poprawia 


Zapobieży się niejednemu wyp 
UCHOT, jeżeli się użyje na czas. Jedna butelka da zadowo- 
Cena 25 i 50 e. 


SEWERY = EAXOTON 


Idealne lekarstwo na rozwolnienie dla DZIECI i KOBIET. 
i pewne w swych skutkach. Wyleczy 
A Rozdraźnienie i działa a | 


Nigdy nie bądźcie bez butelki. 
Cena 25 eentów. 


Leczy wszystkie choroby im właści- 


kowi 


ornie 


olesne Miesiączki, szarpiące 


Uczucia, uzdrawia macicę i czyni kobiety wesołemi i szezęśli- 


wemi. Cena $1.00. 


Na. sprzedaż w aptekach: i ogólnych składach. 


W. F. SEVERA, Cedar Rapids, lowa. 


Aug. Cross, 
980-682 Wells Street, 


CHICAGO, ri 


TELEFON 3443. 


- ILLINOIS, 


Skład Fortepianów 


NAJLEPSZYCH FIRM, 


——— JAKO TO ——— 


A 4 


DECKER, 
GABLER, 
SCHUBERT, 

GILBERT, 

PEASE. 
Także własnego wyrobu. 
Sprzedajemy taniej jak w 
jakimkolwiek innym składzie. 


Nowe Fortepiany od $200.00 wyżej, także sprzedajemy 
Orgańy i instrumenta muzyczne. 


Strojenia i reperacye for- 


tepianów wykonujemy akuratniej i po nizkich cenach. 
Kto umie pisać po angielsku lub niemiecku niechaj pisze 


w tych językach. 


IORO OBRONCZE 


ı ieagoskich W 


łaścicieli 


794 Milwaukee Ave. 


macie zatar: 


jedy 


PRAWDZIWY 


AMERYKANIN. 


R CENTS Wytnijcie toi przy- 
IZE glijcie z waszym peł- 
nym adresem a pośle- 
my wam darmo na e- 
Pana najlepszy 


nie prawdziw 


Amerykański zegare! 
kiedykolwiek  ofiaro- 


tej cenie. 


ańskim werkiem 0 
letnia gwarancya Iwy- 
gląda jak czysto złoty 


o $ 


š 
Sg 
PS tnim 


nic ck 


picie sześć. Adresnjci. 


zegarek sprzedawany 
Erio. P 


4 70 na Express ofisie a 
gdy uważacie że jest 
AT 
w 


paoe Przyślijcie 50c. 

aten łańcuch darmo dostaniecie. Jeden ze 

rek darmo jest Pe jeśli sprzedacie lub ku- 
e: 


rzejrzyjcie 


zapłaćcie $7.50; 


rzeciwnym razie 


z obstalunkiem 


ROYAL MFG. CO., Dept 69. 
UNITY BLDG, Chicago, Ills. 


(June 13—96) 


Skład założony w r. 1851. 


Henry Schoellkopf, 
— GROSERNIK — 


Hurtowny i drobiazgowy | 


(E = 
232—334 E. Randolph Str, 
pomiędzy Franklin i Market ul. 
CHICAGO, ILLINOIS. 
Sprzedaje po najtańszych cenach: | 
Najlepszy, prawdziwy ser szwajcars| 
Ser Edamski i Ser Parmesański, y 5 
ronse de Brie i ser Roquefortski, 
Ser roślinny, Neuszatelski 1 Limburgski, 
Brunéwicki salseson, 
salami, Westfalskie szynki, 
Węądzone i marynowane węgorze, 
Hoilandzkie sztokfisze, anchovies, 
Nowe Hollandzkie śledzie, rosyjski kawiar, 
Prawdziwe francuzkie sardyny i szampiniony, 
Francuzki groch, najlepszą oliwę, 
Niemieck'e szparagi, krajang fasolę, 
Niemieckie jagły, goczewicę, kaszkę pszenną, 
Najlepszy jęczmień perłowy, kaszę gczmienną, 
Kaszę tata/czanną, kaszę owsianą, 
Mąkę kartoflang, mąkę ryżową, 
Świeże suszone grzyby, PaPrYkĘ, 


wieże orzechy, migdały, cytronat, 

2 gnie, prunele, 
Francuzkie śliwki, świeże rodzenki, 
Włoskie łazanki (nudle) makarons, 
Najlepszą Vanille czekoladę z Cocao, 
Prawdziwą rosyjską herbatę, extrakt mięsny, 
Prawdziwą kawę Java, Mókka i Ri 
Prawdziwą tabaxę do zażywania Loe - 
Niemieckie kołowrotki i gremp 
Drewniane trzewiki i pantofie 


'OCAa0, 


le 

wieże siemi i (drewniaki), 
k siem. walzywowe, siem tra' 
Siemig dla fanarków, sie s 
rzepikowe, 


jako i wszelkie inne towary korzenne. 
Henry Schoelkopf. 


anarków, siemie Eosin i 


ALEKSANDRA CHODZKI dokłaany 


SŁOWNIK 
POLSKO-ANGIELSKI I ANGIELSKO-POLSKI 


został wydrukowany w drukarni Gazecy Polskiej. 


Pzieło to jest w dobrej, mocnej oprawie ze złoconemi tytulikami: zawierające 
924 stronnic wyraźnego druku na dobrym papierze. Kosztuje tylko 4 dolary. Dzieło 
to jest potrzebne każdemu Polakowi w Ameryce, który tn obrał sobie ten kraj za 
drugą ojczyznę. Językiem urzędowym i biznesowym w Ameryce jest język sugiel: 
ski i bez znajomości tego języka nie można tu prowadzić żadnego interesu, ani 
zajmować posad w urzędach, biurach itd. Tu w Ameryce oprócz ojczystego język 
i angielskiego znajomość innych języków jest zgoła niepotrzebną. Kto oprem 
swego języka, umie po angielsku, wszędzie w całej długiej Ameryce rozmówi się 
i interes odprawi. Kto umie po angielsku, chociaż nie płynnie, łatwo znajdzie 
pracę, posadę i łatwo wybranym być może na jaki urząd. W handlach bez języka 
angielskiego i najbardziej wykształcony człowiek pozostaja w tyle 1 zatem w wła-- 
snym interesie każdego tu mieszkającego Polaka jest jak najprędzej nauczyć się 


języka angielskiego. 


Początkową książką dla nieumiejących po angielsku jest 


«Pośrednik Polsko Angies<i” cena 65 centów; potem koniecznie potrzebną jest 
książką Słownik Polsko-Angielski i Angielsko-Polski, albowiem w tymże sło- 
wniku łatwo znajdzie się co znaczy polskie słowo w języku angielskim {í słowo angiel- 
skie co znaczy w języku polskim. Każdy jeden, który tu w Ameryce chce po- 
zostać, powinien mieć Słownik ten w swoim domu; u każdego czy to robotnik, 
rzemieslnik, farmer, bizneststa, handlarz lub urzędnik, powinno to dz.eło znajdo- 
wać się pod ręką, Czy kto chce list napisać po angielsku lub chce co przetłuma- 
czyć z książki lub gazety angielskiej na język polski, nie może obyć Bię bez Sło- 
wnika Polsko Angielskiego 1 Angieisko-Polskiego. Nizka cena tego dzieła jest taż 
przystępną, że i najuboższy człowiek może je kupić. 

Jak również dzieło to jest wielce użytecznem dla byznesistów nie umiejących 
po polsku a mających interes z Polakami. Gdy kto zażąda kupić jaki artykuł a 
nie umie po angielsku nazwać. napisze po polsku a byznesista podług Słownika 


zrozumie czego żąda, 


Przysyłajcie po 4 dolary a wyślemy każdemu i przesyłkę sami opłacimy. 


ALEX. CHODZKO’S 


Wasz ziomek i sługa . 


WŁADYSŁAW DYNIEWICZ. 


Complete 


DICTIONARY 
ENGLISH-POLISH AND POLISH-ENGLISH 


is a very advantageous worx for every Businessman who has business witb Poles- 
Containing 924 pages in hard binding. Price only 84.00. 


Address: W. DYNIEWICZ, Publisher, 
532 NOBLE £TREJET. 


: È ORUCA, ILLINOIS. 


sztoru w Zdunach, umarła w 
z. m. Śp. Walerya Kaysie- 
wicz urodziła się na Litwie r. 
1826 z rodziców Dominika i 
Anny z Pawłoskich  Kaysie- 
wiczów. Powstanie listopado- 
we pozbawiło rodziców Ś. p. 
Waleryi majątku i zmusiło ich 
do ucieczki do Księstwa itak 
niejako na samym początku 
życia ś. p. Waleryi Bóg drogę 
wskazał, jaką iść miała przez 
lat 48 jako wierna Jego słu- 
żebnica. W młodym wieku, 
bo ledwo 22 lata licząc, prze- 
jęta tym samym duchem, któ- 
ry ożywiał nieśmiertelnej pa- 


mięci jej brata O. Hieronima, 


Kaysiewicza, poświęciła się 
służbie Bożej jako Siostra Mi- 
łosierdzia, w której to służbie 
przez blisko 50 lat pozosta- 
jąc, "godne dla Ojczyzny po- 
kuty owoce czyniła.” Powró- 
ciwszy z Paryża po żo-letniej 
pracy w innych klasztorach, 
została ś. p. Walerya powo- 
łaną na przełożoną do kla- 
Sztoru w Zdunach, na którem 
to trudnem stanowisku przez 
lat 28 wytrwała. 


— Tajemniczy wypadek. 
Przed tygodniem znalazł jeden 
z tutejszych konduktorów ko- 
lei konnej na szynach w Sta- 
rym Rynku puszkę blaszaną i 
schował ją do kieszeni. Po- 


nieważ w sobotę ubiegłą nie 
miał służby, postanowił więc 


dowiedzieć się, co się w niej 
znajduje. Zaledwo jednak roz- 
począł ją otwierać, nastąpiła 
eksplozya, skutkiem której 
pozbył się dwóch najgłówniej- 
szych palcy u lewej ręki. 
Ciężko rannego opatrzył naj- 
przód lekarz a następnie od- 
wieziono go do domu chorych. 
Nie wiadomo jeszcze, czy uda 
się zachować mu resztę palcy, 
które również zostały uszko 
dzone, Jakim sposobem pu- 
szka owa dostała się na szy- 
ny kolei konnej lub czy nie 
popełniono tu przypadkiem 
zamachu, śledztwo niezawo- 
dnie wykaże. W każdym ra- 
zie gorsze były następstwa z 
tego wypadku, gdyby puszka 
ową była się dostała pod koła 
kolei konnej. 


— Miksztat. Zaszło tu dzi- 
wne bardzo zjawisko. W jaju 
dwa razy tak wielkiem jak 
laje gęsie, a zniesionem przez 
kurę, nie było zółtka, tylko 
W miejscu jego znajdowało 
Się otoczone białkiem drugie 
Jaje, naturalnej wielkości z 


_ dwoma żółtkami. 


PRUSY WSCHODNIE 
I ZACHODNIE. 


Z Pomorza piszą do *Gaze 
ty Toruńskiej”: 

“W mieście powiatowem 
Lęborku parafi} katolicką już 


__ dawno byłby spotkał los ko- 


Ściołów parafialnych w Garci 
gorzu, Brzeźnie i Belgardzie, 


Skasowanych i utraconych w 


nowszych czasach, gdyby nie 
Wciąż nowy przypływ katoli- 
Ckiej i polskiej ludności, oso- 
bliwie z parafii sąsiednich i po- 
bliskich: strzebskiej, sierakowi- 
ckiej, gowidlińskiej i innych. 

zieci z małżeństw mięszanych, 
a tych jest najwięcej, z małe- 
mi wyjątkami bywają wycho- 
Wywane w protestantyźmie, 
Przytem odstępstwa są wcale 
a wcale nie rzadkie. Jeżeli o 
Przyczynę się zapytamy tak 
Smutnego zjawiska, to jest nią 
nasamprzód otoczenie prote- 
Stanckie, ale jeszcze w większej 
mierze brak zupełnej opieki 
nad parafianami narodowości 
polskiej. Przed laty tak trzy- 
dziestu co najmniej trzecia 
Część paraflan była kaszubską, 
Zaś teraz dobra połowa, a je- 
dnak mimo to od długiego 
szeregu lat w kościele nie ma 
ANI kazań polskich, ani śpiewu 
Polskiego, 


Wedle informacyi moich 
polskie kazania ustały za na- 
staniem niebożczyka ks. 
Webera, nie umiejącego nic 
po polsku. Taki stan zastał ś. 
p. ks. Heppe, prawie zawsze 
chorujący, przed 35 laty i tak 
pozostawało aż po dziś dzień, 
choć napływ do parafii ludno- 
ści polskiej z Kaszub z każdym 
rokiem się wzmaga. Przed 10 
laty liczyła parafia lęborska 
niespełna 300 dusz, a dziś ma 
ich przynajmniej 1400, poli- 
czywszy dokładnie ludność ka- 
tolicką, rozproszoną po folwar- 
kach okolicznych. Nie ma pra- 
wie folwarku, gdzieby nie by- 
ło Kaszubów; są na pszedmie- 
ściach i w mieście jako rzemie- 
ślnicy, robotnicy, kupczyki, 
jako słudzy, służące itd. Po 
przybyciu do nowej parafii cho- 
dzą nowi parafianie do kościo- 
ła, jak chodzili dawniej na Ka- 
szubach ; skoro jednak słyszą 
w kościele wyłącznie niemie- 
ckie kazania, powoli obojętnie- 
ją, coraz rzadziej chodzą, aż 
uczęszczanie zupełnie ustanie. 
Reszty dokona otoczenie pro- 
testanckie i stosunki i tak po- 
woli giną dla kościoła! Że stan 
taki mógł trwać pół wieku, jest 
dla mnie zagadką.” 


— Grudziądz. Morderca 
Schiemann, którego sąd przy- 
sięgłych na śmierć skazał, zdo- 
łał się pomimo, iż był okuty w 
kajdany, w celi więziennej po- 
wiesić. 

Policyi tutejszej udało się 
wytropić bandę złodziei, która 
już od dość dawna miasto i o- 
kolicę utrzymywała w niepe- 
wności. 87 lat przesiedzieli oni 
rażem w cuchthauzie, nie wli- 
czając w to kar pomniejszych. 
Najniepoprawniejszym z nich 
jest *"robotnik'" Jan Fritz, sta- 
rzec 60 letni, który 40 lat prze- 
pędził w cuchthauzie. Drugim 
jest także “robotnik” Jan Bro- 
da, którego 30 lat cuchthauzu 
nie poprawiły. Za nimi idzie 
trzeci ''parobek” Dawid Bier- 
ski, który dotąd już na 17 lat 
cuchthauzu został skazany. 
Znaleziono w mieszkaniach 
złodziei cały arsenał rozmai- 
tych narzędzi do otwierania i 
podważania drzwi, W mieszka 
niu Brody dzielono się zwykle 
łupem. 


— Wydalania. Z Chełmży 
w Prusach Zachodnich piszą 
do grudziądzkiego *Geselli- 
gera”: “Landrat w Toruniu 
rozporządził, ażeby policya w 
Chełmży nakazała 7 rodzinom 
polskim, pochodzącym z Polski, 
a mieszkającym w Chełmży, by 
w przeciągu 2 tygodni opuści 
ły Prusy. Przeciwko temu roz- 
porządzeniu zaprotestowały o- 
we rodziny ; odniosło to skutek, 
bo doniesiono im, że wolno 
im nadal pozostać w Prusach, 
gdyż już od przeszło 10 lat mie- 
szkają w państwie pruskiem i 
mężczyźni także w Prusach od 
służyli swą wojskowość”. 


SZLĄZK. 


Jak donoszą, zaaresztowano 
i odstawiono do tamtejszego 
więzienia maszynistę Kota, 
który na kopalni Kleofasa 
miał swojem  niedbalstwem 
spowodować  straszie nie- 
szczęście, przy którym 114 
górników życie utraciło. 
— Piszą od granicy rosyjskiej: 
W jednej z tutejszych szkół 
zaszedł następujący wypadek: 
Pewna uczennica przyniosła 
pomiędzy inaemi książkami 
do szkoły swój polski kate- 
chizm. Nauczycieł zapytał jej 
się, co to za książka? A gdy 
dziewczę odpowiedziało, że 
polski katechizm, nauczyciel 
wziął książkę z rąk dziewczę- 
cia i wrzucił w piec, mówiąc, 
żeby się dzieci więcej nie po- 


ważyły przynosić polskich 
książek do szkóły, albowiem 
nie życzy sobie, żeby go 


władza szkolna miała za to 
karać. W tej samej wsi na- 
pomina ksiądz proboszcz, aby 
rodzice uczyli swe dzieci po 


GAZETA POLSKA. 


polsku katechizmu, a tu nau- 
czyciele palą dzieciom polskie 
katechizmy. Dzieci jednak 
nasze nie powiany zważać na 
takie zapędy germanizator- 
skie pana nauczyciela, lecz 
uczyć się pilnie w domu czy- 
tać i pisać po polsku. 


SZLĄZK AUSTRYACKI. 


W dniu 15 marca odbyło 
się w Cieszynie walne zabra- 
nie szlązkiej „Macierzy szkol- 
nej”. Sala „Czytelni ludowej” 
zapełniła się po brzegi. Po- 
między obecnymi było także 
kilku członków z innych dziei- 
nic Polski. O godzinie 2 po 
południu poseł Cieńciała jako 
zastępca przewodniczącego, 
zagaił zebranie powitaniem 
braci z Galicyi i innych dziel- 
nic i reprezentantów ludu szlą 
zkiego. Po odczytaniu i przy- 
jęciu protokału z ostatniego 
walnego zebrania, sekretarz 
ks. Londzin odczytał sprawo- 
zdanie wydziału za rok ubie- 
gły. Sprawozdawca skreślił 
znane dzieje otwarcia gimna- 
zyum polskiego. O wydaleniu 
uczniów sprawozdanie zawie- 
rało następujęcy ustęp: 

„Jeszcze jedna nieprzyje 
mność spodkała nasze gimna- 
zyum, to jest wydalenie z nie- 
go czternastu uczniów, ale co 
się odstać nie może, to naj- 
lepiej puścić w niepamięć. Po 
raz drugi coś podobnego się 
nie stanie. Zebranie w dniu 
21 grudnia zażądało wpraw- 
dzie przyjęcia uczniów napo 
wrót, ale zarząd poznawszy 
dokładnie całą sprawę, nie 
mógł wykonać uchwały wal- 
nego zebrania”, 

Dochód w roku 1895 wy- 
nosił 23,803 złr. i akcyą Ban- 
ku ziemskiego w Poznaniu na 
1000 marek, był więc o 6000 
złr. wyższym, niż w roku po- 
przednim, pomimo że nie wli- 
czono poprzedniego przed w. 
zebraniem zapisu Kmity w 
kwocie 14,643 złr. 6274 ct, 
Wydatki wynosiły 10,725 złr. 
97 ct. Pozostała zatem prócz 
ackcyi Banku ziemskiego nad- 
wyżka w kwocie 13,077 złr. 
63% ct. Majątek ,,Macierzy 
szkolnej” wynosi około 
101,920 złr. 


i 


POD AUSTRYAKIEM 
GALICYA. 


Z Brzeżan donoszą: We 
wrześniu minionego roku spło- 
nęła w Modrzelówce, własno- 
ści Józefa _ Krzysztofowicza, 
część zabudowań gospodar 


czych z nagromadzonymi zapa 


sami zboża, narzędzi gospodar- 
cze i część żywego inwentarza 
łącznej wartości 25.000 gul- 
denów. Ogień wszczął się o- 
koło godz. 1. po północy. 
Pora, o której wybuchł, miej- 
sce, z którego się wszczął, jak 
niemniej i ta okoliczność, że 
woda ze stawów obok dwo- 
ru się znajdujących, na kró 
tko przed wybuchem pożaru 
przez niewiadomego sprawcę 
wypuszczoną została, i wszy- 
stkie pompy przy studniach 
popsuto,  nasuwaly domysł 
pewny, iż działała tu ręka 
zbrodniarza. Poszukiwania je- 
dnak dodatniego wyniku nie 
dawały. Dopiero w parę mie- 
sięcy później, w sąsiedniej 
wsi Gustowodach, służący u 
jednego z tamtejszych wło- 
ścian, 16letni chłopak Tytus 
Zachodniak, wyznał że on 
dwór w Mądrzelowie podpalił. 
Przyznanie to potwierdził i 
przed iadagującym żandarmem 
podał dokładnie, w jaki spo- 
sób ogień podłożył. Słuchany 
pózniej przez sędziego śled- 
czego, cofnął swoje przyzna- 
nie i posądził o podłożenie 
ognia jednego z tamtejszych 
żydów. Posądzenie to poparł 


różnymi poszlakami, tak że 
przeciw żydowi temu rozpo 
częto dochodzenia. Wkrótce 


jednak okazalo się, że żyd nic 
nie winien i że cała historya, 
przez Zachodniaka podana, 
jest zmyśloną.  Zachodniak 
powiadomiony o tem, zmy- 
ślił na poczekaniu nowe po- 
szlaki na inne osoby. Mozol. 
ne dochodzenia wykazały ich 
nicość. Zachodniak,  przyci- 
śnięty nagromadzonymi po- 
szlakami, próbował powiesić 
się w więzieniu, ale go od- 
cięto i tymi dniami stawał 
przed trybunałem przysię 
głych, oskarżony o zbrodnię 
podpalenia, potwarzy i kra- 
dzieży, do której się przyznał. 
Przysięgli uwolnili go od dwu 
pierwszych zbrodni. Tylko za 
kradzież został zasądzony na 
2 miesiące ciężkiego więzie- 
nia. Poszukiwania za podpa- 
laczem trwają dalej, 


Konflikt artystyczno-polityczny. 


Do “National Ztg” donoszą z 
Chrystyanii: Król i następca tronu 
otwierah dnia 7 b. m. wystawę 
sztuki, przyczem oprowadzał ich p. 
Holmbon, malarz naturalistyczny. 
Przed jednym z obrazów zatrzyma- 
li się dostojni goście, przyczem na- 
stępca tronu zawołał: “To obrzy* 
dliwe!* — a król dodał: *Warya- 
etwo!” Wzburzony Holmborn chciał 
oświadczyć książętom, że on jest 
autorem obrazu, powstrzymał go 
jednak jeden z towarzyszących szam- 
belanów. Artyści chrystyańscy po- 
stanowili jednak pomścić kolegę. 
Przy uczcie wieczornej rozpoczęto 
szereg toastów od toastu na cześć 
Holmbona i nie pozwolono odśpie- 
wać hymnu królewskiego. — Oczy- 
wiście, że sprawa ta stanowi w 
Chrystyanii wypadek dnia. 


“O hr. Leonie Tołstoju 
Dzienniki zamieszczają następu- 
jącą anegdotę: Hrabia na jednej z 
ulic w Moskwie ujrzał, jak poli- 


„eyant niezbyt delikatnie obchodził 


się z pijanym wieśniakiem, które- 
go prowadził do cyrkuła. Oburzo- 
ny hrabia zatrzymał policyanta i 
między nimi wywiązała się nastę. 
pująca rozmowa: 

— Czy umiesz czytać? 


— Umiem. 

— Ewangelią czytałeś? 

— Czytałem. 

— To powinieneś wiedzieć, że 
bliźniego swego znieważać nie 
wolno. 


Polieyant popatrzał na hrabiego 
i z kolei zapytał: 

— A ty umiesz czytać? 

— Umiem. 

A instrukcyą dla policyantów 
czytałeś? 

— Nie. 

- To najpierw przeczytaj instruk- 
cyą, a potem będziesz rozprawiał, 


Ostatni list Nansena. 


«Hamburger Nachrichten” ogła- 
szają ostatni list znanego podróżni- 
ka Nansena. List ten, datowany z 
dnia 2 sierpnia 1893 roku z portu 
Chabarowa, uwydatnia wyraźnie 
przeświadczenie Nansena, że przed. 
sięwziął on rzecz trudną do prze- 
prowadzenia, lecz badzącą nadzieję 
osiągnięcia wielkich korzyści. Ko- 
niec lista brzmi: *Przebywszy rze- 
kę Olenek, popłynemy w stronę 
północną wzdłuż wybrzeża wysp 
nowosyberyjskich, dążąc do wydo- 
bycia się na pełne morze. Mam na- 
dzieję, że staniemy tam na począt 
ku września. Jest możliwem, że na- 
potkamy ląd nieznany lub wyspy 
na półaocny zachód od wyspy Ko- 
stelaug, a prawdopodobnie znajdu- 
je się tam wzdłuż wybrzeża otwar- 
te morze. Jeżeli sprawdzą się te 
przypuszczenia, nie omieszkam z 
tego korzystać. Jednakże jeżeli nie 
będziemy mogli dalej się posunąć, 
nie nam innego nie pozostanie, 
jak ugrząść z naszym okrętem w 
lodzie, dając się porwać  prądowi, 
który nas zapędzi na północ lub 
z północy ma zachód, a który po 
dług mego zdania znajdować się 
musi w tej okolicy. Potem upły 
nie prawdopodobnie dłuższy czas, 
nim dostaniemy się znów na 
otwarte morze lub do wybrzeża, 
zkąd moglibyśmy powrócić do oj- 
czyzny. W tym czasie nie o nas 
słychać nie będzia. Ale gdy upły 
ną lata, otrzyma Europa wiadomość 
że wszyscy powróciliśmy zdrowi i 
że wiedza ludzka postąpiła o krok 
dalej na północ.” 


$100 nagrody, $100. 


Spodoba się niezawodnie Czytelnikom Gazety 
że jest przynajmniej jedna z obawianych cho- 
16b, którą wiedza jest wstanie wyleczyć w wszel- 
kich jej stopniach, a tą chorobą jest katar. Hall's 
Catarrn Cure jest obecnie jedynem pewnem le- 
karstwem znanem cechowi lekarskiemu. Katar 
będąc konstytucyalną chorobą potrzebuje kon- 
stytucyalnego lekarstwa. Hall's Catarrh Care 
bierze się wewnętrznie, a działa ono wprost na 
krew i flegm'ste powierzchnie systemu prrez co 
niszczy fundament choroby i dodaje pacyento- 
wi siły odnawiając jego konstytucyę i pomaga- 
jąc naturze przy jej pracy. Właściciele wierzą 
tak w lecznicze przymioty tego lekarstwa, że 
ofiarują sto dolarów za jakikolwiek przypadek, 
któryby nie wyleczyło, Przyślijcie po spis świa- 
dectw, 

Adres, F. J. Cheney & Co., Toledo, O., 

tw” Aptegarze sprzedają po 75c. 
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ïo nabycia w Pierwszej Księgarni Polskiej 


Tysiace nocy i jedna. 
POWIEŚCI ARABSKIE 


obejmujące przeszło dwa tysiące pięćdziesiąt 
stronnie pięknego wyraźnego druku. 


ZAWIERA NASTĘPUJĄCE OPOWIESCI: 


Osieł, wół i rólnik — Kupiec i Geniusz — Historya o pierwszym starcu 
i łani — Historya o drugim starcu i o dwóch psach czarnych — 


Historya o rybaku — 


istorya o królu greckim io lekarzu Du- 


banie — Historya o mężu i papudze — Historya młodego 
króla wysp czarnych — Historya o trzech derwiszach 
królewiczach i o pięciu damach bagdackich — Hi- 
storya pierwszego derwisza królewicza — Hi- 


storya o zazdrosnym i jego sąsiedzie — 


. 


Historya drugiego derwisza królewicza 
— Historya Zobeidy — Historya Aminy — Historya Syndbada mor- 
skiego i jego siedmiu niebezpiecznych podróży — Trzy jabłka — Hi- 
storya o damie zamordowanej i o młodzieńcu jej mężu — Historya o 


Nureddynie Ali i Bedreddynie Hassan 


Historya małego garbuska — 


Historya kupca chrześcianina — Historya opowiedziana przez szafarza 
sułtana kasgarskiego — Historya lekarza żyda — Historya opowiedziana 


przez krawca — 


Historya balwierza i jego braci — Historya Abnlhassa- 


na Ali Ebu Bekar i Szemszelnichary faworytki Kalifa Haruna Alraszyda 
— Historya o miłości Kamaralzamana, królewicza wyspy Dzieci Chale- 
danu i Badory cesarzównej chińskiej — Historya królewicza Amdżyada 
i damy w mieście czarnoksiężników — Historya Nureddyna i pięknej 
Persanki — List Kalifa Haruna Alraszyda do króla Balsory — Historya 


Bedera książęcia perskiego i Dżóhary królewny Samandala 


Historya 


Ganema, syna Abu Eba, niewolnika miłości -- Historya o książęciu 
Alaanamie i o królu geniuszów — Historya o Kodadadzie i jego 49-baa- 
ciach — Historya królewny Derjabaru — Historya o śpiądym obudzo- 
nym — Historya Alladyna czyli o lampie cadownej — Przygody kalifa 
Haruna Alraszyda — Historya Kodżyi Hassana Abdalla — Historya o 
Ali Babie i o czterdziestu złodziejach zgładzonych ze świata przez jednę 
niewolnicę — Historya o Alim Kodżyi kupcu bagdackim — Historya o ko- 
niu zaczarowanym — Historya o książęciu Ahm.edzie i wieszczce Parybanu 
— Historya o dwóch siostrach zawistnych szczęścia młodszej siostry. 


-Cena $3.50 teraz tylko $1.40. 


W mocnej oprawie 3 książki po 4 tomy w jednej książce z złotem 


wyciskam. (Tena $4.75 teraz tylko $1.90. 


Reumatyzm, 


Dolegliwość żołądka, 
Wodna puchlina, 
Dolegliwości nerek i 
Cierpienia 


EEEFEELFELEEEIEE| 
© zostają usunięte przez siłę 

i; starego szwajcarsko-nie- 

ii mieckiego lekarstwa, 


/ Piotra 
| Gomozo, 


jakiegokolwiek rodzaju i Sprzedają takowe lokalni agenci, 


Po szczegóły piszcie do 


Dr. PETER FAHRNEY, 


«TŁUŚCI LUDZIE.” 


Park Obesity Pigułki zmniejszają waszą tuszą 
o 15 funtów miesięcznie. Nie potrzeba się gło- 
dem morzyć, nie ma zmarszczek ani uszkodze- 
nia. Żadna próba, lecz faktyczna ulga. Cena 
$2.00 pocztą naprzód płatne, szczegóły w (liście 
zapieczętowanym) 2c. 

PAR REMEDY CO., Boston, Mass. 
(Sept. 1—06) 


Chicago, Ill. 


Jesteście płodnie słabymi? 


Jeżeli tak — przyślę wam przepis een i 
towsny i bezpłatny) pojedyńczy domowy, któ- 
ry mnie wyleczył z wyników nadnżycia siebie 
samego i nadmiaru w późniejszych latach. Jest 
to pewne lekarstwo dla największej nerwowości, 
utraty żywotaości, msłych, słabych i skurcza 
nych organów itd, u młodych lab starych. PI 
= dzisiaj włączając znaczek pocztowy. 

res: 

Thomas Slater, box 1505, Kalamazoo, Mich. 


(Nov. 30—96) 
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BUVOWA 


IMPORTOWANĄ 
Cykoryą ze Starego Kraju. 


= 


EG 
Z MANUFACTUR 


j Iii 


M; 


j 


OHNA 


M) 
pi 
Hah 


(7) 


Ś 


DE 5 

RE > 
Ą a 

4 R 


DE MARK IN RUS, 
su. ry 
TR 


a TR’ 


ka 


SERY 
ENN 


A EE 
(.GBUWA_ 


Jest to najlepsza, najzdrowsza i 
najprzedniejsza ze wszystkich Cy- 
koryi na targu. 

Kto kupi jeden raz, kupuje ją 
zawsze i mie żąda żadnej innej 
tylko BUVOWĄ CYKORYĄ ze 
Starego Kraju. 


Jedne paczki są w srebrnym pa- 
og i mają każda piękny obra- 
zek. 


Drugie są bez obrazka w zło- 
tym papierze. 
Można nabyć u każdego grosernika. 


PETRU AMERICAN IMPORTING CO., 


Jedyni importerzy na Stany Zjednoczone, 
567 i 5669 CENTRE AVE., CHICAGO, ILLS. 
(July 2—95) 
Meee e a A o A A 
Nierorównane dogodności dla Osadników po- 
chodzą jedynie od Korporacyi które mogą je do- 
starczyć i Wam dopomódz — a nie mową być 
wykonane na lichej ziemt. 
TU OTO JEST DLA WAS SPOSOBNOŚĆ: 
NA SPRZEDAŻ! 


Wyborne kawały farmerskiej z'emi w powiecie 
Wood, w Wisconsin, jedynie tylko dla Poradnie 
ków; bogaty gliniany czarno ziem, cenne drzewo, 
łatwo dające się wyklerować; przy punkcie tar- 
takowym gdzie Osadnik dostanie pracy i gdzie 
dostanie gotówkę za swe farmerskie produkta. 
Materysł na budo -ę dostanie tanio i na czas. 
$7 do $10 za akier. Masła wpłsta na rękę, reszta 
na czas 6 od sta. Mamy także a ain $3 
akier, jak również uprawne farmy i grunta pre- 
ryjne na łstwych wsrankach. Po opisową ksią - 
żeczkę adresujcie: 


Central Wis. Land & Emigration Co., 
Centralia, Wis. 
Poszukuje się rzetelnych reprezentantów, 
(14—17) 
z e a a a ao 


Są jeszcze Kaleudarze Maryańskie 

z pięknemi historyami z roku 1894 

i 1895, które się z innemi książka- 

mi wyseła po 10 centów. Kalen- 

rze na rok 1896 są już rozsprzedane. 
$ 


GAZETA POLSKA 
W CHICAGO. 


Oldest Polish Newspaper in the United States. 


Appearing Every Thursday. 
Established 1873. 


Represents the interests of nearly 2,000,000 
Poles residing throughout the United States and 
Canada. 


Subseription, Two Dollars per year. 


RATES OF ADVERTISING: 


1 year - - - 830.00 
6 months - - - 817.50 
One inch 4 3 months - - - 310.00 
= 1 month - - = $4.00 
\ One time -= - - 


82.00 
One line one time - - - 50e. 
Reading matter 40 cents per line per insertion. 


The *Gazeta Polska”, read in all the States 
and Territories of the Union, in Canada, Mexico, 
Central America, Brazil, Chile, Argentine Re- 
public, tn France, Great Britain and Ireland, Ger- 
many, Austria, Switzerland, Servia, Danubian 
Prineipalities, Turkey, in Asia, Africa and Aus- 
tralia, and in all the provinces of ancient Poland, 
ia really a First Class Advertising Medium. 


MII Communications Ought to be Addressed: 
W. DYNIEWICZ, 
Publisher “Gazeta Polska”, 

532 Noble St., Chicago, Ills. 


“QAZETA POLSKA'S* BOOK DEPARTMENT. 


Imported Books. We have over 400 works 
of our own publication and edition. 


GAZETA POLSKA 
W CHICAGO. 


Najstarsze Czasopismo Polskie w Stan. Zjedn. 


Wychodzi co Czwartek każdego tygodnia. 


PRENUMERATA WYNOSI ROCZNIE: 
W Stanach Zjedn., Canadzie i Meksyka.... $2.00 
W Europie, Azyi, Afryce, Australii, 
Ameryce Południowej i Środkowej..... $3.00 


POSZUKIWANIA krewnych, lub znajomych nie 
wynoszące jednego cala druku na raz jeden 
50 centów, następnie połowę. 

POSZUKIWANIA na raz pra jak i ogłoszenia 
o zmianie mieszkania lab założeniu jakiego 
przedsiębiorstwa dla abonentów naprzód pła- 
tnych, bezpłatnie. A 


ABONENCI zmieniający adres powinni podawać 
stary i nowy adres. ` 


PIENIĄDZE niżej jednego dolara można przyse 
łać w 1 lub 2-centowych znaczkach pocztowych. 


PIENIĄDZE winne być przesyłane przez P. O. 
Money Order, Expres lub w liście registrowanym. 


Rękopisów nie zwraca się. 


Wszelkie listy, korespondencye 1 pieniądze, 
winne być adresowane: 


W. DYNIEWICZ, 
532 Noble Str., - Chicago, Ill. 


PIERWSZA KSIĘGARNIA POLSKA W AMERYCR 
posiada na składzie 

Książki importowane z Europy, oraz własnego 

wydania i nakładu przeszło 400 dzieł i dziełek. 

pz ZA 


Chicago, Ills. 9 Kwietnia, 1896. 


KORESPONDENCYE 


*'CAZETY POLSKIEJ.”” 


BUENA VISTA, Dade Co., 
Fla., 26 marca, 1896 r. 
Szan. Panie Red.! 

Przyrzekłem Panu w gru- 
dniu napisać o tej tu okolicy, 
i nie mogąc tego uczynić za- 
raz, czynię to dzisiaj. 

Oile mógłem, wywiedziałem 
się o Stanie Florida od sta- 
rego 70-letniego Williama Wa- 
gnera, najstarszego pioniera 
nad zatoką Biskajską, co na- 
stępuje: 

Otóż ten stary W. Wagner, 
powiada dr. Frank Perain, 
przybył i osiedlił się w r. 1830 
na indyańskiej wyspie, 60 mil 
od miejscowości zwanej Kul- 
ter, wcale nie zamieszkałej. 
W r. 1834 dał rząd dr. Fran- 
k'owi Perain rozporządzenie, 
ażeby zajął się osiedleniem tej 
dzikiej i pustej okolicy, a za 
jego pracę dał mu rząd w 
nagrodę obszar ziemi wyno- 
szącej 12 mil kwadratowych. 

Była to rzeczywiście okoli- 
ca dzika i pusta, gdyż w niej 
nic więcej nie było prócz dzi 
kich Indyan szczepu Seminole, 
panter, dzikich kotów, po rze- 
kach i wodą napełnionych lo- 
chach preryowych krokody- 
lów, różnego rodzaju jadowi- 
tych wężów, niedźwiedzi itp. 
dzikich zwierząt, oto byli mie 
szkańcy tej okolicy, 

Powierzchnia ziemi pokryta 
jest rzadko karłowatą sosną, 
smolistą i ciężką jak ołów i 
gęsto porosła dwojakiego ga- 
tunku palmetami: Jeden ro- 
dzaj zowie się palmetą piło- 
watą, gdyż jej liście na brze- 
gach wyglądają jak zęby piły. 
Jej korzeń, a raczej łodyga, 
leży zupełnie na ziemi, tylko 
liście stoją do góry do pięciu 
stóp wysokie. 

Inny rodzaj zowie się pal- 
metą kapuścianą, Z jej wie- 
rzchowiny, która jest kruchą, 
można sporządzić pokarm po- 
dobny smakiem do kapusty, 
Rośnie ona wysoko, ma sze- 
rokie liście na długich, gru- 
bych i mocnych trzonkach, a 
wierzchowina jej wygląda jak 
parasol. 

Obydwie te palmety rosną 
po wilgotnych miejscach i z 
obydwóch rodzajów wyrabia- 


ją szczotki a za dojrzałe jago- 
dy płacą aptekarze po 75c. 
za buszel. Jagody te koloru 
czarnego, są wielkości orze- 
cha włoskiego. 

Ziemia po borach jest ka- 
mienista i piaszczysta. Ka- 
mienie są dwojakiego gatun- 
ku: Jeden gatunek, zawierający 
żelazo, jest barwy szaro-czar- 
nej. Drugi gatunek stanowi ka- 
mień białawo-siny, wapieniec, 
który po wydobyciu ze ziemi 
jest białym. Po rozbiciu tako- 
wego znajduje się wiele łu- 
sek z ostryg i konchów różnej 
wielkości, a nad brzegiem za- 
toki można często napotkać 
kamień utworzony z samych 
łusek ostryg i konchów, co 
nadsuwa myśl, że ten cały 
pas a może i inna część pół- 
wyspu Florida przed setkami 
lat był załany wodą, a może 
nawet i tej zatoki wcale nie 
było, tylko jeden stary A- 
tlantyk, gdyż teraz zatoka co- 
raz więcej staje się płytszą. 

Prócz boru są tu tak zwa- 
ne hamoki. Jestto las odró- 
żniający się od boru tem, że 
jest nadzwyczaj gęsty, zdale- 
ka czarno zielony, zajmuje po 
kilka morgów pomiędzy bo- 
rami a preryami. Hamokami 
w Floridzie nazywają las li- 
ściasty różnego rodzaju. Zie- 
mia w takich lasach jest dwo- 
jaka: wysoka i sucha, pia- 
szczysta, prędko wysychająca, 
drugi gatunek płytka i czar- 
na, dobra na ogród. 

Miejscami pokryta jest zie 
mia podziemnymi dębami: na- 
zywają się tak dla tego, że 
nie rosną nad powierzchnią 
ziemi ale pod powierzchnią tej- 
że, a tylko wierzchołki wyra- 
stają nad powierzchnię tejże, 
miejscami bardzo gęsto, a po 
wykopaniu ich ze ziemi, choć 
najmniejszy korzonek zosta- 
wiony wypuszcza odrostki a 
nawet na wilgotnej ziemi pu- 
szcza korzonki i łodygę. 

Bardzo licznie rośnie tu po 
borach tak zw. *komti', któ- 
ra to roślina pojawia się gro- 
madnie lub pojedyńczo. Wy- 
rabiano pierwotnie z tej ro- 
śliny krochmal i płacono od 
8 do 9 centów za tunt, Kto 
miał konia, mógł tygodniowo 
zarobić znaczny pieniądz. Pa- 
szy nie ma tu, bo przygłuszą 
ja bujne palmety, a choć ja- 
ka trawa rośnie to jest nie 
dobra, twarda i gruba koza 
zdechłaby na takiej paszy. 

Prócz tego od marca aż do 
maja dokuczają liczne masy 
bąków stadlinie a od maja aż 
do późnej jesieni chmary u- 
partych owadów tak doku- 
czają bydłu, że niepodobień- 
stwem jest wypuszczać go na 
paszę, dla tego chowanie in- 
wentarza jest tu połączone z 
znacznemi kosztami. 

Mamy tu dwie pory roku: 
lato i zimę, choć śnieg nie 
pada, ani rzeki nie zamarza- 
ją, jednak czasami trwa zi- 
mno i miesiąc a nieraz przy- 
mrozki narobią znacznej szko- 
dy w owocach, do których 
przeważnie należą: Guawy, A- 
ligatorowe grusze, pamarań- 
cze, cytryny, winogrona, figi, 
cukrowe jabłka. Owocowych 
drzew gorących krajów sadzić 
tu nie można, gdyż są za de- 
likatne. 

Położenie geograficzne Flo- 
ridy jest prawie na granicy 
strefy umiarkowanej i gorą- 
cej. W miesiącach letnich pa- 
nuje tu zazwyczaj posucha, 
a chmary komarów napełnia- 
jących powietrze wpadają w 
oddeċh człowieka; ale gorzej 
jest na sąsiednich wyspach, 
gdzie oddecha się powietrzem 
pełnem komarów. Mówią, że 
z zachodem slońca pokazuje 
się taka masa komarów, że 
zagryźają psy, koty i kury, 
dla tego też chowają je zwy- 
kle w lochu pod domem, a 
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psy biegają nad brzegiem 
Atlantyku, i gdy komary im 
zanadto dokuczają nurzają się 
w wodzie; w domach zaś ku- 
rzy się ciągle dym aby uni- 
knąć nieznośnych napastników 
i ochronić dzieci od pożarcia. 
Co rok mamy pod koniec 
października wielką ulewę i 
huragan trwa od dwóch do 
trzech dni i nieraz wyrządza 
znaczne szkody w polu. Pora 
deszczowa połączona czasem 
z zimnym wiatrem trwa zwy- 
kle do wiosennych miesięcy. 
Prerya jest dwojakiego ro- 
dzaju: sucha, siwa glina, choć 
jej bardzo mało, jest pokryta 
wielką trawą;—mokra prerya 
jest ciągle pokryta wodą, tej 
jest dużo. Czarna lub żółta 
glina porasta bujną, piłowatą 
trawą, w której ukrywa się 
mnóstwo wężów i aligatorów. 
Na takiej preryi można łatwo 
zabłądzić, gdyż wśród gęsto 
wybujałej trawy nie widać nic 
prócz nieba. Na przebycie ta- 
kiej preryi trzeba być odpo- 
wiednio ubrany — na ręce i 
twarz trzeba mieć odpowie- 
dne okrycie, bo długa z o- 
stro-piłowatemi brzegami tra- 
wa może przechodnia poranić 
ciężko a nawet i śmiertelnie. 
Klimat jest tutaj śliczny i 
zdrowy. O żółtej febrze nie 
słychać tu wcale. Miesiące le- 
tnie są po większej części su- 
che i wiatr mniej powiewa, jak 
zimową porą, z tej te przyczy- 
ny bywają upały tak wielkie, 
że praca w roli jest prawie nie- 
możebną, dla tego sadzą i sie- 
ją zimą. (C. d. n.) 


Z polskiego domu Emigracyjnego. 

Wiel. ks. B. Dembiński, sekre- 
tarz polskiego Tow. Emigracyjuego 
donosi nam, co następuje: 

Wczoraj wróciliśmy z ks. Klono- 
wskim z New Yorku. Załatwiliśmy 
ważne sprawy, dotyczące Domu E- 
migracyjnego. Dom znajduje się 
tuż obok brzegu morskiego i ata- 
cyi kolei Pennsylvańskiej i Lehigh 
Valley, pod No. 37 Morris Street, 
Jersey City. Jestto dom murowa- 
ny 029 pokojach, pięknie wyrestau- 
rowanych i utapetowanych. Sute- 
ryny i pierwsze piętro zamieszkują 
obeenie jeszcze 4 familie, które w 
tych dniach zmuszone będą dom 
ten opuścić. Obecnie Dom Emigr. 
zajmuje 16 pokoi, całe drugie i 
trzecie piętro. Na przyszły Czwar- 
tek 26 bm. odbędzie się inspekcya 
Domu Emigr. zarządzona przez ko- 
misarza emigracyjnego, bez której 
Dom Emigr. nie mógłby być pro- 
wadzony. Inspekcya taka odbywać 
się będzie regularnie dwa razy mie- 
sięcznie. Dom znajduje się pod ści- 
słą kontrolą rządu a zarówno ma 
także wszelkie poparcie i preroga- 
tywy zagwarantowane podobnym 
instytucyom emigracyjnym. 

Ponieważ Dom ten będą zamie- 
szkiwały jeszcze niektóre familie 
przez dwa lub 3 tygodnie, dzierża- 
wa na przyszły miesiąc wynosić 
będzie tylko $35.00, w następnych 
miesiącach zaś $50.00. 

Wszyscy więc, czy to wyjeżdża- 
ją do kraju lub też przyjeżdżają 
do Ameryki, mogą znaleść w Do- 
mu Emigr. wszelką poradę i wygo- 
dy za małem wynagrodzeniem. O- 
bowiązki pomocnika w Domu 
Emigr. sprawuje obecnie organista 
z Jersey City pan Boczkowski pra- 
wie bezinteresownie. Skoro się in- 
teres więcej rozwinie, natenczas 
trzeba będżie przyjąć stałego agen- 
ta. Obecnie ks. Gulcz zobowiązał 
się chodzić codziennie na Ellis 
Island po emigrantów. 

Z pozdrowieniem 
Ks. B. Dembiński. 


Buffalo, N. Y. dnia 31 Marea, 
A 1896 r. 


Do Wiel. braci kapłanów. 


Obejmując mój urząd sekretarza 
fiaansowego, przyrzekłem co mie- 
siąc składać wiadomość o stanie 
kasy Towarzystwa. Wywiązując się 
z tego obowiązku i przyrzeczenia, 
donoszę Wielebnym Współbraciom, 
iż po wypłaceniu należności za u- 
rządzenie dotychczasowe Domu E- 
migracyjnego posiadamy w kasie 
fundusz $539.89. 

Obecnie nie pozostaje mi nic in- 
nego, jak polecić Waszemu poczu 
ciu kapłańskiemu i honorowi oby- 
watelskiemu instytucyi, którą dźwi- 
gnęliśmy bratniem usiłowaniem. Tu 
proszę, aby każdy z naszych współ- 
braci rektorów parafii swoim to- 


warzystwom i  parafianom przed- 
stawił ważność i piękność instytu- 
cyi świętego Józefa, a zarazem za- 
chęcił i cywilnych ludzi dobrej 
woli w swojej parafii do udziela- 
nia ofiar na instytucyę tak szlache- 
tną. : 

Charter już gotowy, a brzmi jak 
następuje: “St. Joseph's Charity 
organization Society for Polish 
Immigraats of New York. 16th 
March 1896”. 

Z szacunkiem i bratniem pozdr. 
Ks. J. Wójcik. 


Stan kasy Towarzystwa św. Józefa 
opieki nad Emigrantami za mie- 
siąc Marzec 1896 r. 


48 ks. Ignacy Klejna $5.00 


49 ks. J. Dworzak 4,00 
50 Jan Łowicki 1.00 
51 ks. St. Siedlecki 25.00 
52 p. E. Krotoszyńska 5.00 
53 p. St Olszewska 2.00 
b4 ks. B. Iwanowski 25.00 
55 ks. R. Aust 10.00 
56 Kółko no. 1 Stow. św. Jó- 

zefa ze Soranton 2.50 


57 Tow. Lutnia w Seranton 2.50 
58 ks. T. Klonowski $10.00, 
kolekta parafialna w Wil- 
kesbarre, Pa. $20.50 razem 30.50 
59 Tow. Jutrzenka z Tacoma, 


Wash. s 5.00 
60 ks. H. Klimecki 5.00 
61 Tow. św. Kaz. Kr. z St. 

Paul Minn. 10.00 
62 p. Józef Wonchnicki 5.00 
63 ks. J. Pitass 6.00 


Suma 143.50. 

W kasie przy końcu Lutego 
było 696.39 
Razem 839.59 

Na urządznie domu Emigr. 
posłano ks. J. Gulczowi 300.00 
W kasie $539.89. 

Ks, J. Wójcik, 
144 Mills str., Buffalo, N. Y. 


ODEZWA 


z biura zarządu generalnego Związku 
Młodzieży Polskiej w Ameryce. 


Do Szanownych Towarzystw Polskich 
w Chicago. 
Rodacy! 

Wiadomo Wam z pism tak 
polskich jakoteż i angielskich, 
o haniebnych wycieczkach na 
narodowość naszą poczynio- 
nych przez senatora Lodge, 
Johnsona i innych, którzy o- 
pierając się na kłamliwych da- 
tach statycznych, nietylko, że 
srodze narodowość naszą spla- 
mili ale nadto starają się o 
przeprowadzenie prawa, na 
mocy którego zamkniętoby 
granicę tej Rzeczypospolitej 
przed Polakami. 

Członkowie Związku Mło 
dzieży Polskiej, po największej 
części na ziemi amerykańskiej 
zrodzeni, głęboko odczuli znie- 
wagę nam wyrządzoną i na 
swojem zebraniu, dnia 22go 
marca br., podnieśli uroczysty 
protest przeciwko temu bez- 
prawiu. 

Obecni tam jednakowoż 
obywatele nie zadowolnili się 
tem bynajmniej i na zgroma- 
dzeniu zapadła jednomyślna 
uchwała, by do obrony naro- 
dowości naszej powołać wszy- 
stkich Polaków. 

Wywiązując się tedy z wło- 
żonego na nas obowiązku, od- 
zywamy się do Was, Szanowni 
Rodacy, abyście powiadomili 
wszystkich członków Tow. 
waszych aby na dzień 9 kwie- 
tnia, na godzinę 8mą wieczo- 
rem, wszyscy jak jeden mąż 
stawili się do hali Pułaskiego 
800 S. Ashland ave., celem 
podniesienia ogólnego prote- 
stu przeciwko  bezczelnym 
kłamstwom na naród nasz mio- 
tanym. Jesteśmy w stanie 
oparłszy się na statystyce i do- 
wodach niezbitych, zmiażdżyć 
głupie napaści i raz na zawsze 
odeprzeć napastnika. 

Stańcie tedy jak jeden mąż 
do apelu, aby poznali amery- 
kanie, że narodowości swojej 
bronić chcemy i bronić umie- 
my. Cześć i pozdrowienie: 


Zarząd Generalny. 


Schlatter pościł przez 40 dni i 40 
nocy: 

Silver City, N. Mex., 6 kwietnia: 
Francis Schlatter, słynny uzdra- 
wiacz jest obecnie w  Pleasanton, 
Sorrocco Co. N. Mex. Schlatter 
„mawia że 40 dni i 40 nocy pościł 
w puszczach między Meksykanami. 
Udaje się teraz w drogę do Ari- 
zona. 


WEBSTER, Mass., dnia 27 

Marca, 1896 r. 

Szanowna Redakcyo! 
Proszę niniejszem o łaska 
we umieszczenie w "Gazecie 
Polskiej” co następuje: Dnia 
17, 18 i 19 marca odbyło się 
tutaj 40-godzinne nabożeństwo 
rozpoczęte przez naszego za- 
cnego proboszcza Wiel. ks. 
L. Łączyńskiego, który w 
pięknem swem kazaniu na 


.| woływał parafian, aby pod- 


czas tej uroczystości korzystać 
z obfitych łask, błogosła: 
wieństw i nauk wygłaszanych. 
Do pomocy przybyło Wiel. 
ks. Łączyńskiemu pięciu in- 
nych kapłanów w słuchaniu 
spowiedzi i inrych obowią- 
zkach duszpasterskich. Kto 
tylko mógł dążył do świątyni, 
aby się stać uczestnikiem 
tych świętych ćwiczeń ducho- 
wnych, i aby mogąc się oczy- 
ścić z grzechów z skruszonem 
sercem wielbić Majestat Bozki, 
utajony w  Przenajświętszym 
Sakramencie. Do stołu Pań- 
skiego przystąpiło blizko 809 
osób. Wzmocnieni na duszy 
i pokrzepieni pięknemi nauka- 
mi, jakieśmy słyszeli, z całego 
serca składamy dzięki, wszy- 
stkim Wiel. księżom, którzy 
pracą swoją przyczynili się do 
chwały Bożej, a na pożytek 
duchowny naszej parafii. Ró- 
wnież dziękujemy naszemu 
czcigodnemu proboszczowi, 
który żadnych trudów nie 
szczędzi dla dobra swej para 
fii, a wpływem, gorliwością, 
dobrocią i łagodnością zdołał 
ład i porządek wśród parafian 
zaprowadzić. My zaś para- 
fianie, nie czyńmy mu prze- 
szkód, lecz wspólnie z nim 
pracujmy dla dobra naszego, 
a pokażemy tutejszym inno- 
narodowcom, że Katolik i 
Polak przewyższa wszystkie 
inne wyznania i narodowości. 
Bo nasi kapłani, można po- 
wiedzieć, to jedyna nasza 
władza, to przednie filary na- 
szego społeczeństwa pol- 
skiego. A ci wszyscy, którzy 
ich prześladują i przykładają 
rękę do niezgody, podobni są 
do owego nieprzyjaciela no 
cnego siejącego konkol po- 
między pszenicę, lecz jak w 
czasie żniwa konkol będzie 
wydany na spalenie, tak po- 
dobnie i tym się stanie, któ- 
rzy nie przestaną nurtować w 
wiecznych swych dążnościach. 


Jeden z parafian. 


LULING, Texas, 29 Marca, 
1896 r. 
Szanowna Redakcyo "Gazety 
Polskiej” w Chicago. 

Dawniej kiedyś przez łamy 
«Gazety Polskiej” był poszu- 
kiwany jakiś Hamid Pasza, 
który za pośrednictwem pol- 
skich abonentów został niby 
powiadomiony; być może że 
za pośrednictwem Szanownej 
«Gazety Polskiej” przez ko- 
chanych braci tułaczy w gra- 
nicach  Turcyi którzy 
są obeznani z tamtej- 
szą mową turecką, można 
dojść prawdziwej przyczyny 
rzezi dokonanych przez Tur- 
ków na Armeńczykach, wo- 
góle na chrześcianach. Ar- 
meńczycy, naród nieco przed- 
siębiorczy, gorliwo katolicki, 
z pewnością w niczem nie u- 
stępuje rasie semickiej, która 
sama jedna chce dzierzyć obrót 
handlowy całego świata, pra- 
gnąc zepchnąć naród Ormiań- 
ski na śmiecie nędzy, z czego 
nasze pokolenie ma smutną 
naukę. Nie mogąc dokonać 
tego intrygami, chwyta się 
podstępu, szczując pogan prze- 
ciw chrześcianom, a chrześcian 
przeciw poganom — używając 
do tego kłamliwych kalumnii 
— w podszyciu się w sekreta 
antychrystne. Dla czego po- 
ganie semitów nie prześladują? 
Nigdy ich jeszcze nie prześla- 
dowali, nawet w początku 
chrześciaństwa, kiedy się lała 
krew męczenników — semici 
byli jej doradcami — czarno- 
księżnikami, _ spekulantami; 
odnosząc dla siebie jedynie 
materyalne korzyści. Kiedy 
Henryk VIII  prześladując 
kościół wierny katolicki, na- 
łożył na głowę katolickiego 
kapłana pewną sumę — rasa 
semicka umiała użyć podstępu 
na swój zarobek! Ani wątpię, 
żeby pomiędzy Turkami nie 
miało być 'kogoś, rzetelnego 
któryby prawdę wyjawił w 
czemby może nasi rodacy 


dojść tajemnic fanatyzmu an 
tychrześciańskiego. Niegodzi 
nam się znęcać nad którą- 
kolwiek rasą ludzką, jako pra- 
wi chrześcianie nie mamy 
prawa do jakiejkolwiek burdy 
— ale niekoniecznie nam za- 
lecone. protegować podstę- 
pnych fanatyków antychry- 
stnych, którzy umieją się pod 
szyć pod najrozmaitsze se- 
kreta, i w nikczemności tajnie 
podszczuwać jednych na szko: 
dę drugich. j 

Pomimo ich ubiorów od- 
miennych kachału, mają w 
sobie fanatyzm, nawet plucia 
na chrześcian — nigdy na 
pogan — i aby swe dopełnić 
i nie zdradzić się przechodząc 
koło chrześcianina, lub mó- 
wiąc z nim, udaje jakoby coś 
z ust spluwał — w tem czy- 
ni zadość swemu  przepisowi 
— i uchodzi może gotowego 
kułaka. Że semita nawet po 
swej śmierci kogoś prześladuje 
to sam mogę udowodnić; bo 
chociaż go tam robactwo ma 
w swej mocy — inni jemu 
wtajemniczeni, którym on swój 
kłam przekazał, tak samo po 
stąpią. Zatem ktoś ma nie- 
przyjaciół niewiedząc zkąd się 
biorą — zatem kościół zły... 
ma nieprzyjaciół nie wiedząc 
zkąd ich nawał wzrasta... 

Dopóki owa rasa o kiju że- 
braczym się włóczyła, aby 
życie utrzymać, aby stanowi- 
sko zająć — aby z czarnej 
afrykańskiej rasy — na białą 
się przekrzyżować, — nie była 
tak szkodliwą, mając tylko 
dostęp do ras nieoświeconych 
ciurów, ale dzisiaj gdy wzięli 
berło molocha złota w rękę 
— mają wstęp i wpływ po- 
między ludami  dzierzącymi 
prawo — i tym tylko dopo 
magają, aby takie stanowisko 
zajęli żeby ich kłamliwe pod- 
szepty mogły przez nich in- 
nym szkodzić. 

Polacy w tym kraju powin- 
ni o ile możności na gruntach 
w osady się osiedlać — kolo- 
nie zakładać, niespuszczać się 
na to, że zawsze mogą pajnty 
spijać; czasy się zmienią, wasze 
losy będą w innem ręku — 
ani Wam się napłakać nie 
pozwolą, zresztą za wiele by 
było jasne tłumaczenie... 


Z szacunkiem 
Jan Sztrenk, 


Biedny zaiste! 


Są rozmaite stopnie ubóstwa, tak jak eą ró- 
żne opinie pomiędzy tymi którzy oznaczają i 
mierzą ubóstwo i bogactwo na fundamencie 
rozmaitych podstaw. Niektórzy ludzie uważa- 
ją się za ubogich dla tego, że są mniej boga- 
tymi od innych a przecież są ludzie stósunko- 
wo biedni, którzy zadowoleni są utrzymaniem 
się. Znajduje się rodzaj ubóstwa, który cały 
świat nie może wynagrodzić, to jest, ubóstwo 
ludzkiej istoości zdradzane przez nerwowość 
i rozprężenie funkcyi trawienia chorobliwej 
sekrecyi 1 wnętrzności. Dla przywrócenia ży- 
wotności na stały fundament jest tylko jedno 
lekarstwo które zupełnie odpowiada wymaga- 
niom, tj. “wypełnia rachunek” a to jest Hostetter's 
Stomach Bitters. Przez przywrócenie strawności, 
dająca zdrowy bodziec do czynności wnętrzno- 
ści i wątroby i uspokojenia nerwów wypełnia 
konieczne warunki na odzyskanie siły przez 
system Również zwalcza malaryą i reumatyzm. 


TO I OWO. 


* W Cincinnati, O., w podwó: 
rzach szkoł publicznych znajdować 
się będą podczas miesięcy letnich 
góry piasku dla trzech dla bawie- 
nia się na nich. Przeszłego roku 
góry piasku w Washington Parku 
okazały się wybornym sukcesem. 
Utrzymują, że bawienie się w pia- 
sku przyczynia się wielce do zdro- 
wią. 

* W radzie miejskiej w Omaha, 
Nebr., przeszedł ordynans, tak zwa- 
ny *curfew ordinance”, mimo za- 
wetowania burmistrza, 13 głosami 
przeciw 4, na mocy którego wszy- 
soy mężuzyźni znajdować się mu 
szą w swych pomieszkaniach przed 
10 godziną wieczorem. Po tej go- 
dzinie policya ma prawo aresztować 
każdego znajdującego się na ulicy. 
Kobiety, a szczególnie żoay, bar- 
dzo są ukontentowane z nowego 
tego prawa. 


— > — 


Zabił żonę i dziecię. 

Mekleansboro, Ill., 6 kwie- 
tnia. Fred Bochmer mieszka 
jący 6 mil na północ od te- 
go miasta zabił swoją żonę i 
2 letnie dziecię. Niewiasta 
była okropnie porzniętą, cia- 
ło było przykryte łodygami 
od kukurydzy i starym ko- 
biercem. Dziecię było powie- 
szone na belce.  Policya u- 


więziła mordercę w blizkości 
Corm, III. 


W Pierwszej Księgarni Polskiej 


WŁ. DYNIEWICZA, 
582 Noble Str., Chicago, Ills. 
— nabyć można — 


Żywot Pana i Zbawiciela 


JEŻUSA OKRYSTUSA 


I BOGARODZICY DZIEWICY 


MARYI, 


wydał ks, dr. Łukowski, 


Z wieloma rycinami, format 9x11 
cali, zawiera 750 stroanie wyraźne- 
go czytelnego druku, oprawne w 
angielskie płótno, marmurowe 
brzegi, z wyzłacanemi tytułami na 
grzbiecie i okładce. 


Cena 4 dolary. 


se” Przesełkę opłacamy sami. 
Dzieła tego nie sprzedaje się na 
pół ceny bo cena ustanowiona jest 
juź najniższa. 


FARMA 


bardzo tanio na sprzedaż 26 akrów 
dobrej i urodzajnej ziemi, 22 akry 
obsiane 4, dobrego Lasu nowy dom 
i wszystkie inne budynki w do- 
brym stanie blisko, klasztoru O. O. 
Franciszkanów w Pułaskim po 
bliższe szczegóły proszę się zgłosić, 


do: W. GRUCZYK, 
Angelica, Shawano Co., 


+ 


, Donosimy krewnym i znajomym 
iż dnia 1 kwietnia rb. przeniósł 
się do wieczności nasz ukochany 
syn zaopatrzony ostatniemy sakra- 
mentami. Hieronim Glembocki li- 
czył lat 19 i 11 dni. Przeleżał tyl- 
ko 2 tygodnie. Pochowany został 
na parafialnym cmentarzu w 
Glencoc. 


W smutku pogrążeni. 
Kazimierz i Józefa Glemboccy, 
rodzice. 


PŁACĘ NAJDROŻEJ 


~a ZA ~ 


RUBLE rosyjskie 
GULDENY Austryackie 
MARKI Niemieckie 
STE» LINGI Angielskie 
LIRY Wioskie 


carskie i rumuńs 


PRERE Punkit OARE ; 
e. 3 
KBONERY szwedzkie, norwegskie i 


duńskie. 
WYSEŁAM NAJTANIEJ. 
RUBLE do Polski i Rosyi. 


GULDENY do Galicyi, Węgier, Czech . 


i całej Austryi. 


MARKI do Poznańskiego, Prus Wscho- _ 
dnich i Zachodnich, Szlązkai 


całych Niemiec. 

STERLINGI do Anglii. 

LIRY do Włoch. 

FRANKI do Francyi, Belgii, Szwaj* 
caryi i Rumunii, 

KRONERY do Szwecyi, Norwegii 
i Danii, 


WŁADYSŁAW DYNIEWICZ, 
532 Noble Str., 


w zapale odwokackim, 


Obrońca: “Klient mój przy- X 
znał się do spełnienia kradzie- 


ży z włamaniem a jest to nie- 


wątpliwie dowód jego prawdo- 
mowności, otwartości i sumien- — 
ności! Wysoki sądzie! Czyż — 


człowiek, odznaczający się tak 


pięknemi przymiotami, mógłby 


być zdolny do spełnienia kra- 


dzieży z włamaniem? — Prze- 


nigdy!”... 


Ostatnie Wiadomości. 


NEW YORK, 7 kwietnia. 
Śnieg spadł tutaj na 3 cale. 


Po całym Stanie pada śnieg a $ 
w niektórych miejscach leży 


do 8 cali. 

YONKERS, N. Y., 7-go 
kwietnia. Czternaście budyn- 
ków spaliło się w samem cen- 
trum miasta. Strata wynosi 
$100,000. 

MILWAUKEE, Wis., 8 
kwietnia. Tutaj zwyciężyli 
małą większością republikanie. 


WASHINGTON, D. C. 8 


kwietnia. Na wyspie Kuba 


szerzy się między Hiszpań- 
skiem wojskiem żółta febra i 
ospa. 


CHICAGO, 8 kwietnia. 
Wybory wczorajsze wypadły z 
wielką większością po stronie 
republikanów. W r6tej war- 
dzie zwyciężył demokratyczny 
kandydat p. P. Kiołbassa wię- 
kszością 167 głosów przeciw 
republikaninowi p. Smulskie- 
mu. 

Rada miejska obecnie bę- 


dzie się składała z 47 republi- 


kanów, 
niezależnych. 


o 2241 
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19 demokratów i 2 


WYW PRZY: 
? 
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AMEBYKA, 


The “new woman”, 


Kobieta zaczyna się wszę- 
dzie wciskać i tam gdzie da- 
wniej znajdowali się sami męż- 
czyźni, to kobieta obecnych 
czasów pcha się naprzód i żą- 
da równouznania z mężczyzną. 

W Cleveland, O., wkrótce 
odbędzie się generalna konfe- 
rencya kościoła metodyskiego 
i jedną z ważnych kwestyi na 
pierwszym planie będzie “kwe 
stya kobieca”. Znakomici mę- 
żowie tej sekty obawiają się, 
że przyjdzie w tej kwestyi do 
takiego rozdwojenia, jak rzecz 
się miała w roku 1844 w kwe- 
styi murzynów-niewolników. 

Kobiety żądają prawa repre- 
zentacyi i głosowania na kon- 
ferencyi i po swojej stronie 
mają wszystkie wpół - wierne 
białogłowy oraz i znaczną li 
czbę mężczyzn. Ośm lat temu, 
na takiej ogólnej konferencyi, 
5 kobiet było delegatkami — 
lecz wtenczas odmówiono im 
prawa głosu i reprezentacyj, 
dla tego po prostu że są kobie- 
tami. Cztery lata temu, na o- 
gólnej konferencyi w Omaha, 
chociaż kobiet - delegatek nie 
dopuszczono do głosu, to je- 
dnakowoż miały w części ko 
rzystną opinię dla siebie. Tym 
razem na konferencyę w Cleve- 
land trzy kobiety są delegatka- 
mi — i tym razem chcą porówno 
z mężczyznami zabierać głos 
w sprawach dotyczących ko- 
ścioła metodyskiego w Ame- 
ryce. Największymi przeciwni- 
kami kobiet na konferencyach 
są metodyści - Niemcy, albo- 
wiem uważają, że potem “baby” 
będą kaznodziejkami i bisku- 
pami — a to im się nie chce w 
głowach pomieścić. Nie mogą 
_ się na to zgodzić, aby kazno- 
dzieje w spodnicach wykłada- 
ły im słowo Boże i napomina- 
ły do religijnego życia. Uwa- 
żają to za dziwaczną innowacyę 
i grożą, że odstąpią od łączno- 
ści z ogólnym metodyskim ko- 
ściołem. Kobiety zaś utrzymu- 
ją, że w każdym względzie są 
tak dobremi, jeśli nie lepszemi, 
jak mężczyźni. Na to zdanie 
zgadza się także wiele męż- 
czyzn (a naturalnie wszystkie 
kobiety — bez wyjątku), i ztąd 
starzy mędrcy w kościele me- 
todyskim przewidują rozbicie 
jedności kościelnej. 


Samobójsto Apa'isty. 


W dniu 31 marca w Louis- 
ville, Ky., popełnił samobój- 
stwo Jan Schweitzer, znany 
Apa'ista, dla tego, że nie mógł 
pobrać się z swą narzeczoną — 
katoliczką. 

Schweitzer był zaręczony z 
panną Lulie Scherzinger, lecz 
często jej mówił, że należy do 
stowarzyszenia A. P. A. i z 
powodu przysięgi nie może o- 
żenić się z katoliczką. Błagał 
swą bogdankę, aby ta wyrze- 
kła się: swojej religii a prze- 
szła na jego wiarę. Tego na- 
rzeczona odmówiła, lecz o- 
świadczyła, że chętnie wyjdzie 
za niego choćby był nawet 
niedowiarkiem ale religii swo- 
jej nie wyrzecze się. Młodzie- 
niec kilkakrotnie wyraził się, 
że popełni samobójstwo. Pan- 
na Scherzinger nie brała tego 
na seryo, owszem uważała to 
za żart. W dniu 31 zm. siostra 
młodzieńca pani Janowa Lang 
usłyszała wystrzał rewolweru 
w pokoju brata. Pobiegłszy 
do jego stancyi, znalazła go 
leżącego na podłodze z raną 
od kuli rewolwerowej w gło- 
wie, Żył tylko kilka minut. 
Przed odebraniem sobie życia, 
napisał 3 listy : jeden do siostry, 
drugi do przyjaciela a trzeci 
do swej narzeczonej, panny 
Scherzinger, W liście tym czu 
le pożegnał się z swą ukocha- 
ną i wyraził się, że czuje się 


nieszczęśliwym z powodu różnic 
religijnych. Ostatnią jego pro- 
śbą było, aby swoją fotografią 
włożyła do jego trumny i za- 
kończył, że czuje się jej niego - 
dnym. 

Przyjaciel Schweitzera opo 
wiadał, że samobójca żałował 
za należenie do A. P. A'istów, 
lecz że uważał swoją przysięgę 
dla nich jako obowiązującą go 
na całe życie. 


Cleveland lubi gwizdać, 


Washington, D. C., 1 kwie- 
tnia. Jeden z domowników w 
Białym Domu. utrzymuje, że 
prezydent Cleveland podczas 
pobytu w pałacu pogwizduje 
sobie ciągle — i w tym wzglę- 
dzie jest niezwykłym artystą. 

Ulubioną jego melodyą jest: 
**Srebrne nitki pomiędzy Zło- 
temi”, i zaraz po śniadaniu, 
gdy, znajduje się sam w 
swoim pokoju zajęty przeglą- 
daniem różnych pism, obecni 
w przyległych pokojach mają 
sposobność przysłuchiwać się 
jak prezydent gwizda *Kocha- 
nie moje, ja się starzeję — sre- 


brne nitki pomiędzy złotemi”, 


it. d. 


Nie tak łatwo oszukać godne poło- 
wice. 

Z Jackson, Mich., donoszą 
co następuje: 

W Addison, Mich., czterech 
żonatych obywateli zmówiło 
się i oświadczyło swym god- 
nym małżonkom, że pilne in- 
teresa powołują ich do miej- 
scowości Moscow, Jedna z żon 
przypadkowo dowiedziała się, 
że w Moscow będzie bal ma- 
skowy w dniu 1 bm. Nic nie 
mówiła, tylko na rachunek mę- 
ża wynajęła bryczkę. Tedy u- 
dała się do żon trzech przyja- 
ciół jej męża i dobrodusznym 
żonkom opowiedziała o swych 
podejrzeniach i swoje zdanie 
o pilnym interesie w Moscow. 
Wszystkie cztery niewiasty w 
krótkiej chwili naradziły się, 
pojechały do  nieszczęsnego 
miasteczka, wystarały się o 
maski i bawiły się niepoznane 
całą noc na balu. Gdy rano 
nadszedł czas na zdjęcie masek, 
okazało się, że wszystkie czte- 
ry żony były partnerkami 
swych mężów. Wtedy zawsty- 
dzeni mężulkowie poczęli bła- 
gać swe godne połowice o 
przebaczenie, wyrażając wymo- 
wne i czułe przysięgi, że już 
nigdy nie oszukają swych *'le- 
pszych połowych” i będą na 
przyszłość "dobrymi i posłu- 
sznymi,” Żoneczki wspaniało- 
myślnie przebaczyły błagają- 
cym o litość mężom, i nieza- 
wodnie nie będzie żadnych 
procesów rozwodowych. 

Dziesięć osób zginęło w płomie- 
niach. 

W Brooklyn, N. Y.,w dniu 1 
bm., rychło rano wybuchł po- 
żar w domu 4-piętrowym mie- 
szkalnym, przy Union ulicy, 
blizko wybrzeża. Zanim wszy- 
scy mieszkańcy zdołali się po- 
budzić i ujść, płomienie ogar- 
nęły tak szybko cały dom, że 
dziesięciu z mieszkańców zgi- 
nęło zaczadzonych w łóżkach. 
Ta część miasta jest przewa- 
żnie zamieszkaną przez Wło- 


chów i przez najbiedniejszą 


klasę ludności. Straży ognio- 
w „o krótkim czasie udało 
się przytłumić płomienie. Stra- 
ta na domie wynosi $4,000. 


Palenie fajki kończy się fatalnie. 


Topeka, Kas., 2 kwietnia. 


William Anghu w powiecie 
Barber został wczoraj zabity 
eksplodowaniem dwóch nabo- 
jów, które przez niedbalstwo 
włożył razem z tytoniem we 
fajkę. Tytoń i naboje nosił w 
jednej i tej samej kieszeni. Je- 
den z nabojów ugrzęznął jemu 
w mózgu. 


Nieszczęśliwy koniec żartu, 


Wichita, Kansas, 2go kwie- 


GAZETA POĽSKA. 


tnia. Wczoraj blizko Nashville 
młody farmer John Ahrens po- 
stanowił zażartować sobie na 
«dzień kwietniowy głupca” ze 
swej żony — i udało mu się 
zestraszliwymrezultatem. Prze- 
brał się za trampa, na twarz 
założył białą maskę i zapukał 
do drzwi domu. Gdy jego żo- 
na otworzyła, rozkazał jej wy- 
stawić obiad. Ku jego przera- 
żeniu, żona jego nagle upadła 
na ziemię bez przytomności i 
w godzinę później ducha wy- 
zionęła. Ahrens dopiero kilka 
miesięcy temu zaślubił się ze 
swą żoną i bardzo ją kochał. 
Nagła śmierć żony, spowodo- 
wana przestraszeniem się, do- 
prowadza młodego farmera do 
takiej żałości i rozpaczy, że gro- 
zi iż sobie życie odbierze. 


Siarka w Wisconsin. 


Albany, Wis., 2go kwietnia. 
Kompania “The Wisconsin 
Pyrites, Lead & Zine Comp.” 
zorganizowana przez G. Ray- 
mond Frosta i dra J. Zamotte, 
z Chicago i sędziego Mcllhan 
i R. Kennedy'go z Wisconsin 
— i inkorporowana „pod pra- 
wami tutejszego Stanu, wydzie- 
rżawiła 6,000 akrów w połu- 
dniowo-zachodnim Wisconsin 
i rozpocznie wydobywać siarkę 
z łona ziemi na wielką skalę. 


Katedra rosyjskiego języka w Har- 
vard. 


Cambridge, Mass., 2 kwie- 
tnia. Oznajmiono że utworzo- 
ną zostanie katedra rosyjskie- 
go języka w Harvard. Prof, 
Leo Weiner, obecnie w Uni- 
wersytecie Stanu Minnesota, 
pochodzący z Polski, został za- 
mianowany na zajęcie tejże, 


Zastrzelili szaleńca. 


Elliot, Ills., 2 kwietnia. Dzi- 
siaj o 10 godz. do poł. jakiś 
człowiek wypadł z. schodków 
pasażerskiego wagonu, na któ- 
rych stał, i silnie głową ude- 
rzył o tajs kolejowy. Pociąg, 
Lake Erie kompanii, jechał na 
wschód, lecz został zatrzymany. 
Upadnięcie głową na twarde 
drzewo widcznie odebrało nie- 
znajomemu zdrowe zmysły: 
wstał szybko i oznajmił otacza- 
jącym go pasażerom, że ktoś 
chce go zabić, i począł co mógł 
wyskoczyć uciekać na pola, 
Pasażerzy puścili się za nim w 
pogoń. Uciekający szaleniec, 
widząc że zostanie wkrótce 
schwytanym, obrócił się nagle 
i wydobył rewolwer. Strzelił 
kilka razy, lecz szczęściem ni- 
kogo nie trafił, i potem zaczął 
uciekać dalej. Wpadłszy do 
stajni, wziął konia, dosiadł go 
i dalej począł uchodzić konno. 

Tłum ścigających tymcza- 
sem powiększył się. Dojecha- 
wszy do innej stajni, zmienił 
konia i puścił się naprzód. Je- 
dnakowoż daleko nie ujechał, 
bo na przeszkodzie był mu 
płot kolczasty z drutu. Zesunął 
się więc z konia i uciekał da- 
lej pieszo. W chwilę potem z 
tłumu kilku strzeliło za szalo- 
nym. Jedna kula ugodziła go 
w kolano a druga w głowę, 
Wtedy ścigający schwytali sza- 
lonego i zabrali do domu far- 
merskiego, gdzie odjęto mu 
nogę. Nieszczęśliwy obłąkany 
umarł o 6 godzinie wieczorem. 
Pogoń trwała 5 godzin i naro- 
biła ogromnego rozruchu. 

Okazało się potem, że za- 
strzelony szaleniec nazywał 
się John Franklin i mieszkał w 
Fort Rocovery, Ohio. Jechał 
z żoną do St. Louis, Mo. W 
Bloomington żona zachorowa- 
ła, zatem postanowili wrócić 
się napowrót i było to podczas 
powrotu do Ohio jak wypadł 
ze schódków wagonu. 

Dzisiaj wieczorem dowie- 
dziano się, że Franklin -— wi- 
docznie w chwili obłąkania — 
wyskoczył z wagonu w Holden, 
blizko Bloomington, podczas 
gdy pociąg jechał szybko. Mu- 


siano pociąg zatrzymać, lecz 
nie można było Franklina od- 
szukać. Zatem służba kolejowa 
wyniosła na stacyę także panią 
Franklin i po straceniu dwóch 
godzin czasu, pociąg ruszył da- 
lej. Następnie Franklin, który 
tymczasem przywlókł się na 
stacyę, ze żoną wsiedli na 
następny pociąg udający się 
na stacyę, ze żoną wsiedli na 
następny pociąg udający się 
na wschód, i z tego pociągu 
spadł ze schódków na tor ko- 
lejowy i do reszty stracił zdro- 
we zmysły. 


X-promienia Roentgena w prakty- 
cznem użytku, 

Wichita, Kansas, 3 kwie- 
tnia, Dzisiaj wieczorem przy- 
był tutaj Lucian Blake, profe- 
sor elektryczności w Uniwer- 
sytecie Stanowym, dla wzię- 
cia roentgenowskiego cienio- 
grafu przegubia ręki Piotra 
Noela, który to cienio-graf u- 
żytym ma być jako “najlepsze 
świadectwo” jutro w okręgo- 
wym sądzie, 

Noel zaskarżył był kompa- 
nię kolei żelaznej Santa Fe, 
stowarzyszenie szpitalowe i le- 
karzy tej kompanii o $10,000 
poszkodowania za niedobre 
zestawienie frakcyi przegubia 
ręki. Obydwie strony po dłu- 
gich korowodach nareszciezgo 
dziły się dowód pozostawić re- 
zultatowi użycia nowego od- 
krycia fotograficznego, tj. cie- 
nio-grafowi, za pomocą któ- 
rego świadectwo wykaże czy 
skarzone strony są winnemi. 
Jestto niezawodnie pierwsze 
zastosowanie X-promieni urzę- 
dowo w kraju tutejszym. 


Operacya chirurgiczna w Omaha 
Nebr., przy pomocy X-pro- 
mieni Roentgena. 

Omaha, Nebr., 3 kwietnia. 
Pierwsza operacya chirurgi- 
czna, która powiodła się zna- 
komicie za pomocą X pro- 
mieni Roentgena, w Omaha, 
Nebr., odbyła się dzisiaj po 
południu. Doktorzy wydoby- 
li kulę, którą spostrzegli w 
ciele za pomocą fotografu 
Roentgena. Operacyę wyko- 
nał prof. Turner od Omaha 
Szkoły Wyższej. Pacyentem 
był Jan Felic, chłopak 12 le- 
tni i operacya była tej natu- 
ry, że byłaby z niebezpieczeń- 
stwem dla życia, gdyby nie 
użycie nowego wynalazku 
X-promieni. 

Projekt "Większego New York'u” 

może nie przyjść do skutku. 

Jak wiadomo, w legislatu- 
rze w Albany przeszedł bil 
upoważniający New York, 
Brooklyn i kilka miasteczek 
oraz kilkanaście wsi i osad 
złączyć się w jednę korpora- 
cyą miejską — we *większy 
New York City”. Projekt ten, 
którego celem jest nie dać 
się prześcignąć miastu Chi- 
cago ze stanowiska liczby lu- 
dności, natrafia na trudności, 
że może nie urzeczywistni się 
wcale. Bil ten oddany został 
burmistrzom miast do zatwier- 
dzenia. Jest rzeczą wiadomą, 
że Brooklyńczycy a jeszcze 
bardziej *"politykierzy brook- 
lyńscy”, ogromnie się sprzeci- 
wiają stania się częścią” wię- 
kszego New Yorku. 


Na dobitkę assemblyman 


Harvey T. Andrews (z Brook- 
lyn) w przeszłym tygodniu 
podał w legislaturze bil, na 
mocy którego projekt uczy- 
nienia "większego New Yor 
ku” ma w roku przyszłym zo- 
stać oddanym wszystkim oby- 
watelom miast i miejscowości 
interesowanych pod głosowa- 
nie — i większość głosów za 
lub przeciw ma stanowić o 
ważnej kwestyi ''większego” 
NB: 

New York'czycy są w stra- 
chu że z ich błogich marzeń 
o “wielkim” N. Y. 
będzie. 


nic nie 


Mężowi nie podobały się figle w 


dniu kwietniowego głupca. 


Baraboo, Wis., 3 kwietnia. Dwa 
tygodnie temu ożenił się Richard 
Barrow z dziewczyną 19 letnią, któ- 
rą przyrzekł utrzymywać i kochać, 
etc. a wczoraj dał ją aresztować. 
W dniu 1 kwietnia młoda jego 
żona wypłatała mu figla, z okazyi 
«April fool's day”, co tak męża roz- 
gniewało, że Kazał jej się wynieść 
z doma. Nastąpiła kłótnia, w któ: 
rej żoua groziła poderznięciem mę- 
żowi gardła, jeźliby poważył się 
więcej nad nią znęcać. To znów 
tak rozgniewało męża, że poszedł 
do sędziego po warrant i dał żonę 
zapakować do kozy. Richard Bar- 
rows liczy lat 40 a młoda żona lat 
19. Nieporozumienie niezawodnie 
zakończy się procesem rozwodo- 
wym. 


Szesnaście osób zatonęło. 


Booneville, Ky., 3 kwietnia. 
Oberwanie się chmury spowodowa- 
ło wylew wody z Little Sexton i 
Buffalo rzek. W powodzi zatonęło 
16 osób. 


Nieszczęśliwy wypadek w lesie. 


Ob. Józef Knobloch donosi nam 
z Bessemer, Mich., pod dniem 28. 
zm. o następującym wypadku: Ob. 
Marcin Słomieński, już od dawna 
zamieszkały w tem mieście, udał 
się ze swym 16-letnim synem na 
farmę, odległą o 3 mile od miasta 
dla urąbania sobie drzewa, padł o- 
fiarą Śmiercią, dostawszy się pod 
spadające drzewo, a ojciec odniósł 
lekkie uszkodzenie. 


Jeżeli chcecie pić zdrową kawę, 
kupujcie Buvową Cykoryą u wa- 
szych groserników. (July 2) 


Cykorya Buvowa jest polecona 
przez doktorów w starym kraju. 
Kupcie jedną paczkę i przekonajcie 
się. (July 2) 


Buvowa Qykorya powinna znaj- 
dować się w każdej rodzinie. 
(July 2) 


Żądajcie od waszych groserników 
Cykoryą Buvową ze starego kraju. 
(July 2) 


Ex Prezydent Harrison ożenił się z 
Panią Dimmick. 

New York, 6 kwietnia. 
Dzisiaj odbył się ślub Expre- 
zydenta Harrison z panią 
Marya Scott Lord Dimmick 
w kościele Św. Thomas Pro- 
testant Episcopal Church o 
godzinie 5:30 po południu. 
Pastor Dr. John  Winsley 
Brown odprawił ceremonie, 
Po małej uczcie w domu pań 
stwa James W. Pinchot w 
Gramercy Park, szczęśliwa 
para udała się specyalnem po 
ciągiem do swego. przyszłego 
domu w Indianapolis, Ind 


Sprawa, która zasługuje na 
uwagę. West Hoboken, Nebr, 
Wdzięczna matka przyseła nam co 
następuje dla podania. Z radością 
stosujemy się do jej życzenia, po- 
nieważ w zupełności zgadzamy się 
ze wszystkiem co podaje: 

«W roku 1894”, pisze pani Mel- 
chior, “prawie tydzień przed Gwiazd 
ką, bardzo zostałam zatrwożoną, 
Moja mała dzieweczka, 12 lat wie- 
ku, wróciła ze szkoły tak chorą, że 
zaledwie mogła wejść po schodach. 
Ułożyłam ją do łóżka, dałam jej 
natychmiast dozę Dra Piotra Go- 
mozo i natarłam jej szyje i piersi 
olejo czyli linimentem. (Medycyny 
te zawsze mam w domu). Ponieważ 
symptomy były zatrważającemi, po- 
słałam w tym samym czasie po 
naszego familijnego lekarza; gdy 
tenże przybył, zegzaminował dzie- 
wczę troskliwie a potem zapytał 
się mnie: “jaką medycynę dawa- 
łam małej?” Pokazałam mu oby- 
dwie butelki. Pochwalił od razu 
mój sposób leczenia, mówiąc: *by- 
ło to szczęście, żeś pani tyle uczy- 
niła tak samo jak ja sam byłbym 
uczynił i tym a eee pani uchro- 
niłaś dziecko od ataku czarnej dyf- 
teryi. Usil ie radzę wszystkim mat- 
kom, które mają na sercu dobro- 
byt swych dzieci, aby te cenne le- 
karstwa utrzymywały w domu w 
razie potrzeby, dla tego że nie wie- 
my jak prędko będziemy w potrze- 
bie dobrej wypróbowanej medycy- 
ny familijnej.” 

Dra Piotra Gromozo jest przede- 
wszystkiem przyjacielem matki i 
przyjacielem dzieci. Przez użycie 
jego na czas, pozbędzie się żalu i 
niespokoju, pozbędzie się boleści i 
cierpienia, a rezultatem będzie zdro- 
wie i szczęście. 

Przeciwnie jak rzecz się ma z 
innemi przygotowanemi medycyna 
mi, nie można je nabyć w apte 
kach, tylko jedynie wprost od fa- 
brykanta lub specyalnych miejsco- 
wych agentów. Jeźli nie ma agen- 
ta w waszej okolicy a jesteście za- 
interesowani, piszcie do Dr. P. 
Fahrney, 112 —114 Bo. Hoyne aye., 


Chicago, Ills. 


W Pierwszej Księgarni Polskiej w Ameryce 
WŁ. DYNIEWICZA, 


W CHICACO, 
SĄ. DO NABYCIA: 


i. 
MALOWNICZY 


OPIS POLSKI 


— CZYLI — 


zawierający 352 stronnie wyraźnego 
druku, 92 ryciny i 4 mapki, 


Cena - - 60c. 


===(JCZYSTEG0 


PODRECZNIK 


GEOGRAFIE-== 
=== JJCZYSTEJ 


zawierający 
treściwy opis ziem dawnej Polski 
z uwzględnieniem dzisiejszych 
stósunków i podziału politycznego. 
Dodana krótka wiadomość o 
Czechach i Rusinach. 
Zawiera 283 stronnic wyraźnego 
druku, 50 rycin i 8 mapek geogra- 
ficznych. 


Cena z - 


60c. 


Powyższe dziełka znajdować się powinny w biblioteczce 
każdego miłośnika literatury i czytania polskiego, Szcze- 


gólnie członkowie towarzystw 


narodowych i świeckich po- 


winni bez wyjątku posiadać powyższe dwa dziełka, 


NOWA 
Polska Kolonia Poznań, Mo. 


CZYTAJCIE RODAGY!! 


Grunta i farmy z Wayne, Reynolds i Carter powiatach. Grunta te są 


własnością MISSOURI LAND CO. 


W obecnie krytycznych czasach, 


kto ma zaoszczędzone pieniądze, a nie chce ich w czasie bezrobocia utra- 
cić, może mieć przez całą zimę i lato stałą robotę i zarobić pieniądze 
jeżeli sobie kupi farmę w nowo założonej kolonii “POZNAŃ. Ggrunt tam 
jest czarny a pod spodem glina i pokryty twardym lasem, gdzie wybor- 
nie udaje się pszenica, żyto, owies i kukurydza czyli korna i wszelkie 
inne warzywa i owoce. Grunta te, są podzielone na farmy 40—50 i 
160 akrów. Cena tych gruntów jest od $5 do $10 za akier, nap ięć lat 


wypłaty. 


Warunki kupna są następujące: Wpłaca się na każd 


akier $1 a re- 


sztę na pięć lat spłaty w rozmaitych częściach. Można płacić miesięcznie, 
kwartalnie, półrocznie lub rocznie podług życzenia kupującego, tak choć- 
by najbiedniejszy może sobie kupić 40 akrów. Domy i loty zamieniamy 
na grunt pod korzystnymi warunkami. Loty w miasteczku *POZNAN” 
a do nabycia od 25 do 100 dol. Rozmiar lotów 50 przy 150 stóp. 

ompania otecnie zaczęł? budować polski kościół, szkołę, hotel i miejs- 


ką pompę, która będzie dostarczać wod 


na całe miasto. Kupującemu 


zwraca się pieniądze za podróż. Po. informacye względem gruntów zgło 


sić się listownie lub ustnie do: 


Missouri Land Co. 


601 Tacoma Bidg. Cor. La Salle & Madison Sts. 
S. MIELCAREK, Jen. Ag. 721 W. 18 Str., Chicago, Ill, 


(JAN. 16 97.) 


GREENEBA UM SONS, | Tóraz jest pora 


BANKIERZY 
88 & 85 Dearborn Str. 


CHICAGO, 
Pożyczki na własność realną. 
Załatwiają ogólne sprawy bankier- 
skie. 


KONSUL 
H. CLAUSSENIUS, 


Jeneralna Agentura 


BREMEŃSKICH 
Parowych Okrętów 


(North German Lloyd), 

Z BREMEN DO NEW YORK 
— I NAPOWRÓT — 
Weksle, wypłaty pieniędzy prze- 
syłane wprost w dom 
NAJTANSZE 


KARTY OKRĘTOWE 


Pełnomocnictwa wyciąga prawne 
i ściąga spadkobierstwa. 


H. Claussenius, & Co., 
80 — 82 Fifth Ave. 


Baczność Polacy !! 


Obecnie nadeszła wielka sposobność, jaka się 
może raz w życiu wydarza, nabyć własne OGNI- 
SKO w olbrzymim i żyznym okręgu, który gra- 
niczy z Red River, Minnesota. Nie ociągajcie 
się, lecz przybywajcie teraz, i wybierajcie rolę 
nim nastąpi za wielki popyt, który zostanie spo- 
wodowany przez otwarcie Red Lake Indian Re 
zerwacyi. Prawdopodobnie 15,000 ludzi będzie 
stało w linii, w dnin lub około dnia 1go Czer- 
wca, 1896, w Crookston, gdy rezerwacya ta zosta- 
nie otwartą. Z tych tysiące będą kupowały grun- 
ta w pobliżu stacyi Great Northern Linii. Trzy 
polskie kolonie zostały założone w r. 1895: Le- 
wakowski, w pobliżn Argyle; Stanisławowo, w 
pobliżu Stephen; i “KROŻE” przy Hallock. Je- 
żeli się tem interesujecie to piszcie do 


LAND COMISSIONER, G. N. R'Y., 


at St. Paul, Minn., a dostaniecie bezpłatnie 
mapy i ilustrowany pamflet, Dostanieci etakże 
cenną informacyę pod względem bezpłatnych 
gruntów rządowych i Great Northern Co., me- 
tody sprzedawania gruntów na łatwe wypłaty. 
Pamflet jest drukowany w języku polskim. 
Podajcie że wiadomość powyższą wyczytaliście 
w “Gazecie Polskiej w Chicago.” 
(May 1—%6) 


a z 


Niczemu tak się nie wiedzie jak zasłudze. 


Rocker Pralnik 
jak sig przekonano, jest 
najbardziej zadawalającym 
Pralnikiem jaki kiedyko!- 
wi-k wystawiono na targ. 
Gwsrantowany jest na wy- 
pranie zwykłego familijne- 
go pran a 100 sztuk w je- 
nej godzinie, tak czysto 
r jak gdyby wyprane zos 
na tarce. Piszcie po ceny 


i dokładny opis. 
ROCKER WASHER CO., Fort Wayne, Ind. 
Szczodre warunki dla żwawych agentów. 
(13—18) 


przeczyścić Wasz system i zapobiedz chorobom 
na przyszłość. Ci, którzy cierpią na zatwardze« 
nie i na te choroby, które powstawają z zatwar 

dzenia, jak: 

Nerwowy ból głowy, utrata apetytu, 
duszność, ogólne osłabienie, nausea 
(choroba żołądka), żółtaczkę, wo- 
mitowanie, zgagę, zły smak w 
astach, boleści w plecach, kon- 
wulsye, beżsenność, nerwo- 
wość, blednicę itd. itd. 
powinni zażyć naszego nowego z Europy spro-. 

wadzanego 


«Pedicnra Czyściciela Krwi.” 
CENA $1.00 BUTELKA, 
i 10c. na koszta Ekspresu. 

PISZCIE WASZ ADRES WYRAŹNIE. 
Mamy również w zapasie z Europy sprowadzaną 
Rozchodnikową Maść 
która jest używana przez lekarzy europejskich 
z dobremi rezultatami na katar żołądkowy, rany 
z wodnej puchliny, na runy jakiekolwiekbądź 

gdzie zagnieździło się zspalenie, itd, itd. 
Cena pudełka $1.00 i 10c. ma Ekspres: Adres: 


PEDICURA CO., 
31 N. Wright Str, Chicago, Ills - 


p" spokój temu wykręca- 

niu się 
i oszczędzicie ogniwa i siły używając "Green 
Seal Belt Dressing,” Gwarantuje się, że żaden 
pas nie umknie się od czasu, skoro zostanie 
założony. Piszcie do nas, a poślemy wam pa- 
czkę dla przejrzenia, a którą możecie przyjąć 
lab nie. 


THE PHOENIXZ0IL CO., 
Cleveland, O., Potrzeba Agentów. 
(Oct. 1—96). 


J. J. Hawelka & Co., 


Pożyczki na własność (REAL ESTA- 
TE.) BIÓRO ZABEZPIECZENIA, 


Ogólne Bióro parowcowe i kolejowe 
Bilety do i z Europy 


po najtańszych cenach. Zajmuje się 
szczegółowo wydzierzawianiem do- 
mów. 


879 W. 18th Str. 


Od roku 1856 w Chicago. 


Kozminski% Co. 


164 — 166 Randolph Str. 


. . do wypożyczenia po najniż 
Pieniąd ZE szych procentach na własnoś 
w Chicago. Najlepsze hipoteki i akcye się 


sprzedają. 

. konsul i nota 
Pełnomocnictwa rysine potwierdzo- 
ne. Ściągamy w sposób jak najtańszy spadki 
i inne pretensye. 

« . doi E 
Bilety pasażerskie bsrazo tanie” 
4 i wypłaty pocztowe na wszystki 
Weksle strony kuli ziemskiej. czyj 
do E 
Wyprawa pakunków awa razy rs 
godniowo szybko i tanio. r 


GOLDZIER & RODGERS, 
ATTORNEYS AND COUSELLORS AT LAW 
CHAMBER 0F COMMERCE BLDG 


Róg LaSalle i Washington ulic. 
CHICAGO. 
TAKE ELEVATOR. 


Wiązanka z dziedziny antipolskiej. 


W ostatnim numerze bismarcko- 
wskich „Berliner Neueste Nachr.”, 
znajdujemy następującą charaktery- 
styczną korespondencyą z Poznania: 

W „Posener Tageblatt” znajdu- 
jemy następujące ogłoszenie: 

„Urząd landrata w Sremie szuka 
od zaraz pewnego i biegłego wspra- 
wach, wojskowych i policyjnych po- 
mocnika biurowego. Znajomość ję 
zyka polskiego pożądana”. 

„Językiem urzędowym — piszą 
od aebie „Berl. Nea Nachr.” 
— jest, jak wiadomo, niemiecki. 
Władze państwowe mają za tem 
obowiązek dbać o to, by urzędnicy 
w stosunkach z ludnością posługi- 
wali się tym językiem, a nie że- 
by zmacniali Polaków w uporze 
używania tylko języka polskiego. 
Nie sądzimy, żeby urzędnik, przy- 
jęty na podstawie takiego anonsu 
szczególnie się starał w przyszło- 
ści przy obrabianiu spraw wojsko- 
wych 1 policyjnych o używanie 
niemieckiego języka urzędowego 
ze strońy ludności. Jeżeli król. lan- 
dratura uważa za słuszne dawać 
pierwszeństwo kandydatom, umie- 
jącym po polsku, to nie należy tego 
publicznie ogłaszać w pismach. U- 
włacza to powadze władzy, która 
ma przecież być niemiecką; wyglą- 
da to wręcz na wzywanie Polaków 
do zgłaszania sig na tẹ posade: W 
Poznaniu wie bowiem każdy, że 
mało jest na tẹ posadę kandyda 
tów niemieckich, znających język 
polski. (Czemu go się Niemcy nie 
uczą?) Przyp. Red. „Dzien.”) Gdy- 
by nie to, byłoby hurtowne(??) 
ustanawianie Polaków na posadach 

w landraturach wręcz niemożliwem. 
W Środzie n. p. składa się prawie 
cały personał landratvry (o zgrozo!) 
z Polaków. Wykształcenie swoje 
zawdzięczają ci Polacy po najwię- 
kszej części Towarzystwu imienia 
Marcinkowskiego. (??) Prosimy, 
aby król. rząd państwowy jak naj- 
gruntowniej sprawą tą się zajął”. 
Więc zbrodnią jest, gdy rozsądni 
landryci w powiatach przeważnie 
polskich starają się o ustanowienie 
urzędników, umiejących „się rozmó- 
wić z ludnością polską. Głównym 
motywem takiej pisaniny jest o- 
czywiście nieszlachetny „Brotneid”. 

Bardzo ciekawą jest sprawa wy- 
dalenia trzech polskich seminarzy- 
stów z seminaryum w Paradyżu za 
to, że przy ostatnim spisie ludno- 
ści napisali na kartach spisowych 
„Polak” a nie D. (deutsch). Jeden 
z relegowanych seminarzystów p. 
Kazimierz Rydlewski z Książa prze- 
słał „Dziennikowi Kuj.” zaświad- 
czenie swoje na dowód, że istotnie 
z tej przyczyny wydalony został z 
seminaryum, Dokument odnośny za- 
sługuje na to, aby był przekazany 
historyi. Brzmi on, jak następuje: 


„Uczeń Kazimierz Rydlewski z 
Książa uczęszczał do trzeciej klasy 
seminaryum tutejszego od Wielka- 
nocy do jesieni 1894. Zwolniony w 
tym czasie dla choroby, przyjęt 
został w październiku 1895 r. 
grudniu 1895 wydalony został na 
drodze dyscyplinarnej. W ystawia- 
my mu następujące świadectwo: 


„Prowadzenie się jego było do- 
bre. Jednakże trzeba go było wy- 
dalić z zakładu, poniewaz przy 
spisie ludności okazał nieposłuszeń 
stwo i wrogie dla Niemców uspo- 
sobienie(!!). Pilność jego i 'postę- 
py w naukach były zadawalnia- 
jące”. 

Wynikałoby więc z powyższego, 
że ktokolwiek przyzna się do pol- 
skości, ten tem samem okazuje już 
„eine  deutsch-feindliche Gesin- 
nung”. Rydlewski donosi zarazem, 
ża i jemu pan minister odpowie- 
dział na podanie o powturne przy- 
jęcie do seminaryum odmownie. 
Nadto zażądano od matki jego 
zwrotu stypendyi i innych wykła 
dów na naukę. 

Wiadomo, że niedawno temu za- 
ręczył pruski minister oświaty p. 
Bosse, że Polakom nigdzie się nie 
dzieje niesprawiedliwość. Jak po- 
godzić powyżsry przykład „równo- 
uprawnienia” naszego z jego zape- 
wnieniami, skoro proste przyznanie 
się do narodowości polskiej wła 
dze szkolne wraz z ministrem po- 
czytują za „deutsch feindliche Ge 
sinnung”? 

Bojkot antipolski przenosi się u 
nas nawet w dziedzinę miłosierdzia. 
W „Pos. Tagebl.” wystąpił pewien 
p. v. M. z propozycyą, aby Niem- 
cy obojętnie się zachowywali w o- 
bec Towarzystwa „zur Errichtung 
von VWolksheilstaetten” i żeby ra 
czej współzawodniczyli z Towa- 
rzystwem ,,Stella”, w dziedzinie u 
rządzania kolonii feryjnych. 


W obec tej propozycyi radzi 
Niemcom niejaki p. H. w „Pos. 
Tagebl.”, aby wspierali osobne pro- 
wincyonalne stowarzyszenie, które- 
by na zakładach dla suchotników 
wycisnęło piętno niemczyzny. 

EMG ppa żadnej wątpliwości 
— pisze p. H. — że nie braknie 
na usiłowaniach, by i tutaj, jak w 
wielu innych wypadkach, zastoso- 
wać zasady równouprawnienia na- 
rodowości w dziedzinie języka i w 
zarządzie zakładu. Byłoby ciężkim 
błędem, gdyby ze strony niemie- 
ckiej uwzględniono te żądania. Na 
działaniu „ręka w rękę” wychodzą 
zawsze Niemcy najgorzej.(?) 


„W danem. wypadku są oni dość 
silni, by w razie potrzeby przypro- 
wadzić przedsięwzięcie do skutku 
bez pomocy polskiej. Jakkolwiek- 
bądź sprawa się ukształtuje, nie- 
chaj nikt nie daje osobno przy- 
rzeczeń, raczej niechaj każdy przy- 
czyni się do tego, by Niemcy mię- 
dzy sobą byli łączeni, a potem ra- 
zem przystąpili do dzieła”. 

Takie „szlachetne? uczucia ży- 
wią dla nas nasi ,,współoby watele” 
niemieccy, którzy na naszej ziemi 
porośli w pierze. Wszelkie dalsze 
komentarze zbyteczne. Facta lo 
qnantur! 


GAZETA POLSEA. 


TANIO!! TANIO!! 


Pierwsza ksiegarnia Polska 


W AMERYCE 
Wł. Dyniewicza, 552 Noble St., Chicago, IL, 
odebrała z Europy 


wielki zapas książek do nabożeństwa i treści religijnej. 


W wielkiej ilości książek do nabożeństwa — za kilka 
tysięcy dolarów i'to tych książek, które miały być przy- 
słane jeszcze przed Bożem Narodzeniem, a więcej jeszcze 
jest w drodze. Dla tego więc, że przysełka została o wiele 
spóźniona a pieniądze muszę koniecznie mieć do wypłace- 
nia na maszyny do ustawiania głosek “Linotype” z pol- 
skimi bębnami — dla tego książki te rozsprzedaję za te 
same pieniądze co mnie kosztują, nie licząc nawet kosztów 
transportu z Europy. Na czas nieograniczony sprzedawać 
będę wszystkie książki — biorąc 40c. za (1) jednego dolara. 
(Oprócz książek szkólnych i naukowych). Zamiejscowym po- 
sełać będziemy po tak zniżonej cenie każdemu kto przyśle 
choć tylko (2) dwa dolary a książek jakich sobie kto wy 
bierze odbierze za (5) pięć dolarów i sam sobie przesyłkę 
Expressem opłaci, lub też, jeżeli kto chce, niech dołączy 
10 centów do każdego dolara na przesyłkę. Takiej spo 
sobności do zakupywania tak tanio książek, jeszcze nie by- 
ło i zapewne już nie będzie. 

Zwracam uwagę, że rodzice zrobią swym dzieciom 
wielką uciechę, gdy za mały pieniądz, zakupywać będą 
piękne książki do pierwszej Komunii 5w. 

Poniżej są umieszczone książki do nabożeństwa będą- 
ce w mej księgarni w wielkiej ilości: 

Anioł Stróż, oprawne w skórkę, wyzłacane brzegi $1.00 


teraz tylko 40c. 
Anioł Stróż, oprawne w skórkę, wyzłacane brzegi, okute 
i z klamerką. $1.50 . r teraz tylko 60c. 
Anioł Stróż, oprawne w aksamit z krzyżykiem, okute i ze 
zamkiem, $1.75 s . i teraz tylko 70e. 
Anioł Stróż, oprawne pięknie, miękko, w skórkę, wyzłacane 
brzegi. $2.00 . , , teraz tylko 80c. 


Anioł Stróż, w białej oprawie, okute i zezamkiem, wyzła- 
cane brzegi, z krzyżykiem z kości słoniowej. $1.75 teraz tylko 70e. 
Anioł Stróż, oprawne w aksamit, z krzyżykiem z kości 
słoniowej, okute i ze zam. i pięknemi wyrobami $3.50 te- 


raz tylko $1.40' 


Anioł Stróż, oprawne ozdobnie w aksamit z krzyżykiem 
metalowym, wyrobami mosiężnemi, stalowemi i z perłowej 
macicy, okute i ze zamkiem. $4.00 teraz tylko $1.69 

Anioł Stróż albo książka do Nabożeństwa dla katolickiej 
młodzieży szkolnej przez ks. Józefa Krośnińskiego. Ozdo- 
bnie oprawne w miękką czarną skórkę z pozłacanymi brze- 
gami i tytulikami. $1.50. 5 s teraz tylko 60c. 

Anioł Stróż, w pięknej miękkiej moroko oprawie 

Cena $1.50. Teraz tylko 60c. 

Anioł Stróż, w pięknej moroko oprawie, okute z srebrnemi pun- 

kcikami i wyrobami na okładce z srebrną klamerką 
Cena $2.00. Teraz tylko 80c. 

Anioł Stróż, w pięknej, miękkiej najlepszej moroko skórce z zło- 
tymi wyrobami z srebrną klamerką. Cena $2.25. Teraz tylko 90c, 

Anioł Stróż, w ślicznej białej z kości wyrzynanej oprawie z me- 
talowemi wyrobami i z trzema medalami okute i z srebrną kla- 
merką. Cena $1.75. Teraz tylko 70e. 

Anioł Stróż, w pięknej, białej, z kości słoniowej wyrzynanej 
i z aksamitu oprawie, z metalowemi wyrobami z trzema medala- 
mi, okute srebrną klamerką. Cena $2.00. Teraz tylko 80c. 

Anioł Stróż, oprawne w kość słoniową, z krzyżykiem i z srebrną 
klamerką. Cena $2.00. Teraz tylko 80c. 

Anioł Stróż, oprawne w czystą kość słoniową z ślicznemi stalo 
wemi i mosiężnemi wyrobami, z kościaną klamerką. 

Cena $4.50. Teraz tylko $1 80. 

Błogosławmy Panu. Zbiór Nabożeństwa katolickiego. 

Opr. w skórkę, wyzłacane brzegi, z chromo obrazkiem na o- 
kładce. $1.25 A . > teraz tylko 50c. 

Błogosławmy Panu. Ta sama oprawna w aksamit, z 
wyrobami metalowemi, okuta i zezamkiem. $2.00 teraz tylko 80c. 

Bractwo Rożańcowe Najśw. Maryi Panny, przez X. 

Ant. Załuskiego, w moc. opr., mar. brzegi. $l.00 teraz tylko 400. 

Bądź Wola Twoja. Modlitwy i Rozmyślania na wszystkie dni 
tygodnia i miesiąca, na wszystkie uroczystości kościelne i na 
wszelkie okoliczności życia, ułożone przez Kapłanów i Świętych 
katolickiego kościoła ku czci i chwale ukrzyżowanego Chrystusa. 
Ozdobnie oprawne w skórkę z krzyżykiem na okładce 

(Wydanie dla kobiet). Cena $3.00. Teraz tylko $1.20 

Bądź Wola Twoja. Ta sama; oprawna ozdobnie w moroko z wy- 
ciśniętym krzyżykiem. (Dla niewiast). Cen. $3.50. Teraz tylko $1.40. 

Bądź Wola Twoja. Optawne w skórkę z krzyżykiem. 

(Dla mężczyzn). Cena $3.00. Teraz tylko $1.20. 

Bądź Wola Twoja. Oprawne ozdobnie w skórkę z krzyżykiem. 

(Dla mężczyzn). Cena $3.50. Teraz tylko $1.40. 

Cicha Łza Chrześciańska. Zbiór Modłów i Pieśni służący 
dla dusz pobożnych (Wydanie dla niewiast) z dodatkiem nie- 
szporów i pieśni łacińskich. Zawiera blizko 650 stronnie wy 
raźnego druku na pięknym papierze, format 34 x 5 cali. — 
Oprawne w morocco skórkę, wyzłacane brzegi, ze złoconym 


tytulikiem. $.100 . $ teraz tylko 40c. 
Dziennik albo krótki sposób nabożeństwa codziennego (wy- 
danie szlązkie) gruby druk w moc. opr., ze złoconym. tyt. 
$1.25 teraz tylko 50c. 
Dunina, książka do nabożeństwa, wydanie dla kobiet, opra- 
wna w skórkę, wyzłacane brzegi. $2.00 teraz tylko 80c. 


Dunina, książka do nabożeństwa, wydanie dla mężczyzn, o- 
prawna w skórkę, wyzłacane brzegi. $2.00 teraz tylko 80c. 
Dunina, książka do nabożeństwa, wydanie dla mężczyzn o- 
prawna w dobrą skórkę, okuta i ze zamkiem $3 oo teraz tylko $1.20 
D un iua, książka do nabożeństwa, wydanie dla kobiet oprawna 
w dobrą skórkę, okuta i ze zamkiem $3.00 teraz tylko 
Filotea czyli Droga do życia pobożnego napisane przez Š. Fr. 
Salezyusza, biskupa i książęcia genewskiego. W moc. opr., 
złocone brzegi i tyt. 32.50 s teraz tylko $1.00 
Goffine Wykład Lekcyi i Ewangelii. Przew. 
ks. Leonarda książka do oświecenia i zbudowania duszy 
chrześciańsko-katolickiej czyli krótki wykład Lekcyi i E- 
wangelii aa wszystkie niedziela i święta wraz z wynikającą 
ztąd nauką wiary i obyczajów i gruntownem wyjaśnieniem 
roku kościelnego, najgłówniejszych obrzędów kościelnych, 
mszy św., nabożeństwa domowego i dla chorych, drogi 
krzyżowej, jakoteż życiorysami Świętych Pańskich, czczonych 
mianowicie przez lad polsko-katolieki. W moc. opr., ze 
złoc. tyt, marmurowe brzegi. $3.50 teraz tylko $1.40 
Książka do nabożeństwa dla Młodzieży. 
Mocno oprawna, z wyzłacanemi brzegami i wyzłoconym 
krzyżykiem. 500. . à teraz tylko 20c. 
Książka do nabożeństwa dla Młodzieży. 
Oprawna w skórkę, wyzłacane brzegi i tytaliki z chromo o- 
brazkiem na okładce. 750. . teraz tylko 30c. 
Kwiat Niewinności. Książeczka do Nabożeństwa. O- 
sobne wydanie dla chłopców i dziewcząt. Mocno oprawne 
w płótno. 25e. ; 2 teraz tylko 10c. 
Książeczka do Nabożeństwa dla Chrześcian Katolików, z dodatkiem 
pieśni i nieszporów łacińskich. Oprawne w skórkę z krzyżykiem. 
(Dla niewiast). Cena $1.00. Teraz tylko 40c. 
Głos Serca. Zbiór modłów i pieśm dla pobożnych. (Wyda- 
nie mniejsze z dużemi głoskami.) Oprawne w skórkę, okute 
i ze zamkiem wyzłacane brzegi i złoc. tyt. $1.50 teraz tylko 60c. 


$1.20 


Książka do nabożeństwa 


pa cześć Najśw. Maryi 


Paany nieustającej Pomocy. Z dodatkiem modlitw św. Al: 


fonsa, w opr. 


brzegami i tyt. $2.00 


skórkowej okute i ze zamkiem, ze złoconemi 


teraz tylko 806. 


. . 


Książka do nabożeństwa w pięknsj oprawie skór- 


kowej, na miękko, wyzł. brzegi i tyt. 
żka do nabożeństwa w oprawie białej, z piękne- 


Ksi 


$2.50 teraz tylko $1.00 


mi wyrobami metalowemi, z krzyżykiem z kości słoniowej, 


okute i ze zamkiem. 


$3.00 


teraz tylko $1.20 


Nowy Brewiarzyk Tercyański, ułożony przez O. 
L. K. (1152 stronnic) w pięknej oprawie skórkowej, wyzłacane 
brzegi i tytulik. po $3.00 i 3.50 teraz tylko po $1.20 i po $1.40 
Oitarzyk Złoty. Zbiór modłów i pieśni, słażący dla 
dusz pobożnych. (Wydanie dla mężczyzn.) Z dodatkiem nie- 
szporów i pieśni łacińskich. Zawiera blizko 650 stronnic wy- 
raźnego druku na pięknym papierze, format 34 x 5 cali, o- 


prawne w morocco s 
tytulikiem. $1.00 


órkę, wyzłacane brzegi ze złoconym 


teraz tylko 400. 


Ołtarzyk Złoty oprawne w aksamit, z krzyżykiem z ko- 
ści słoniowej, okute i ze zamkiem i pięknemi wyrobami $3.50 


teraz tylko $1.40 


Ołtarzyk Złoty, oprawne ozdobnie w aksamit z krzyży- 
kiem metalowym, wyrobami mosiężnemi, stalowemi i z per- 


łowej macicy, okute i ze zamkiem. 


$4.00 teraz tylko $1.60 


Przewodnik do Boga obejmujący stosowne modlitwy 
i śpiewy kościelne, ułożone mianowicie dla spół. nabożeństwa 
młodzieży szkolnej, w pięknej oprawie ze złoconemi brzega- 


mi, wyciskami i tytulikiem. 
Przewodnik do Bog 


wyzłacane brzegi, wyciski i chromo obrazkiem na okładce. 


Panie, zostań z nami. 


500. teraz tylko 200. 
a. Ta sama, oprawna w skórkę, 
850. teraz tylko 34c. 


Książka do nabożeństwa dla 


chrześcian katolików w podeszłym wieku (groby druk — ma- 
ły format) w moc. opr., ze złoc. tyt., z chromo obrazkiem 


na okładce. $1.00 


Panie zostań z nami. Ta sama, w mocnej oprawie, ze 
$1.25 . 
Przyjdź Królestwo Twoje. 


złoconemi brzegami i tyt. 


teraz tylko 40c. 


teraz tylko 506. 


Zbiór Nabożeństwa Ka- 


tolickiego z szczególnem uwzględnieniem modłów do Naj- 
słodszego Serca Jezusowego i Najczystszego Serca Maryi. O- 
zdobnie w biało oprawna w kość, aksamit i metal z piękne- 
mi wyrobami, z trzema posrebrzanemi medalami okute i z 


klamerką $2.00 3 
Wybotek. 
klamerką. 


teraz tylko 80c. 


Oprawae w moroko skórkę. Z okuciem niklową 


Cena $1.00 Teraz tylko 40c. 


Wyborek, oprawne w płótno i czerwone brzegi 


Cena 40c. Teraz tylko 16c. 


W yborek, czyli krótki sposób nabożeństwa codziennego, opr. 
w angielskie płótno, wyzłacane brzegi itytulik. 506. teraz tylko 206. 


W yborek, oprawne w skórkę, wyzłacane brzegi i tytuliki.65e. 


teraz tylko 26c. 


Wyborek, oprawne w aksamit, okute i że zamkiem, z ozdo- 


bami metalowemi na ozładce, wyzłacane brzegi. 


$1.00. 
teraz tylko 40c. 


W yborek, w białej oprawie okute i ze zamkiem, wyzłacane 


brzegi z krzyżykiem z kości słoniowej. $1.00 


teraz tylko 40c. 


W yborek, ozdobnie opr. w aksamit, i wyrobami metalowe- 


mi i rzniętą kością słoniową, 
ze zamkiem, ze złoconemi brzegami. 


z takimże krzyżykiem, okute, 
$2.00 teraz tylko 80c. 


W yborek, opr. pięknie, miękko, w skórkę, wyzłacane brzegi. 


$2.00 À 


teraz tylko 80c. 


Wianek Maryi ku czci Najśw. Maryi Panny z różnych 


nabożeństw uwity, opr. 


brzegi, ze złoconym tytulikiem. 


w angielskie 


płótno, 
$1.25 


marmurowe 


teraz tylko 50c. 


Wianek Maryi w ozdobnej białej i pluszowej oprawie, z 
wyrobami z kości słon., i metalowemi, z okuciem i klamer- 


ką, wyzłacane brzegi. 
Wianek Mary 


$3.75 
i, w oprawie skórkowej, wyzłacane brzegi, 


teraz tylko $1.50 


ze złoconym tytalikiem i chromo obrazkiem na okłądce. 


$1.50 teraz tylko 60c. 


Wianek Maryi oprawne w inng morokko-skórkę, wyzż. 


brzegi i vyt., z okuciem i klamerką. 


$2.00 teraz tylko 80c. 


Wyborek ta sama. W pięknej z kości słoniowej oprawie z 
pozłacanymi wyrobami z perłowej macicy, z pozłacaną kla- 


merką i pozłacane brzegi. 


$3.00 


teraz tylko $1.20 


W yborek, oprawne w kość słoniową z krzyżykiem i z srebrną kła- 


n.erką. Cena $1.50. 


Teraz tylko 60c. 


W yborek, oprawne w prawdziwą kość słoniową z wyrobami stalo- 
wemi, z mosiądzu i z perłowej macicy, z kościaną klamerką. 


Cena $3.00. Teraz tylko $1.20. 


Wyborek, oprawae w moroko, okute i z srebrną klamerką. 


Cena $1.00. Teraz tylko 40c. 


Zdrowaś Marya, nabożeństwo dla młodego wieku, ozdobnie opra- 
wne w angielskie linteam z wyciśniętemi wyrobami (dla niewiast). 


Cena $2.00. Teraz tylko 806. 


Zdrowaś Marya, ozdobnie oprawne w najlepsze ang elskie linte- 
um z wyciśniętemi wyrobami (dla niewiast). 


Cena $2.25. Teraz tylko 99c. 


Zdrowaś Marya, ozdobnie oprawne w prasowaną skórkę z krzy- 


żykiem. Cena $3.00. 


Teraz tylko $1.20. 


Kto chce innych jeszcze książek niech pisze po osobny 


katalog. 


Poseła się każdemu po powyżej zniżonej cenie to jest 
40 centów za jednego dolara kto tylko przyśle najmniej 
2 dolary na wartość książek 5 dolarów i sam Express o- 
płaci lub też dołączy 10c. do każdego dolara a my sami 


przesyłkę opłacimy. 


KSIĄŻKI LITEWSKIE. 
(Za pół ceny). 


Bałsas Baiandeles arba Mażas Szaltenelis nulistu Dievo. 
Oprawne w skórkę, wyzłacane brzegi, ze złoc. tyt., i chromo 


obrazkiem na okładce. 


$1.50 


teraz tylko 75c. 


Bałsas Bałandeles. Ta sama, w białej oprawie, z krzy- 
żykiem z kości słoniowej, okuta i ze zam. $2.50 teraz tylko $1.25 


Bałsas Bałandeles. Tasama, ozdobnie oprawna biało, z 
krzyżykiem z kości słoniowej i wyr. met. $4.00 teraz tylko $2.00 
Dla handlarzy książkami jest obecnie najlepsza pora 

zakupywać po tak nizkiej cenie za kilka, kilkanaście, lub 

za kilkadziesiąt dol. książek a zarobią na tem bardzo do- 


brze. 


Abonentów i Czytelników Gazety Polskiej proszę o- 
znajmić o tak taniej sprzedaży książek swym znajomym. 


yczcie po chrześciańsku jeden drugiemu 
Wasz ziomek i sługa 


potrzebne pieniądze. 


a mnie są 


WŁADYSŁAW DYNIEWICZ. 


W szkole. 


Nauczyciel: Słowikowski! 
Powiedz no mi, z czego się bu- 
dują domy? 

Uczeń: Z wapna, cegły... 
szynków i restauracyi. 

Nauczyciel: Jak to z szyn- 
ków i restauracyi? 

Uczeń: A bo proszę pana 
profesora, mój ojciec opowia 
dał, że dziadek tylko z szynku 
i restauracyi wybudował dwie 
kamienice. 


I to racya. 


Profesor: Jakie zęby dosta- 
je człowiek najpóźniej? 
Uczeń: Sztuczne! 


Nieomylny znak. 

— Ja od razu poznam ka- 
żdego próżniaka i wałkonia. 

— Jakim sposobem? 

— Gdy zacznie opowiadać 
dziwne rzeczy o swojej nad- 
zwyczajnej pracy, niewyspa- 
nych nocach i wyczerpaniu sił... 


Czego za mało? 


— Ach, mamo! gdyby ten 
pan Michał przyszedł! Takie 
ma śliczne wąsiki! 

— To za mało, moja Lusiu, 
za mało! 

— O, niech mama będzie 
spokojna, on i faworyty zapu- 
ści." 


Do nabycia w Pierwszej Księgarni Polskiej 


WŁ. DYNIEWICZA, Chicago, Il. 


ZBIOR 
PIEŚNI NABOZNYCH KATOLICKICH 


dla użytku kościelnego i domowego. 
ZAWIERA: 


52 msze, nieszpory, 1102 pieśni z dodatkiem nieszporów łacińskich, je- 
jeszcze 4 więcej. pieśni łacińskich, 28 Pieśni za Polskę. Obejmuje 
blizko 1100 stronnic wielkiego formatu na pięknym papierze 
i z wyzłacanemi tytulikami. 

Dzieło to sprzedaje się po cenach następujących: 


Oprawne w pół skórek ~- 


Całe w skórę i wyzłacane brzegi $3.25 


$2.25 teraz tylko 90e 


teraz tylko $1.30 


Do Szan. Czytelników. 


Z wydawnictwem Biblioteki 
Pisarzy Polskich” wstrzymamy się 
do późaiejszego czasu.  Przedpła- 
tę przysłało tylko kilkudziesięciu, 
lecz zgłosiło się kilka tysięcy ta- 
kich, którzy upraszali aby im wy- 
sełać **Bibliotekę” a później zapła- 
cą — bo obecnie wypłacają to co 
pozadłużali się w ubiegłych tru- 
dnych czasach. Wysełać bez pie- 
niędzy nie możemy, wolimy zacze- 
kać aż do pory stósowniejszej., Po 
później wyślemy No. 1 “Biblioteki” 
wszystkim abonentom Gazety na 
okaz o czem powiadomimy w “Ga 
zecie Polskiej.” Życzących sobie 
być abonentami “Biblioteki?” 
upraszamy przysełać przedpłatę a 
skoro będzie kilkaset przedpłacicieli, 
natychmiast rozpoczniemy regular 
nie wydawać Bibliotekę,” zatem 
upraszamy tych panów czytelników, 
którzy pisali o zaczekanie im z 
przedpłatą, aby przysłali abonament 
a skoro przynajmniej kilkaset bo- 
dzie abonentów, rozpoczniemy wy- 
dawać miesięczną “Bibliotekę.” 

Każdy numer „Biblioteki skła- 
dać się będzie z 128 stronie i w 
roku wyjdzie 1536 stronniv. Pier- 
wszą powieścią będzie dzieło 4-to- 
mowe pod tyt. “Ogniem .i Mie 
czem” przez Henryka Sienkiewicza. 
Dzieło to sprowadzane z Europy 
kosztowało od 4 do 6 dolarów a 
w “Bibliotece Pisarzy Polskich” 
całe to dzieło.skończy się w prze- 
ciągu 7 do 8 miesięcr. Przepłata 
"czyli abonament “Biblioteki Pisa- 
rzy Polskich” wynosi 2 dolary na 
cały rok. x 
jemy „Tygodnik Powie- 
ściowo Naukowy,” zawiera- 
jący powieści historyczne, romanse, 
opowiadania i sztuczki teatralne. 
Cena Tygodnika na rok wynosi je- 
dnego dolara. 

Tym, którzy nie znają jeszcze 
Tygodnika Powieściowo-: Naukowe- 
go poseła się jeden numer na okaz 

ezpłatnie. 

Kto pisze aby mu zmienić adres 
na Gazetę Polską a utrzymuje ta- 
kże Tygodnik, niech pisze aby mu 
i na Tygodnik adres amienić. Przy 
zmianie adresu należy nam podać 
stary i nowy adres. 

46" Zwracamy uwagę tym pa- 


nom abonentom, którzy wykupują- 


Da poczcie Money Orders (przekazy 
ocztowe niebieskie) aby nam te 
oney Ordery przysełali, gdyż bez 

tychże nie dostaniemy pieniędzy z 

tutejszej poczty. 

Adresować należy: 


W. DYNIEWICZ, 
582 Noble Street,  - Chicago, Ill. 


Nowożeńcy!! 
Kto chce mieć!? 


tak piękną pamiątkę jaką jest 
«PAMIĄTKA SLUBU?” 


obraz rozmiaru 22x28 cali — nie 
chaj przyśle 506. a otrzyma obraz 
ten przez pocztę bez żadnej dopłaty. 
KTO PRZEŚLE 10c. w znaczkach po- 
cztowych OTRZYMA na okaz “PA- 
MIĄTKĘ ŚLUBU”, format zmniejszo- 
ny — później przy.zamówieniu obrazu 
22x28 dopłaci tylko 40c. 
tą TANIO, (og mar 
Rai ZE 
dokładne EE e ien x 


OBRAZY SW. PANSKICH 


w przepięknych kclorach — olejo-chro- 
mo wielkości 16x20 cali po 25c. jeden 
— przesyłkę opłacam. 

Dla agentów i odbiorców we większej 
ilości odstępuję stósowny procent. 
Kilku więcej Agentów poszukuję!!! 

Pieniądze można przesyłać przez M. 
O. albo w liście registrowanym — albo 
w znaczkach pocztowych. Adresować do: 


J. KWAŚNIEWSKI, 
42 Clarke Str., 


albo do: W. DYNIEWICZ, 
582 Noble Str. Chicago, Ill. 


RGG” W koloniach polskich w A- 
meryce, gdzie nie ma księgarń pol- 
skich chcący trudnić się sprzedażą 
książek polskich do nabożeństwa, 
religijnych i powieściowych mogą 
ładny pieniądz zarobić. Po warun- 
ki i rabat należy się zgłosić do 
pierwszej Księgarni Polskiej Wł. 
Dyniewicza. 532 NobleStr., Chica- 
go, Ils. £zozegolnie ludzie bez pra- 
cy mogą prowadzić dobry interes 
sprzedażą książek. x 


| Następujący Panowie 


są upoważnieni do zapisywania abonentów, od 
bierania obstalunków na książki, robienia kon- 
traktów za anonse, odbieiania pieniędzy za 
Gazetę i za książki. 
W ALBERTA, MINN. W. Wiśniewski. 
— ASHTON, Nebr. Thos Jamrog. 
— BALTIMORE, MD. Jakób Fiałkowski, 

428 South Bond Str. 


— BERLIN, WIS. Wojciech Treder. 
— BUFFALO, N. Y. F. A. Górski, Jakób 
Johnson, Józef Majchrzyczi, F. Knaszak, 


BRO Wincenty Ławniczak. 
— BRYAN, TEXAS, Józef Kosh. 
— CALUMET MICH., L. Wróblewski. 

— CATO, ARK., A. Micek. 

— CHICAGO, Stanisław Lauferski, Stanisław 
Badzbanowski, 

— CLEVELAND, OHIO, M. Konrad, 

— GLOVER BOTTOM. Józef Pillot i Fr. Piąe- 


| — CONNELSVILLE, Pa. Fryderyk A, Kail. 
— CROSBY i DULUTH, Marcin Lepak. 
— DELANO, MINN., Szymon Kittok. 
— DUNKIRK, Piotr Szabarga. 
— DUEBOIS, Bonifacy Ziarnik, 
— DUELM, MINN., Józef Fischbierek. 
— DETROIT, Mich., Jan Lemke, Józef Deja. 
— DILLONVALE, Ohio, St. Borowski. 
— EAST SAGINAW MICH., Ign. Poplewski. 
— ERIE, PA., Alojzy Nagowski, 
— GRAND RAPIDS, MICA., Polikarp Dorff 
— HOFA PARK, WIS., Andrzej Holewiński, 
— HOLYOKE, MASS., Martin Dusza. 
— LEMONT, Michał Nowacki. 
— LA SALLE, M. Brzeziński, 635 Henenpin St 
i Józef J. Wittlif. 
— MILWAUKEE, Jakób Woźniak, 
— MINNESOTA LAKE, MINN., Józ. Sch s 
MINTO, N. DAK., Ft. Ronkówski 7 
. 04 L, L. Jankowski. 
— NANTICOKE, Jan Sosnowski. 
K, J. Oleksiak, 2453 8 Ave. 
— NORTHEIM, WIS., Józef Szweda. 
— OWATONNA, Minn., C. Grabarkiewicz. 
— PITTSBURG APA., Jan Bruchwalski 
i Wł. Szewczuga. 
— PHILADELPHIA, E. H. Friedlander, J, Cha 
dyszewicz. 
— POLONIA, A. Sikorski. 
— RADOM, A. Malinowski. 
— SHAMOKIN, PA.. A. J. Złotorzyński. 
— SHENANDOAH, PA., Józef Rudnicki. 
— SOUTH BEND, Fr. Kowalski "J. Sos 
wski, A. Markowski. 


— SOUTH CHICAGO, Wł. Pacholski i Józef 
E. Dudek. 


| 
— BAY CITY, Walenty Wróblewski. 
— BRONSON. 


J. Sosno- 


— STEVEN3 POINT, WIS., Jan Kubisiak, 
W. Kieliszewski, 

— ST_ANNA. Mipn. Ign. Kierzek. 

— ST. HEDWIG, Texas, Thos. Feliks. 


ST. LOUIS, Mo., Józef Nybak, 132 Blair eve.. 

SOBIESKI, ILu., i HAMMOND, IND., Adam 
achowicz, 

Z WIERES BARRE Je Owa 

=- ze 

— WILNO MINN., Anast. Gotta. = 

— WINONA. MINN. M. Daszkowski, Peter 

Spiczak, 863 E. Broadway. 


YORKTOWN. TRX. I 8. Kaanrzvk. 


Ar moki lenkiszkai? 


„Jagu moki, ir esi miletojas gra- 
żiu skaitimu, tai parsigabenk saw 
kninga istoriniu, apisaku, moksli- 
szku, su dainelems, giesmems, gi- 
wenimus Szwentuju, maldu kningas 
su na toms, su szposais, iuokskli- 
szkas ir t. t. raszikite tegul prisiun- 
cze jiums Kataloga Kningu, 
Pirmatinia Kniginia Lenki- 
szka Ameriko, ant tokio adreso: 
W. DYNIEWICZ, 
532 Noble Str. Chicago, Ill. 


” PEDICURA 


Na pocenie nóg, bóle,złą woń itd. 

Przyśliicia 50 centów w Zcentowych znaczkach 
pocztowych za jeduo pudełeczko lub $100 na 
8 pudełeczka 


PEDICURA MASCI. 


Pieniądze także można przysłać przez Money 
Order, Express, Check lub Registered Letter. 

Gwarantniemy pewne uleczenie (w jednym 
tygodniu) pocenie nóg, i rezultaty pocenia nóg, 
Jak: bóle, złą woń itd., nie szkodząc waszem 
zdrowia — jeźli nżyte jak przepisane. 

Jeżeli macie jakg inną chorobę to napiszcie 
do nas a my crętnie odpiszemy, í aoniesiemy 
jaką maść, medycyną lub pigułki macie uży 
wać. Porada darmo. Adres: 


PEDICURA CO. ` 
31 N. Wright Str., Chicago, Ill. 


P. S. Piszcie wasz adres wyraźnie. Przy 
pisaniu dołączcie 2c. znaczek na odpowiedź. 


JAN Elgin 
(amo Y ZEGAREK 
160) / pa 


A 
f $5.90, 


l 
i 
i 
i 
i 
t 
i 
i 


Powyższy obrazek przedstawia ELGIN zega- 


Milwaukee, Wis. | rek kryty, koperta jest z metalu białego Silver- 


roid, którego nikt nie rozróżni od srebra. Ko- 
perta z tego metalu jest o wiele tiwalsza i ni- 
gdy nie straci swego koloru. 

Kto nam przyśle 50c. w znaczkach pocztowych 
temu poś emy zegarek na Express ofis, gdzie 
będzie wolno go obejrzeć, zanim resztę zapłaci. 
A jak się nie spodoba to może zwrócić go na- 
zad. Adrearjcie: 

NALEPINSKI MDSE CO., 1574 N. California 

Ave., Chicago, Ill. 

Kto jeszcze nie ma od nas żadnego katalogu 
niech nam przyśle 2e. markę, a będzie mu wy- 
słany. 


w 48 GODZINACH ` 
zostają zatrzymane gonorrhoea 

i odpływy z moczowych orga- y 
nów przez SANTAL MIDY ka- 

psułki bez niedogodności. 


EEK a c ŻE E CREW 2 


GAZETA POLSKA. 


7 


GUDOWNY LEKARZ. 


Powiastka Wielkanocna. 
~e PRZEZ” 


KS. SCHMIDTA. 
(Ciąg dalszy.) 


Biedny ojciec już potrzykroć z kwi- 
tkiem odprawiony, nie wiedział do ko- 
go się miał udać, gdyż nie chciał uboż- 
szym sprawiać żadnych? kosztów. Bał 
się iść do domu, aby żony nie zasmu- 
cić femi niemiłemi. wiadomościami. 
Wyszedł więc na pole i zaczął rzewnie 
płakać. „O dobry Boże!" mówił,  „lu- 
dzie nie mają dla mnie litości i odpy- 
chają mnie od siebie. Ale Ty nikogo 
nie odrzucasz, kto się do Ciebie udaje. 
Zmiłuj się nademną ubogim, opuszczo- 
nym człowiekiem!” 

Udał się do poblizkiej kaplicy, 
gdzie się już nieraz modlił. Mury od 
starości były już siwe, dach z cegieł 
prawie czarnym, a duże potężne lipy o- 
cieniały tę kaplicę. Jakób wchodząc 
ujrzał cudnie pięknego młodzieńca, w 
białem jak śnieg ubraniu, spadającem 
do stóp, oblanego niebieskiem światłem. 
Był podobnym do owego anioła przy 
grobie Zbawiciala, jak go nam Ewan- 
gielia opisuje. Jakób przeląkł sie bar- 
dzo. Anioł atoli odezwał się do niego 
łaskawym głosem: „Nie bój się! Ja 
chcę trzymać twoje dziecko do chrztu 
świętego, ale nie mogę dać żadnego 
wiązarka chrzestnego”. Jakób skłonił 
się nizko, mówiąc: „Ach, ty dobry A- 
niele Boży, tyś jest za wspaniałym, abyś 
był moim kumotrem. Wcale mi też nie 
zależy na pieniądzach. Bądź aniołem 
stróżem mego synka, a to będzie wię- 
cej dla mnie i dla niego znaczyło, niż 
największe bogactwa“. Anioł skinął ła- 
skawie, a wymówiwszy te słowa: „Bóg 
ci na inny sposób dopomoże* zniknął. 

Jakób chciał się krótką drogą udać 
do domu, aby zwiastować błogą wia- 
domość czekającej żonie. Gdy przecho- 


dził nad lasem obok gęstwiny, wtedy 
wyszedł ku niemu jakiś strzelec, w zie- 


lonym surducie i z krzywem piórem 
koguciem na czapce. Poczciwenu Jakó- 
bowi zdała się twarz strzelca i jakiś 
dziki na niej uśmiech bardzo podej- 
rzaną, a wtem ujrzał i kopyto koń- 
skie u nogi. „O Boże!" pomyślał prze- 
straszony Jakób, „ratuj mnie, bo to jest 
zapewne djabeł!* Strzelec atoli wycią- 
gnął rękę do niego, schowawszy pazu- 
ry, mówiąc: „Jakóbie, podaj mi twoją 
rękę, gdyż ja chcę być twoim kumotrem. 
Oto wór, pełen złota i srebra, to ci dam 
na wiązarek. Patrz tylko, jak te złote i 
srebrne pieniądze błyszczą! Bogaci cię 
odpędzili, a cóż się możesz spodziewać 
od ubogich? Zamiast lichego wiązarka, 
dostaniesz tyle pieniędzy. A więc bądź- 
my kumotrami!* Atoli ubogi Jakób za- 
wołał: „Nie — nigdy nie będziesz moim 
kumotrem. Prędzej z głodu umrę, niż- 
bym się miał choć tylko dotknąć twoich 
skarbów!* Szatan spojrzał nań ze zło- 
ścią, że aż mu się iskry ze ślepiów sy- 
pnęły. Jakób zawołał: „Ten, który umarł 
za nas nakrzyżu i zmartwychwstał, ode- 
brał ci moc wszelką. Dla tego też 
mając nadzieję w Chrystusie Panu, nie 
lękam się ciebie, zły duchu“. To mó- 
wiąc przeżegnał się, a czart zniknął, 
jak dym. 

Już blizko był wieczór, gdy się 
Jakób zbliżał do wsi z powrotem. Prze- 
chodząc obok cmentarza, pomyślał: „Pój- 
de tam na cmentarz, aby się nieco po- 
modlić przy grobach moich rodziców. 
Przypomnę sobie ich zabawne nauki, 
ich napominania i zachęcania do bo- 
jaźni i zaufania w Bogu. Oby Bóg 
spełnił błogosławieństwo, które mi do- 
bry ojciec i kochana matka umierając 
dali“. Wchodząc Jakób w czarną bra- 
mę, napotkał Śmierć z klepsydrą*) w 
jednej a z kosą w drugiej ręce, tak jak 
ją zwykle na obrazach malują. Śmierć 
tak się odezwała: „Ja ci będę trzymała 
twoje dziecko do chrztu. 

Jakób rzekł: „Tyś jest prawdziwą 
pocieszycielką ubogich, albowiem zabie- 
rając ich z tego świata, czynisz ich bo- 
gatymi na drugim świecie. Ty uwal- 
niasz nas biedaków od wszelkich cię 
żarów i nędzy. Ja często myślęo tobie, 
jak o najlepszym przyjacielu. Ale dzie- 


NN 

*) Klepsydra jestto naczynie w którem piasek powoli 
się sypiąc oznacza godziny, Dawniej powszechnie zamiast 
zegarów używane. Dziś chyba na obraząch można je 
widzieć, 


cka mego do chrztu nie możesz trzy- W 


mać, bo jakbyś przystąpiłado chrzciel- 
nicy, toby ksiądz i kościelny ze stra- 
chu uciekli". 

Śmierć odpowiedziała: „Nie bój się! 
Dla dobrych ludzi nie jestem straszną, 
ale owszem pożądaną i miłą, gdyż je- 
stem zwiastunką lepszego żywota w nie- 
bie. Tylko dla złych jestem straszną. 
Ksiądz proboszcz jest dobrym człowie- 
kiem, to też dla niego mój widok bę- 
dzie przyjemnym. Kościelny nie jest 
bardzo pobożnym i najlepszym człowie- 
kiem, więc łatwo być może, iż gdyby 
mnie ujrzał, toby czemprędzej uciekł z 
kościoła. Zapewne też więcej ludzi 
przyjdzie do kościoła. Lecz nie miej o- 
bawy. Zawinę się w prześcieradła, któ- 
re Chrystus w grobie zostawił. Tak u- 
brana nie mogę być nikomu -straszną, 
gdyż w prześcieradła te był Ten zawi- 
niony, który zmartwychwstał. Oznajm 
więc jeszcze dziś księdzu i kościelne- 
mu, że jutro chcesz odbyć chrzest twe- 
go dziecięcia, ale nie mów nikomu, że 
ja będę dziecko do chrztu trzymała. Ju- 
tro więc na oznaczoną godzinę stawię 
się z pewnością u chrzcielnicy*. 


IL. 


Gdy nazajutrz po mszy ksiądz, ko- 
ścielny, Jakób i akuszerka z dzieckiem 
stanęli przy chrzcielnicy, wtedy wstą- 
piła śmierć do kościoła, ubrana w cu- 
dne białe szaty. Ręce były aż po końce 
palców zawinione, a nogi aż po same 
stopy, tak iż jeszcze część szaty po po- 
dłodze się wlekła. Twarz była zasło- 
niona najdelikatniejszem i bieluchnem, 
ale nie przejrzystem płótnem. Ksiądz, 
kościelny i akuszerka zdumieli się wiel- 
ce, a dzieci i kobiety, które były w ko- 
ściele, szeptały z cicha do siebie: 
„Patrzcie, patrzcie co to za jakaś wspa- 
niała pani, pewnie z dalekich pocho- 
dząca krajów. Ze to ubogi Jakób taką 
panią uprosił na chrzestną dla dziecka“. 

Po ukończeniu świętego obrzędu, 
szepnęła śmierć do Jakóba: „Pójdź ze 
mną!“ I poszła z nim na cmentarz, a 
stanąwszy obok grobów jego rodziców 
rzekła: „Chociaż podług Bożej woli, 
Pana nad życiem i zgonem, wszystko 
ludziom odbieram, oprócz cnoty i po- 
bożności, to jednakże nie dla siebie z 
tych dóbr doczesnych nie zachowuję. 
Zdąd też nie mogę dać twemu dziecku 
ani grosza na wiązarek. Jednakże chcę 
ci dopomódz w twej nędzy. Ponieważ 


twoja żona jest jeszcze chora, a ty nie 


możesz jej opuścić, więc niedługo cier- 
pielibyście wielką biedę. 

Posłuchaj więc mojej rady. Pan w 
Dąbrówce jest niebezpiecznie chorym. 
Trzech lekarzy oświadczyło, że mu nie 
pomódz nie może, że więc ma umrzeć. 
Ponieważ jestto pan bardzo dobry, po- 
bożny, miłosierny dla ubogiego ludu, i 
nie czyniący nikomu żadnej krzywdy, 
więc też żona, dzieci i wszyscy ludzie 
we wsi a nawet w okolicy bardzo gorą- 
to Pana Boga prosili i proszą, aby za- 
chował przy życiu tego dobrego pana 
Bóg mi też rozkazał zostawić go jeszcze 
przy życiu. Nazbieraj ziół lekarskich, 
jakie są wam wieśniakom znane, ze- 
trzyj 1 zmieszaj, I weź z tego szczyptę 
w biały papier, albo też polej wodą, i 
ten odwar wlej w małą, czystą fla- 
szeczkę. Potem jutro rychło rano udaj 
się do Dąbrówki, tak abyś ze wschodem 
słońca tam stanął. Powiedz żonie dzie- 
dzica, że masz takie lekarstwo, jak je 
mąż zażyje, to zaraz mu się polepszy 
a w trzech dniach to będzie zdrów zu- 
pełnie. Tak się stanie, a ludzie będą 
się temu wielce dziwili, i wzywali cię 
dochrych. Za każdym razem pokażę ci się 
przy łóżku chorego, tak atoli że tylko 
ty, a nikt więcej z ludzi, widzieć mnie 
będziesz. Uważaj tylko dobrze, co ci 
teraz powiem. Jeżeli bedę stała u nóg 
chorego, to daj mu ztwych kropli lub pro- 
szków, a ozdrowieje. Jeżeli mnie atoli 
zobaczysz w głowach chorego, to nie 
kuś się o wyzdrowienie i niedawaj ża- 
dnego lekarstwa, bo już więcej nikogo- 
byś nie uzdrowił, a chory i tak umrze 
z pewnością. 

Słuchaj jeszcze, co ci powiem, a 
wyryj głęboko słowa moje w sercu two- 
jem. 
Skoro cię będą wołać do ubogich, 
idź natychmiast, ale nie żądaj ani nie 
bierz grosza zapłaty. 

Od bogatych. możesz przyjąć za- 
płatę zato, że ich pocieszysz, że czasem do- 
syć daleką drogę odbędziesz, a i tak 
wydaliby wiele pieniędzy nainne lekar- 
stwa. Tylko nie żądaj wiele pieniędzy, 
które zarobisz, na niepotrzebne rzeczy, 
na zbytki, pijatykę, dobre jedzenie lub 
wogóle na co złego, tylko używaj ich 
na swoje i twych bliźnich dobro. 


Ciąg dalszy nastąpi. 


Pierwszej Księgarni Polskiej w Ameryce 


WŁ. DYNIEWICZA, 


532 Noble Str. - -= - Chicago, Ills. 
JEST DO NABYCIA 


Żywoty Świętych 
STAREGO | NOWEGO ZAKONU 


NA KAŻDY DZIEŃ PRZEZ CAŁY ROK. 


Wybrane z poważnych pisarzów i doktorów kościelnych. 


Do których przydane są niektóre duchowne obroki i nauki przeciwko 
kacerstwom, przytem kazania krótkie na te święta, które pewny dzień 
w miesiącu mają. 


-— PRZEZ —— 


KS. PIOTRA SKARGE, 
TOM Ii TOM II. 


Dzieło to obejmuje przeszło 1300 stronnic wielkiego 
wyraźnego druku na pięknym papierze. 


CENY SĄ NASTĘPUJĄCE: 
Oprawne w półskórek, ze złotymi tytulikami. $ 6.00 


Oprawne cało w skórę ^ 5  « $ 8.00 
Oprawne całe w skórę wyzłacane brzegi ze 
złotymi tytulikami $10.00 


Drukowane na pargaminie ozdobnieoprawne $25.00 


Dzieło powyższe ŻYWOTY ŚWIĘTYCH napisane zostało przez 


Polaka dla Polaków i nie ma wyborniejszego wydania Żywotów Swię: 


‘tych jak księdza Piotra Skargi. 


Dzieło to powinno znajdować się w każdym domu polskim, czy 
ubogim lub zamożnym. Jest fundamentem wychowania wzorowo do 
rastających dzieci a dla starszych osób jest pożytecznem i zbawienne: 


poczytaniem. 
DO NABYCIA 
w Pierwszej Księgarni Polskiej w Ameryce, 


w. DYNIEWICZA 
CHICAGO, ILLS. 


Powyższe dzieło: “Żywoty Swiętych” przez Ks. 
Piotra Skargę ra krótki czas sprzedajemy po tQe, 
za jednego dolara. 


Książka która kosztowała $6.00 teraz tylko $2.40 
A z it $8.00 e $ $3.20 
A e s $10.00 A r $4.00 
w. tt (39 $25.00 4 (39 $10.00 


BONANZA CRIPPLE CREEK 
GOLD MINING COMPANY. 


Towarzystwo Akcyjne Kopalni złota pod powyższą firmą inkorporowane 
podług praw Stanu Illinois, nabyło na własność i opłaciło w zupełności cztery 
kopalnie złota w Cripple Creek Colorado. Dziesięciodolarowe akcye sprzeda- 
ją się obecnie po dwa dolary. 

RUDOLPH MODRZEJEWSKI, Prez. HENRYK ŁUBIENSKI, Sekretarz, 
760 MONADNOCK BLOCK, Chicago, Ill. 


THE STANDARD GEMROLLER ORGAN. 


ORGANY TE SĄ DZIWEM WIEKU. 
Wygrywają przeszło 300 sztuk. Tak pojedyńcze, że dziecko może grać na nich. 


Nasze Gem Roller Organy stoją obecnie nieprze- 
wyższone w historyi automatycznych muzy- 
> cznych instrumentów; przybliżają się o ty- 
le do ideału doskonałego instrumentu do- 
TA mowego, o ile jest możliwem zrobić je 
takowymi. Nie potrzebując znać muzy- 
Aki człowiek może grać najpiękniejsze 
i najtrudniejsze sztuki Muzyki kościel- 
nej, Waltze, Schottische, Polki, Kwa- 
dryle, Medleys, Hornpipes it.d. 
Doskonale 


„e ją. Są wykonane w najlepszym 
tylu i jak najwyborniej. Są upiększycie- 
F m domu w każdym sensie. Pomyślcie tylko. Zu- 

pełne piszczałkowe organy wygrywające 300 sztuk za tylko 
86.00. Obecnie jest czas ozdobić wasze mieszkanie tym pigknym instrumentem. Jeżeli chcecie naj- 
lepsze udajcie się wprost do nas. 

Przyślijcie $3.00 z zamówieniem i przyślemy wam te piękne organy, a pozostałe $3.00 zapłacicie 
po odebraniu ich. 

ŚWIADECTWO.— Otrzymujemy codzień listy od naszych kostumerów, którzy kupili Gem i Concert 
pe” „ Jedno świadectwo jest tak dobre jak milion, gdyż wszyscy mówią to samo. Patrzcie co p. 
F. M. Tong powiada: Sellars, Ky., 16 kwietnia, 1895. 

Standard Manufacturing Co., 45 Vesey Str, N w York City. 

PANOWIE — Gem Organy, które kupiłem od panów otrzymałem w dobrym porządku. Zapłaci- 
łem pozostałe $3,00 agentowi ekspresowemu w Monnt Sterling. Jestem bardzo z nich zadowolony i 
nie wziąłbym $%0 za nie, gdybym nie mógł dostać innych. Czasy są ciężkie, lecz muzyka sprawia, 
że możemy takowe lepiej znosić. Używamy ich przy śpiewie w ATA kościele, Szkole Niedziel- 
nej, jako i w domu u famili. szacunkiem F. M. LONG. 


Adres: Standard Manufacturing Co. 
45 Vesey Street, New York. 


P. 0. BOX 1355. 


QDARMO;Gzóż. 


(March 5—97) 


(iR 
Li Dla ogłoszenia PAY 
RA na 60 dni wyśle 


wany na noszenie go przez cae życie, urządzony z najostatniejszemi ulepsze- 
niami, cały platowy bogato uklejnocony Amerykański modelowy og ei | 
Mbi werk. Gdy dajemy zegarek z naszemi cygarami to dajemy pierwszej klasy 
[wiemy że nam ściągnie wiele obstalunków, posałamy zegarek i cygary ©. O. D. 
z przywilejem obejrzenia. Jeźli zostaniesz zadowolony i okażesz swym przy* 
3 69 i przesełkę eks- 
resową i zabierż paczkę. Możecie zrobić pie . 
la nas obstalanki, Spróbujcie. 


niądz  zbferając 
INSURANCE WHOLESALE CIGAR HOUSE, 
89 Washington Street, 7 Chicago, Ills 
1 (13—16 


Farmy dla Polaków! 


Zamieszkuje tutaj już kilkaset Polskich familii. Większa część 
z nich posiada piękne uprawne farmy jakie sobie w ciągu 
kilku lat z lesistego gruntu wyrobili. 

Jeszcze kilkaset więcej ' familii może dotąd przyjechać i na- 
być od nas farmy w koloniach 


Hofa Park Puiaski $obieskii Kraków 


w Wschodnim Wisconsinie. 
'Tykiet kolejowy powinni wykupić wprost do SOBIESKI, WIS. 
Cena gruntu wynosi od 6 do 15 dolarów za akier i może być zapłacona 
gotówką, albo też w drobnych rocznych spłatach. 
Wszystkim tym, którzy pisali do nas w roku 1895, przesłaliśmy ka- 
lendarz na rok 1896 wraz z Ear informacyjng jak jest najlepiej wyku- 
pić tykiet kolejowy do SOBIESKI. 


Każdy może dostać kalendarz i taką kartę; ci zaś którzy nie 


widzieli jeszcze naszej książeczki i mapy 
2 roku 1895 mogą i te dostać darmo skoro do nas napiszą. Adresuj: 


J. J. HOF LAND GO. Milwaukee, Wis. 


[f jaciotom, zapłać agentowi ekspresowemu tylko 


| ddd A O | 
SŁYNNY NA CAŁY ŚWIAT. 


DR. RAM; 


A s > 

Leczy wszystkie choroby zastarzałe, 
jako to: Duszność, s esicy, pazalić, dy” 
chawicę, wodną puchlinę, reumatyzm, 
ból głowy, uszu, óczi nosa; chorob: 
żołądka, gardła, piersi, kanałów ok 
chodowych; febrę, wyrzuty na głowie 
iskórne; choroby maciczne, zboczeni 
regularności, krwiotok, białe upławy, 
niepłodność boleści popołogowe; sA 
linę, rany, otwory na ciele, różę, cho- 
roby kiszek, ból krzyża i w plecach; 
katar, neuralgią, bronchitis, podagre, 
świerzb, zapalenie mózgu, otyłość, cho- 
roby pęcherza, raka,kolki, wysychanie 
mleczu, osłabienie nóg, aei cho- 
roby wątroby i nerek, tyfus, odrę, 
glisty, robactwo, liszaje i t. d. 


Jeżeli cierpisz, a straciłeś nadzieję 
wyleczenia, adaj się zaraz do Dr. Ham 
p f 

siące ludzi, którzy długo cierpieli, a 


o radę. Dr. Ham wyleczył już ty- 
zn innych lekarzy nie mogli być 


wyleczeni. Ludzie ci wszędzie roz- 
głaszają imię Dr. Ham i znajomym go 
polecają. Udajcie się do niego to was 
wyleczy. i 
CHOROBY ZARAZLIWĘ, 
obojga płci (czy to nabyte lub z rodzi- 
ców przekazane) łeczy skutecznie, 
m, tak że się nigdy nie odnowią. 
Nie trzeba się wstydzić, tylko leczyć, 
bo zaniedbywanie takich chorób spro- 
wadza złe skutki na przyszłość. 
Porada darmo! Dr. Ham każ. 
demu udzieli rady darmo. Nie żąda 
też zapłaty z góry, tylko aż pacyenta, 
wyleczy; pacyent płaci tylko za le- 
karstwo. Opiszcie chorobę, podajcie 
wiek chorego, przyśtijcie w liście tro- 
chę włosów z głowy i Ż-centową markę 
pocztową to dostaniecie odpowiedź 
natychmiast, czy choroba jest do wy- 
leczenia i wiele będzie lekarstwo kosz- 
tować. Można pisać po polsku, an- 
gielsku lub niemiecku. Adres taki: 


DR. C. B. HAM, 


BOX 34, = - TOLEDO, O. 
aa a_a 


Żywotność w człowieku odno- 
wiona. 


Ustąpująca siła w starych lub młodych lu- 
dzisch może przezemnie zostać szybko i stale 
aleczoną i zamienioną na zdrowy, żywotny stan. 
Ci którzy cierpią na 


NERWOWA SŁABOSC 


UTRATĘ, 


aoea i inne podobne osłabiające dolegli- 
wości powinni do mnie pisać po radę. Przez 
d ng'e latą byłem ścisłem badaczem słabości u 
mężczyzn; faktem jest, że sam cierpiałem. Za 
a, aby szukać pomocy u starszych lue 
dzi lub lekarzy dobrze znaaych, zająłem si 
sam głeboko ta sprawą, i odkryłem pojedyńczy 
lecz aziwnie skuteczny środek, który mnie zu- 
pełnie wyleczył, i rozwiygł mnie z skurczonego, 
znędzniałego stanu do naturalnej siły i wzrostu. 
Chcę aby każdy młody lub stary człowiek o 
tem wiedział, am osobiste zaciekawienie w 
takich wypadkach i nikt nie powinien się ocią- 
gać z pisaniem do mnie, gdyż wszystkie komu- 
Eee dą pozostają u mnie w ścisłej tajemnicy. 
bm am przepis tego lekarstwa zupełnie bez- 
płatnie. 


ie ociągajcie się, lecz piszcie natych- 
miast dokładnie, * jt 3 m. pr w dniu, w 
którym to uczynicje. Adresujcie włączając zna- 
czek pocztowy, 

THOMAS STATER, Box 1505. 
Shipperof Famous Kalamazoo Celery — Kala- 
mazoo, Mich, (Nov. 30 96) 


FIRST 


NATIONAL BANK 


OF OHICAGO. 
PIERWSZY 


Narodowy Bank 


W CHICAGO. 
Narożnik Monroe i Dearborn ul. 


KAPITAŁ $3,000,000. 
WEKSLE. 


Berlin — Niemcy, Wiedeń — Austrya, Peter- 
sburg — Rosya i wszystkie inne europejskie kraje 
„jako też na wszystkie kursujące pieniądze. 


LISTY KREDYTOWE. 


dla użytku podróżnych w wszystkie części 
świata, Ściąganie spadkobierstw (schedów) i 
wszelkich należności z Polski, Niemiec, Austryi, 
Rosyi i wszystkich europejskich krajów za bar- 
dzo umiarkowaną komisy4 


ZARZĄD. 
LYMAN J. GAGE, Prez. 
JAS. B, FORGAN, Vice-prez, 
RICHARD J. STREET, Kasyer. 
HOLMES HOGE, Asst. Kasyer. 
FRANK E. BROWN, 2 Asst, Kasyer. 


DYREKTORZY: 
Sam*”1. M. Nickerson, E. F. Lawrence. 


S$. W. Allerton, F. D. Gray. 
Norman B. Ream, Nelson Morris. 
R. C. Nickerson, L. J. Gage. 


Eugene N. Pike, Jas. B. Forgan. 
A. A. Carpenter. 


A. Zdziebłowski, 


ZAKŁAD 


Stolarski i Rzeźbiarski, 


458 Noble Str., 
CHICAGO, ILL. 
Wykonywa wszelkie roboty w zakres 


stolarstwa wchodzące, urządza ofisy 
szkoły, ołtarze, konfesyonały i t. p. 
Gustownie, tanio i na czas. 
x 


NAJTAŃSZE 


f | RARTY OKRĘTOWE 


Niemiecko-Cesarskich 
Pocztowych i Pasażerskich Prostej 
Linii Parowców 


z różnych portów wyrabia 


W.DYNIEW ICZ, 
532 Noble Str., Chicago, Ill. 


Sprowadzający swych krewnych lub 
pos mogą opłacić całą podróż, z 

ażdego miejsca w Europis do wody, 
przez wodę i od wody w każdą stronę 
Ameryki 

Zgłaszający się po kartę okrętow: 
winien padać liczbę osób, ich wice a 
nazwiska i dokładne miejsce ich pobytu; 
jak również miejsce dokąd mają się udać, 

Pieniądze w najmniejszych ilościach 
wysełam do Europy najtańszą drogą w 
dom odbiorcy. 


Zmieniam najkorzystniej pieniądze e- 
uropejskie na tutejsze, 


Pośredniczę przy ściąganiu wszelkich 
pieniędzy z Kuropy. 

Zanim Rodacy udacie się do innej 
bióra zaczerpnijcie wiadomości u pa 2 


W. DYNIEWICZ, 
532 NOBLE STR. - CRICAGO, ILL. 


PAUL GIERSZ. 
76 Cleaver Str; 657 Dickson Str., 
Chicago, Ill. 
Poleca Szanownym Rodakom 

swoją JEDYNĄ POLSKĄ DYSTYLARNI Sta- 
ok AAN ję skład Tajo- 
wych i zagranicznych 
Win, Wódek, Likierów, Spirytusów itd. 

Zwracamy zwłaszcza na nasz interes uwagę 
Szanownych Rodaków mieszkających po mniej- 
szych miejscowościach i pomiędzy farmerami a 
zajmujących się szczegółową sprzedażą trun- 
ków na fakt, iż zamawiając to, co potrzebują 
u mnie, oszczętzują sobie koszta podróży do 
większych miast, a dostaną u mnie towar wy- 
borowy i bezwarunkowo po cenach najniższych. 
IF” Popierajeie Interes Polski. Ty 

Jen. Agentem naszego interesu jest P. PIOTR 
ROSTANKOWSKI, który dla wygody kostumerów 
bęćzie od czasu do czasu objeżdżał kolonie pol- 
skie i zbierał obstalunki. 

April-—96 


DR. KLEONORA MOSZYNSKA, 


POSIADAJĄCA DYPLOM DOKTORA 
WSZYSTKICH CHORÓB KOBIE- 


CYCH. 
z dwuletnią praktyką w szpitalu Dzieciątka 
Jezus w Warszawie, oraz profesorka akuszeryi 
w medycznem koleginm udziela lekcyi akusze- 
ryii egzaminuje w polskim języku z wydaniem 
dyplomu. 


Leczy wszystkie zastarzałe choroby kobiece 
jako to: niepłodność, krwiotok, choroby maci- 
czne, ból głowy, ból gardła, zastarzałe rany, 
puchliny, róże, i wszystkie dziecinne i letnie 
choroby, oraz wywichnięcia rąk i nóg naprawia. 
Specyalność; lekarstwa ndziela na choroby ma- 
ciczne i leczy choroby piersiowe, ból krzyża i 
w plecach i reumatyzm. 


GODZINY OPISOWE 24 zawod 
764 Milwankee Ave., nap. Cleaver St. 
CHICAGO, ILL. 


JAN H. XELOWSKI, 


Apteka Polska 


709 Milwaukee Ave, 


CHICAGO, 

Kompletny wybór lekarskich i chi- 
rurgicznych instrumentów, pa 
sków na ruptury, bandaży 
„kuli (crutches), ta- 
dzież lekarstw spe- 
cyalnych, kra- 
jowych i 
importowanych, każdego gatunku 
krople, medycyny patentowe, wina 
„krajowe i importowane. 


PIJAWKI 


sprowadzane ze Szwecyi. 
Zamówienia pocztą natychmiast za- 
łatwiane i w”sełane do wszystkich 
części kraju po odebraniu ceny, 
Przyślijcie 2 centową markę po- 
cztową a dostaniecie  odwrotn 
pocztą CYRKULARZiRADY jak 
użyć słynnych familijnych lekarstw 


Dra BONKER. 


JAN H. XELOWSKI 
709 Milwaukee ave., - Chicago, tm. 


$cientifio American 
Agency for 


= Y 
For information and free Han 
MUNN © CO., 861 
Oidest bureau for securing patents in America, 
tent taken out by usis brought before 

y a notice given free of charge in the 
Sdeific AJmeiam 
Largest circulation of any scientific paper in the 
wod, Peepar illustrated, No Intelligent 
man shouid be without it, Weekly, &3. a 
year; 81,50 six m Address, MUNN & COs 
Erę ENA, RE tway, New York City, 


Pani Dr. B, Stotiecka, 


Poleca się Szanownej 
Publiczności jako: 


* Lekarka chorób 
ocznych. 
LECZY WSZELKIE CHOROBY. 


onths, 
* Kima 


ocznych, a tysiące listów m, nr gd s w 
jej pos eczenie. — Mam 
pokoje urządzone dla wygody chorych. 


Medycyny wyseła na żądanie przez /kompa- 
nią ekspresową. — 


DR. B. STOBIECKA, 
489 Milwaukee Ave., - Chicago, Ills, 


Załączcie 2 c. markg „pocztową na odpo- 
wiedź. — 


Powołuję się na następujące osoby, które 
zostały przezemnie wyleczone. 


Joanna Raszkowska, 58 Tell e 
Matez 607 Dickson Str. Józef Makówka, 
9 Lessing Str. Mikołaj Nawrocki, 500 Centre 
Avenue. Panna Franc. Szymańska, 61 Cleaver 
Str. Michał Orzesz fiski, 635 Milwaukee Ave. 
Stanisław Krakowski, 12 McHenry Str. Adam 
Boraszewski, 40 Fry Str. Józef 4czkowski, 
683 Laurie Str. Jan Zamiar, 93 George Str. 
Chicago, Ills. 


Godziny ofisowe: f od 9—1? rano. 


Place. Ant. 


od 5— 7 wieczór. 


GAZETA POLSKA. 


przeszło 25 lat 
rody świa 
o na! ta Uży 


w 
przeciw Ya 


REUNATYZNÓWI, 


J I i podobnym chorobom, 
a aż podstawie ścisłych 
NIEMI ECKI CH 
PRAW MEDYCZNYCH 
sławny Dr. RICHTERA 


«KOTWICZNY” 


r Własne fabryki Szkła, 
25 1 50e. w Chicago na sprzedaż u Di- 
net i Delfosse, 66% Wells Str. V. Bar- 
doński, 638 Noble Str. J. Nowak, 
TA W. 18-1h Str. y 


w 


t 
Ri, 
ADych aptekarz © 


E. M. DYNIEWICZ, 
NOTARYUSZ PUBLICZNY, 


—- WYRABIA — 
Prawne Hipoteki, Dokumenta, Kon- 
trakty, Pełnomoenietwa, Testamenta, 
i wszelkie interesą w zakres nota- 


ryacki wehodzące. 


532 Noble Str., 


POSZUKIWANIA. 


Donoszą moim krewny m iznajomym, że ja 
Joanna Belej, (z domn Krakowska) jestem w 
Fall River, Mass., od las kilku i nigdzie nie 
adjeżdźałam. Ponieważ znajomi i krewni sę 
niezawocćn'e o mnie niespckojri, więc niniej- 
szem ich zawiademiam, ze w Fall River, Mass., 
stale zamieszkcję luto pie razem z mężem, któ 
ry poszukiwsnie do Gazety podsł. 

Joanna Betlej, 
Ż Full River, Mass., 
z A, 

Poszukujemy wujka Jana Łanuchę, jest rodem 
z Zastows i psarsfli tej samej, z powiatu Pilzno, 
Galicyi. Wyjecbał do Ameryki z Góry Moty 
cznej temu lat 19 i od tego czasu js,siostra jego 
Franciszka Goracka i siostrzenica jego Anna 
Czyrnicka. z rodziny Kam'ńsk.ch, ne mamy o 
nim żadnej wiadomości. Tyle nam tylko wia- 
domo, że przebywsł w stanie Pennsylvan a Gdyby 
kto z szanownych Rodaków wiedział o Janie 
Łanucha lub o jego śmierci a dał mi wiadomość, 
zaliczę go do mych najlepszy ch przyjaciół. Pro- 
szę pisać pod adresem: 

Józef Czyrnieki, 
17 Middle Str, Holyoke, Mass. 


Chicago, Il. 


(11-15) 


(12—14) 


P uje mych cictecznych brsci Autoniego 
1 wn? Szęzuvleskich, którzy mają przeby- 
wać w Minnea oiis, Minn. Zgłotić proszę się 
do mnie: 3 
Frauciszka Lichociuska, 


83 Geo Str. Cnicago, Mis. 
żę Ś (13—14) 


Poszukuję brsta swego Jana Krcczalowskiego, 
który wyjechał do Ameryki pr<e-zło 5 lattemu; 
pochodzi z miasta Mwvszyny, powiatu Nowy Sącz, 
Galicyi. Pojecheł do Chicago. Ktoby z rodaków 
wiedział o jezo pobycie lub on sam proszę mi 
dać znać poi adresem: 

Antoni Fryszczyła, 
Harw od Mines, Luzerne Co., Pa. 


EE GE, 
Poszukuję brata swego Ignacego Grudowsk e- 
go pochodzącego z Płockiej gubernii. 
Jan Grndowski, 
36 Bremen Str., Chicago, Ils. (14—16) 
50 NAGRODY! 

Ja Anna Stachelek poszukuję swego męża 
Franciszka Stictelek, o którym nic nie wiem od 
sześciu lat. Pochodzi z pod zaboru rosyjskiego, 
z gu». Łomża, gminy Turos), ze * si Nowa Ruda. 

Anna Stactelek, 


1822 Collins Str, St Lonis, Mo. (14—16) 


p OE O GP WERE EO 
Poszukuję Stanisława Siąmniątkowskiego, k 6- 
ry poctodzi z pod zaboru R syjskiego, Płockiej 
Guberni, powiatu Ryp'n, m. Cbrostkom wsi No- 
wawieś i m'at przebywać cd niejakiego czasu na 
Flor:rs Parkluag Islnd. Ktoby ze szanownych 
rodaków znsł miejsce jego pobytu lub on sam 
niechaj doniesie pod adresem: 
Ign. Kalmowski 
40 Essex ét. Jersey Cty N.J. 


Nożej podpisany prosi o doniesienie jemu o 
Koleniach Po'aków pochodzących % Gal cyi. 
Proszę ĉonieść pod adresem: 

Jan Gercak 
Eagle R ver Outario, Canada. 


nkuje miejsca u Kowala. Jestem uczo- 
Bug z pero kraja w Setiat z 
y atem mim pap ž 
a AINAS gram na Klarnecie i mogą 


ls Tusku. ltewskn i trochę po 
iz, | razu 0 r gubernti Su«al kiej gmi- 


ny Huus, wal Seszizik. Proszę udresuwać, 
W. Nov osadko, 
Mt. Carmel, Pa. 


Poszukuję mojezo kuzyna Władysława G:- 
zał dawnej w Wars ave na 
p któr, a osvg (A bdzie 5 ina p 
hicago. Kitoy o nim wied 
Z ian) doatesie pod adresem: 
Jan Han L B 618 
Blue Island Ills. 
m 
Poszukuję w ważnym interesie Stanisława 
Jankowskiego. 
Zgłosić się do: 


Piotr Lewandowski,  Chicoper, Maes. 3 


Poszukują brata mego Stanisława Gagały rə- 
dem z Galicyi z Pisamianka Przed ośmiu mi?- 
siącami przebywał w Laurel Montana. K'oby 
wiedział o nim lub on sam niechaj dcntesie 


PA: Jadwig» Gugała 


163 S. MII Str. New Castl+, Pa 
15—16 
anm me e e | YE CY 0 
Poszukują Michaliny Siodla lub jakiej bgdz. 
o miej wiadomości) opuściła Kersington, 111. 
razem z niejakim Stanem Msgalsk n w roku 
837 (chodzi tu o odziedziczenie spadkobierstwa 
po Św. p. Jozefie Siodia który zmarł w So. 
Chicago, IU 3go Marca 1896 roku. 
N. L. Piotrowski Execator. 
81—56 La Salle St. Chicago, IN. 
15—20 
po e w m 
Posznkują fabryki luo handlarza wełną kilko- 
kolorową czysto zgręplowaną i podać mi cenę 
dla sprowadzynia takowej. 
J. Hudoba, 
Box. 1003, Brain", Midrnn 


Organista Kawaler 


ragnie otrzymać posadę w której- 
Eolwiek kolonii polskiej w Ame- 
ryce uzdolniony w swem zawodzie 
nmiejący grać z nut i obdarzony 
głosem pięknym i melodyjnym mo- 
że prowadzić śpiew czterogłosowy. 
Proszę zgłosić się listownie do: 


JAN SURAWIEC, 
p- Ruda Kawina obok Stryja, Galicya, 


Potrzebny jest dobry 
człowiek,- Polak, który 
ma ustanowiony handel 
hurtowny z Grocernikami. 

Żgłosić się pod adresem: 

S. W. 


care of Gazeta Polska, 532 Noble St. 
Chicago, Ill. 


(15—25) 


Jamesowi W. McDo- 
nough udało się wydoskonalić swój 
wynalazek fotograficzny na odbiera- 
nie podobizn kolorowych. Za po- 
mocą jego ulepszonej kamery mo- 
że fotografować nawet najdelika- 
tniej kolorowane przedmioty a po- 
dobizna jest tak wierną jak przed- 
stawiony do zdjęcia oryginał. 


— Na ulepszenie tj. na 
wygłębienie rzeki — jak doniesio- 
no w sobotę z Washingtonu 
komitet Izby rekomendował wyzna- 
czenie $700,000. Rekomendacya ta 
równa się niemal faktycznemu prze 
znaczeniu przez kongres, albowiem 
zwykle wszystkie rekomendacye 
przechodzą bez zmiany przez oby- 
dwie gałęzie narodowego prawo- 
dawstwa. 


— Spadkobiercy po Wł. 
Uzerek dostali w piątek werdykt 
w sądzie sędz. Burke przyznający 
im $1000 poszkodowania od firmy 
drzewa budulcowego “Central Lum 
ber Co.” Uzerek był jednym z lu- 
dzi zatrudnionych przez tę firmę 
i przez nagłe zwalenie się na nie- 
go wysokiej kupy desek, podczas 
pracy, został zabity na miejscu. 

— Urzędnicy miejscy 
i wogóle wszyscy pracujący dla 
miasta będą mieli pół dnia święta w 
każdą sobotę od 1 maja do 1 paź 
dziernika. 

— Tajemnicze[otrucie. 
W piątek około 10 godziny wie- 
czorem po zjedzeniu kolacyi umarł 
nagle James Fenton w domu Adolfa 
L. Mayer, 349 Elm ul. 


Fenton i Mayer tydzień przed- 
tem pokłócili się i zazdrość 1stnia- 
ła pomiędzy obydwoma od dłuż 
szego Czasu. 

W godzinę później policya uwię- 
ziła Mayera. 

Porucznik Laughran jest zdania, 
że okoliczności wskazują na Mayera 
jako na winnego otrucia Fentona 
i że niemal udało się mu także o- 
trać swoją żonę. Pani Mayer znaj- 
duje się w niebezpiecznym staniea 
przywołany dr. Huff, lekarz po- 
wiatowy orzekł, że tak samo zosta 
ła zatrutą. 

Meyer twierdzi, że trucizna na 
szczury i chlorek wapna przypa- 
dkowo dostały się do potraw, któ- 
re jego żona i Fenton spożyli. 

Meyer kilka razy znajdował się 
w domach obłąkanych, lecz wypu- 
szczonym został jako “zupełnie 
wyleczony”. Gdy mu oznajmiono, 
że znaleziono truciznę w żołądku 
Fentona i że żona jego leży śmier: 
telnie chora na zatrucie, wzruszył 
obojętnie ramionami i rzekł tylko: 
“ezy to podobno?” 

Fenton stołował się u Meyer'ów 
od lat 17. 


— W poniedziałek na 
południe nastąpiła eksplozya w bu- 
dynku Murphy Varnish Co., naro- 
gu 22 i Armour ave. Z powodu 
eksplozyi utracił Jobn Van Laateen 
Jr. życie a John VaLaateen Sr., 
ojciec zabitego, bardzo pokaleczo- 
nym został tak, iż lekarze wątpią o 
jego wyzdrowieniu. 


— W Austin, przed- 
mieściu Chicago szerzy się dyfte- 
rya. Dwoje dzieci w jednej familii 
umarło na tę chorobę. 


— John Corring, ż0n0- 
bójca został skazany do więzienia 
na nieograniczony czas, 


W wtorek Grecy 
obchodzili “rocznicę? Niepodległo 
ści Grecyi. Pc południu mieli wiel- 
ką paradę a w wieczór zgromadzili 
się w North Side Turner Hall. 


WASHINGTON. 


Washington, 3 kwie- 
tnia. — Dzień dzisiejszy był 
dniem Kuby w kongresie. O- 
gólne zdanie że chwila jest 
blizką kiedy Kubańczycy zo 
staną uznani urzędowo za stro 
nę wojującą. 

W Izbie wystąpił kongre- 
sman Hill i tak przemówił: 

„Panie Spikerze: Obydwie 
rezolucye, na które Wasz ko- 
mitet konferencyjny się zgo- 
dził iteraz raportuje, są, po 
pierwsze: mamy nadać ludno 
ści Kuby prawa wojenne, i 
po drugie przedłożyć nasze 
przyjacielskie usługi rządowi 
hiszpańskiemu aby uznał nie- 
zawisłość Kuby. Rezolucye 
te przeszły w senacie 28 lu- 
tego większością 58 głosów. 
W dniu 2 marca Izba w miej- 
sce tych dwóch, przyjęła 3 re- 
zolucye, większością 245 gło- 
sów, treści tej: 
r)uznanie praw wojennych; 
2) przedłożyć nasze przyja- 
cielskie usługi i przyjacielski 
wpływ w założeniu rządu na 
mocy wolnego wyboru ludno- 
ści Kuby; 3) ażebyśmy przy- 
sposobili się na bronienie in 
teresów amerykańskich oby- 
wateli na Kubie — jeźli tego 
potrzeba wymagać będzie za 
pomocą interwencyi. Okazu- 


je się że każda z pierwszych re- 
zolucyi jest za uznaniem wo- 
jennem. 

Druga rezolucya tak jak 
była przez nas przyjętą, była 
w ostrożniejszej formie aniże- 
li rezolucya senatu, i Hiszpa- 
nia nie mogłaby — chyba 
żeby uporczywie szukała za- 
czepki — obrazić się taką 
propozycyą, tymczasem rezo- 
lucya senatu proponująca nie- 
zależność była więcej otwar- 
tą na podanie zarzutu. 

Propozycya jednego narodu 
drugiemu w zwykłym spokoj- 
nym czasie dla uznania nie- 
zależności części jego teryto- 
ryum byłaby obraźliwą; na- 
przykład: propozycya Wiel- 
kiej Brytanii naszemu rządo- 
wi abyśmy uznali niezależ: 
ność Nowej Anglii, lub Kali- 
tornii. Lecz gdy jest wojna 
pomiędzy rodzicielskim rzą- 
dem a zależną od niego czę- 
ścią od dłuższego czasu i gdy 
odłączenie jest najlepszem ro- 
związaniem wojny, wtedy 
wmieszanie się przyjacielskiej 
rady innego narodu na za- 
kończenie istniejącej walki za 
pomocą uznania niepodległo- 
ści — jest zaiste przyjaciel- 
skim czynem. 

W razach niemal zupełnie 
podobnych, w których Hisz- 
pania staczała wojnę z jej ko- 
loniami na tym kontynencie, 
w pierwszych czasach bieżą- 
cego stulecia, rząd nasz fa- 
ktycznie przedsięwziął był wła- 
śnie ten sam krok, który te- 
raz jest zaproponowanym w 
drugiej rezolucyi. Za prezy- 
dentury Madison'a Hiszpania 
toczyła wojnę z jej amerykań 
skiemi koloniami. Kolonie te 
odmówiły rozpoczęcia roko- 
wań jakichkolwiek — chyba 
jedynie że fundamentem tych 
że- będzie ich niezależność, a 
nieco później prezydent Mon- 
roe rzekł: 

„Podniesienie i uzyskanie 
tego rezultatu (niepodleglo- 
ści) za pomocą przyjacielskich 
narad z innemi państwami, 
włączając i samą Hiszpanią, 
było równomiernem stano- 
wiskiem naszego rządu”. 

W swem orędziu z r. 1821 
powtarza to oświadczenie po 


raz drugi — słowa niemal te 
same co są słowa drugiej re- 
zolucyi. 


Znów, podczas walki 10-le- 
tniej pomiędzy Hiszpanią a 
ludnością Kuby, od 1868 do 
1878, gen. Grant, przez na- 
szego ministra w Madrycie, 
ofiarował przyjazne usługi Sta- 
nów Zjednoczonych dla za- 
kończenia wojny na funda- 
mencie niezależności Kuby, 
w których Hiszpania miała 
dostać pieniężne poszkodowa 
nie które Stany  Zjednoczo- 
ne chciały zagwarantować. 

Uznanie stanu wojennego 
wolczącego narodu  kubań- 
skiego teraz w tej chwili jest 
o wielce ważniejsze i natych- 
miastowo praktyczniejsząkwe- 
styą. To jest punkt, pokryty 
pierwszą rezolucyą tak Se- 
natu jako i Izby, i przewyż- 
sza wszystko inne. 

Właśnie na tę kwestyą u- 
znania ich  (kubańczyków ) 
stanu wojennego nasza lu- 
dność skierowała swą usilną 
uwagę wszędzie po calych 
Stanach Zjednoczonycb. Przy- 
słała ona tutaj do tej Izby 
petycye i memoryały bez li- 
ku, pochodzące od legislatur, 
Izb Handlowych, Stowarzy- 
szeń kupców, kościołów, to- 
warzystw i od pojedyńczych 
obywateli w liczbie dziesią- 
tek tysięcy. Z drugiej stro- 
ny, pojedyńczy członkowie 
kongresu odebrali listy od 
obywateli potępiające akcyą. 
Listy te są niemal zawsze od 
ludzi którzy się nazywają biz- 
nenistami-brokerzy (faktorzy ) 
i finansiści — którzy zawsze 


są przeciwnymi wszelkiej a- 
gitacyi lub dyskusyi w cudzo 
ziemskich kwestyach, i mało 
co dbają tak o Kubańczyków 
jak i o Hiszpanów, lecz naj- 
główniej dbają o rynek. 

Niekompletny głos ludu 
Stanów Zjednoczonych — jak 
wyrażonym został w tej Izbie, 
262 głosami przeciw 17 — 
jest za uznaniem stanu wojen- 
nego Kubańczyków. Przeci 
wko temu wszystkie wpływy 
hiszpańskie w tymtu kraju są 
jak najusilniej wyprężone. Ku 
tej nadziei uznania stanu wo- 
jennego wszyscy Kubańczy- 
cy i przyjaciele Kuby się 
zwracają. Wiedzą oni że bę- 
dzie to ważną i nieoszacowa- 
ną pomocą dla sprawy Kuby. 
Da to im flagę i da im to 
stanowisko w świecie. 

Jeżeliby jutro wystarali się 
o statek i dostaliby go do por- 
ta w New Yorku z ich jedno- 
gwiazdową flagę to zostaliby 
traktowani jako korsarze. Mi- 
nister hiszpański natychmiast- 
by się tego domagał. 

Lecz z flagą uznaną mo 
gą wpłynąć tak jak to czy 
'nią statki innvch narodów. 

Będą tedy w stanie otwar- 
cie kupować amunicyą wo- 
jenną;. mogą tedy kupować 
wszelkie zapasy. 

Ochotnicy wtenczas mogą 
otwarcie wyruszać, choć nie 
w zbrojnych ekspedycyach, 
dla łączenia się z nimi. 

Mogliby zaciągać pożyczki 
— tak otwarcie zaciągać jak 
to obecnie czynią Hiszpanie. 

Rząd hiszpański kupuje a- 
municyą wojenną w Hart- 
ford i Philadelphii, kupuje za- 
pasy, ładuje okręty — sło- 
wem Stany Zjednoczone są 
dzisiaj punktem operacyi w 
dziwacznej wojnie dla zmiaż 
dżenia tych, którzy walczą o 
wolność, i rząd nasz jest czyn- 
nie posłusznym wszelkim 
przedstawieniom ministra hisz- 
pańskiego. 

Jest że to słusznem? 

Jest-że to sprawiedliwem? 

Jest-że to zachowaniem neu 
tralności tak w czynie jak i 
w duchu? 

Czyż właściwie nie jesteśmy 
my ciemiężcami Kubańczy- 
ków? 

Taką nie była polityka na- 
szego rządu w latach dawniej- 
szych. W. r. 1815 hiszpański 
minister, De Onis, gdy kolo- 
niści w południowych krajach 
walczyli — tak jak walczą 
dzisiaj Kubańczycy — zażą- 
dał on, aby porty nasze zo- 
stały zamknięte dla rewolucy- 
onistów będących pod flaga- 
mi Buenos Ayres. Carlha- 
geua i Meksykańskiego kon- 
gresu i innych miejscowości, 
które, jak on to powiedział 
„„zbuntowały się przeciw wła- 
dzy króla, mego Pana”. Napię 
tnował on ich jako piratów i 
bandytów i zażądał aby ich 
za takich traktowano. Prezy- 
dent Madison nie zważał na 
te wyniosłe żądania i uznał 
stanowisko wojenne walczą- 
cych kolonistów. 

Powodzenie Kubańczyków 
jest teraz prawdopodobnem. 

Przez rok przeszło opierali 
się armiom Hiszpanii. W nie 
dawno podanem sprawozda- 
niu ministra hiszpańskiego 
wydanego dla ludności Sta- 
nów Zjednoczonych, podał on 
że Hiszpania wysłała 125,000 
żołnierzy do Kuby. Z tą wiel- 
ką armią, więcej jak 40 sta- 
tków wojennych operowało 
aby otoczyć Kubańczyków i 
ich zgaębić. 

Zamiast zostać zgnębiony- 
mi walczą oni z powodzeniem 
od roku przeszło, z każdym 
miesiącem napierają naprzód, 
prowincyę za prowiacyą do- 
stawają w swoją moc, tak że 
ich władza dzisiaj się rozcia- 
ga na 600 mil od wschodnie 
go końca do zachodniego wy- 
spy a wojska hiszpańskie są 
w większej części dzisiaj zam - 
knięte w miastach. 

Czasami podawane są za 
rzuty, że nie powinniśmy za- 
chęcać Kubańczyków do zor- 
ganizowania osobnego rządu 
gdyż wejdą w stan anarchii i 
szereg rewolucyi — jak się 
to często trafia w innych hisz- 
pańsko-amerykańskich kolo 


nii. Lecz jest to fakt, że Ku- 
ba różni się od wszystkich in 
nych — z wyjątkiem Chile — 
w tem, że dwie trzecie jej lu- 
dności jest pochodzenia euro- 
pejskiego. Chile i Kuba są 
jedynymi dwoma punktami w 
hiszpańskiej-Ameryce. gdzie 
rasa hiszpańska rozkolonizo- 
wała się na sposób koloniza- 
cyi Anglo-Saksonów przez 
przesadzenie swojej ludności i 
zbudowanie swojej własnej 
rasy. 

Chile od pięćdziesięciu lat 
jest widoczną w Ameryce 
Południowej ze swej zdolno 
ści i energii. Jej papiery by- 
ły dobremi w Europie już od 
przeszło 40 lat. Inne hiszpań- 
sko amerykańskie kraje były 
faktycznie ludami w większej 
części indyańskiemi co do 
krwi, rządzonemi tylko przez 
małą proporcyą ludności rasy 
europejskiej. 

Ten milion białej ludności 
Kuby raz zorganizowany w 
niezależny rząd w niedługim 
czasie ustali się w trwały stan 
i wstąpi na karyerę powodze- 
nia. Naszym obowiązkiem jest 
traktować ich z sprawiedliwo- 
ścią, do obserwowania neu- 
tralności, która jest prawdzi- 
wą neutralnością. 

Amerykanie, którzy są po- 
tomkami tych, którzy wal. 
czyli w wojnie przeciw tyra- 
nii — tak jak rzecz jest dzi- 
siaj w Kubie -- nie powin- 
ni być fałszywymi pamięci 
swych ojców, ani tradycyom 
i duchowi swojej historyi. 

Nie mamy żadnych zobo- 
wiązań dla Hiszpanii i ucisku 
przeciwko Kubie i wolności. 
Przypomnijcie sobie jak Hisz- 
pania wkroczyła i zajęła San- 
to Domingo, gdy Stany Zje- 
dnoczone zajęte były Wojną 
Rewolucyjną.  Wydało się to 
później na debatach hiszpań 
skich kortezów, że zajęto San- 
to Domingo naumyślnie, aby 
zniweczyć wpływ Stanów Zje- 
dnoczonych i dla powstrzy- 
mania nas dostania stacyi w 
Samana. W tymże samym 
duchu także Hiszpania tak 
rychło uznała stan wojenny 
Konfederatów (południowców 
w wojnie domowej) mówiąc 
przed rozlewem krwi w ab: 
ce. Uczynionem to samo by- 
ło w kooperacyi z Ludwi- 
kiem Napoleonem, który ró 
wnież trzymał się takich sa 
mych zakusów operacyjnych, 
korzystała (Hiszpania) z na- 
szych kłopotów i usiłowała 
zniszczyć republikę Meksyku 
i ustalić tamże cesarstwo. Nie 
mamy żadnych zobowiązań 
wdzięczności i nie powinny 
na nas wpływać żadne inne 
uczucia jak tylko uczucia spra 
wiedliwości i to oświecone 
zainteresowanie się samem 
siebie, które jest prawdziwym 
przewodnikiem narodów o 
świeconych. 

Gdy zostaną rzucone głosy, 
a nie wątpię wcale, że będzie 
to w przeważnej większości, 
zgadzające się z senatem a 
wyrażające wolę ludności Sta- 
nów Zjednoczonych, nie po 
winniśmy wątpić, że Wyko- 
nawca (prezydent Cleveland) 
wystąpi i usłucha głosu Na- 
rodu i że wkrótce usłyszymy, 
iż prezydent uznał walczących 
Kubańczyków za stronę wo- 
jującą. 

Od dwóch miesięcy, od ty- 
godnia do tygodnia, jest ja- 
snem, że sprawa Hiszpanii 
upada. Nie upłynie wiele 
czasu a dojdziemy do kresu i 
końca wszystkich bombasty- 
cznych pretensyi i niegodzi 
wości dzikich operacyi Wey- 
lera a Kubańcz,cy wyjedna 
wszy sobie swe prawa orężem, 
będą się cieszyli wolnością, 
na którą zasłużyli. 

Częste oklaski przerywały 
mówcy. 

Opinia w stolicy jest, że 
uznanie Kubańczyków będzie 
faktem któregokolwiek z tych 
dni. 

Washington,  6go 
kwietnia., Izba niższa przyję 
ła rezolucye przyjęte przez 
Senat, uznawając Kubę za 
stronę wojującą głosami 244 
za a 27 przeciw. Rezolucya 
wysłaną została do Prezyden 
ta Clevelanda do podpisu. 


$2.50. 


CROWN 
260 Seuth Clark Street 


Geny Targowe. 
Chicago, 1 kwietnia, 1896, 


Pszenica, buszel 
Latowa No. 2 634—663 
s: No. 3 64— 68 
Zimowa No.2 czerwona 634—69$ 
Kukurydza, buszel 


No. 2 biała 293 

No. 2 żółta 294 29% 
Owies, buszel 194 208 
Żyto, buszel 

No. 2. : > ż 36 
Jęczmień 26—38 
Winter patents beczka 3.50—3.70 

Straights 3.30—3.50 

Spring patents 3.20—3.50 


Piekarska,worek 196 ft. 2.25—2.40 
Żytaia o. . 2.20—2.40 


Siemiona, 100 funtów 


Iniane ź ; . 89 -904 
koniczyna 6.50 - 7.25 
tymotka 2.40 —3.10 
Siano 
Wybornatymotka  12.00—12 50 
No. 1 . . 11.00—12 00 
No. 2 9 50—10.50 
No. 3 1.50—9.00 
Choice prairie . 8.50—9.50 
No 2 . 1.00—7.50 
No 8 6 50— 7.00 
No 4:3. 4.50-—6.00 
Słoma, wagon 6.00 —6 50 
Ospa (bran) 9.00 
Jarzyny: > . 
Kapusta, beczka 1.00 —2.00 
Kalafiory, crate 1.00— 2 25 


Szparagi pudło 4 buszla 3.00—3.50 
Nowa Ćwikła, tuzin 30—35 
Cebula Bermuda, beczka 2.25—2,30 


Zielony groch,$ buszel 1.50 1.50 
Sałata, beczka 40— 60 
Nowa rzepa, buszel 50— 75 
Pie plant, $ buszla 40 — 45 
Szpiniak, tuzin . 57--1.00 


Nowa kapusta, crate 2.50—2.75 


Selera, tuzin 20—50 
Ogórki, tuzin 75 -- 1.25 
Cebula, crate, .  125—1.50 
Lima bób kwarta 18 —20 
Pomidory, case 2.00—3.25 
Zielony bób buszel  2.50—3 00 
Redyski, buszel ; 60—:.00 
Marchew - 1.00 -- 1 25 
Wełna. Piękna nie prana 11 — 16 
Owoce: z Te - . 
Jabłka beczka, 1.25—3.75 
Banany, pęk 1 00—1.25 
Cytryny, pudło 1.75—3.00 
Pomarańcze, 1.50- 5.00 
Poziomki, pudło 2t kwart 
1.50—8.00 
Masło: 
Creamy, ft. 21 
Dairy 13 —19 
Packing  . i 14—16 
Łój - 2 2—44 
Drób: 
Indyki, funt . . 104—12 
Kury, funt > i 8—8% 
Kaczki, funt 11—12 
Gęsi, tazin . 3.00— 6.00 
Ser: Young America 9 —104 
Szwajcarski 11—124 
Limburger . 10—1i4 
Jaja, tuzin . 10 —124 
Cielęcina 43—7 
Bydło, sto funtów: 
Woły 5 „  4.85—4.45 
Krow 1.40 --3.75 
Texaskie 5 $ 3 65—4 30 
CGielgta=— 0 a 2 40—5 20 | 
Żywe świnie, sto funt. 335—370 
Skopy 250—480 
Jagnięta 3.20 —4.80 
Wieprzowina, 100 f., 8 55—8.85 
Żebra, 100 fur tów 4.65 —4.87 
Smalec 160 funtów 5.10 5.33 


Skóry: No. 1, zielone, solone, ft. 5% 
No ç (23 « 


No.l,cielęce |. +TESTĄ 
Kartof'e, buszel: 
Burbanks A TRER ES 
Hebrons i Rose 14—17 
Mięszaue r ; .  J4—17 
Słodkie kart. beczka 1.00—3.00 
Zwierzyna: 
Jacksnipe tuzin 1.75—2 0V 
Plover, złote 1.75—2 00 
„ trawne 1.00 


Kaczki, mallard, tuziń 3.00—3.25 
„ czerw. czubki 3.25— 3.50 
„ canvassbacks 5.00—6.00 


„ teal i blue wings 2.25 


green-wings 2.00 
„małe 1.35—1.50 
Gęsi, sztuka 40—65 
Zające, duże, tuzin 1.75—2.00 


Borówki czerwone beczka 1.25—2,75 


Cope Cod, beczka 5.00—8.50 
Jerseys, 1 buszel 1.25 —1.75 

Bób: 
Zbierany ręką, buszel 924—95 
3 ,, czyszczony 85—88 
Lima, California, 100 funtów 
3.00 3.124 


Wódka—stale na fundamencie 


ceny $1.22 galon za *high-wines”- 


tj. spiryt. 

W Elgin, Ill, w przeszły ponie- 
działek sprzedano 54,500 funtów 
masła po 18c. 


KK, 


Miło nam zanotować, że z Pitts- 
burga Pani Anna Bąbiech skończyła 
nauki Akuszeryi złożyła egzamin 
i otrzymała dyplom za pośredni- 
ctwem Pani Dr. Eleonory Muszyń- 
skiej pod No. 769 Milwaukee ave. 
Chicago, Ills. 


My jesteśmy opinii, że 
bywałejoferty możemy rekomendować nasze Cygara. 


CIGAR COMPANY, 


Ten zegarek absolutnie za darmo! 


Ażeby przedstawić nasze 5-centowe Cygara, robimy niniejszą 


Wielką Ofertę. 


Dła pierwszych 100 palączy cygar, którzy odpiszę na to 
ogłoszenie i 


prześlą $2.50 z zamówieniem, prześlemy i przesyłkę 
sami opłacimy: 
tnie za darmo z każdem zamówieniem ten piękny Elektro- 
złotem napnszczany Zegarek; 
'rantowany, że idzie regularnie albo wyślemy Cygara i ze- 
garek przez Express C. O. D. z przywilejem obejrzenia za 


50 naszych wysławionych Cygar i absolu- 


trzonkiem nakręcany, gwa- 
przez podawanietej nigdy nie 


Chicago, Illinois. 


W tych dniach otrzy- 
mała *Pierwsza Księgar= 
nia Polska w Ameryce” 
w wielkim zapasie nastę- 
pujące książki: 


KSIĄŻKA DO NAUKI 


POLSKIEGO JĘZYKA 
DLA 


Niemco 
Ww 

p.t. I. Anleitang zur Erlernung 
der polvischen Sprache für den 
Schul-und Privat Untericht ver- 
saszt von M. Joel, Lehrer der sla- 
wischen Sprachen und Litteratur. 
Sorgfiltig revidiert und teilweise 
umgearbeitet von Dr. W. Wicher- 
kiewiez. II. Schüssel zu den Auf- 
gaben in der polnischen Gramma- 


tik von M. Joel, 
$3.50. 


Cena a ż 
NAUKA POEZYI 


zawierająca teoryą Poezyi i jej 
rodzajów oraz znaczny zbiór Naj- 
celniejszych Wzorów Poezyi Pol- 
skiej do Teoryi zastósowaay. Przez 
H. Cegielskiego, Dok. Fil., b. nau- 
czyciela przy król. Gimnazyum Śtej 
Maryi Magdaleny w Poznaniu. 
Uzupełnił professor Dr. WŁ 


Nebring. 
Cena = - $5.75. 


HISTORYA 
Unii Kościoła Ruskiego 


z kościołem Rzymskim. Napisał 
Ks. Edw. Likowski, Lie. Teol., 
Prat domowy Jego Świątobliwości, 
Regeńs i Profesor w Seminaryum 
duchownem Poznańskiem. 
$3.50 


Cena è zi 


Powyższe książki nie sprzedają 
się po zniżonej cenie. 


Echa powyborcze. 


Detroit Mich. 6 kwietnia: 

Po całkiem stanie Michigan de- 
mokraci zwyciężają. 

Helena, Montana, 6go kwietnia. 
Tutaj zwyciężyli po większej części 
demokrnci. 

Bloomington, Ill., 6go kwietnia. 
Tutaj Apiaiści są górą. 

Cincinnati, Obio, € kwietnia. W 
tem Stanie republikanie i demokra- 
ci stoją na równi. 

Dubuque, Iowa, 6 kwietnia. Re- 
Be wybrali swój całki ty- 

iet. 


STEREOSKOPY, 


o których ogłoszenie Czytelnicy 
znajdą na innej stronnicy, powy- 
sełaliśmy (oprócz miejscowych w 
Chicago) ekspressem i pocztą do 
następujących panów: 
L Nowicki, 111 — lst ave, W, 
Daulath, Minn. 
J. Królikowski, 714 Robinson str, 
Wilmington, Ill. 
Fr. Templin, (2) Wheeling W. Va. 
Jan Harburt, Watertown, N. Y. 
Jan Pierzyna Ledoux, Minn. 
Jan Falandys Kingston, Pa. 
Peter Dankowski, 1224 Dunbam 
str., So. Bend, Ind. 
Karol Madejski, Glasco, N. Y. 

u których Czytelnicy "Gazety 
Polskiej” mogą obejrzeć sobie te 
Stereoskopy. 

a NE GE TA © O z m 


— 


Towarzystwo Śpiewu Moniaszko 
zakupiło książek za $26.00 dla 
swej biblioteki z Pierwszej Księ- 
garni Polskiej w Ameryce. 


Listy polskie na poczcie. 
Listy poniżej podane znajdują się 
na głównej poczcie, Po dwóch tygo- 
dniach zostaną odesłane do “Dead 
Letter Office” w Washingtonie, tam 
zostaną rozpieczętowane i odesłane na 
adresy tych którzy listy pisali, 


908 Barkowski A. 1148 CELOWI A, 


1145 Siader J. 


Borowicz I. 1152 Skalecki A 
983 Butkiewicz L. 8 are re 
985 Cegielska H mutny B, 
996 Dworak F. 1160 Soboski W. 
997 Dyszel W 1165 Souknp F. 
1008 Fusek 1167 Stankiewicz J. _, 
1014 Grabianowski J,| 1172 Swoboda J. 
1020 Hydzik A, 1173 Świątkowski F. ) 
1022 Jagunic F. 1174 Szczypka J. 
1023 Jagnnic S. 1175 Szot L. 
1025 Kociński W. 1176 Szadziewicz M. , 
1031 Kliszoaski 1177 Szturzeński W, 


1178 Szypowski W. 
1184 Turek J. 

1037 Konopasek J. 
1039 Konweński J. 
1043 Krzak P. 

1045 Kubac F. 1193 Wik: 
1052 Lenasz A. Mrs. 
1056 Lewandowski L. 


1059 Ludak P 1208 Wieczorek J. 
1064 Malina K, 1209 Wileński W. 
1073 Mika N., 1210 Wiuiecki J 
1085 Niwa J. 122 Wistejn 

1086 Olszewski A. 1218 Wistocka A 
1087 Orszula F. 1214 Witek A 


1215 Wolnick J. 
1218 Wołowicz J. 
1222 


a J. 
1223 Zaborowski A. 


lok A 
zę 124 Zagrodnik Z. 


1101 Prunkiewicz M. 
1104 Kechak J. 

1109 Rymkiewicz J. 
1117 Rubinkowski K. 
1118 Rubas J. 

1126 Szeferowska A. 1230 Zeleński $. 


1236 Zydek Karol. 


